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O nowe ujęcie wydawnictw technicznych
K ap ita lis tyczne  stosunki w ytw órcze  są z na

tu ry  sw ej antagonistyczne. Ś rodk i p ro d u kc ji 
w  kap ita lizm ie  przec iw staw ia ją  się ro b o tn iko w i 
ja ko  obca, w roga siła, ja ko  środek bezlitosnego 
w yzysku. Na skutek p ry w a tn e j w łasności tych  
środków, praca w  kap ita lizm ie  jes t ciężkim  
bizem ien iem  dla w szystk ich  pracujących.

N aw et postęp techniczny w  K ap ita lizm ie  
zw rócony jest przec iw ko robo tn ikow i. Len in  
pisał. ,,Postęp te ch n ik i i  nauk i oznacza w  spo
łeczeństw ie kap ita lis tycznym ■ postęp w  sztuce 
w yciskan ie  potu.*) Nowe ulepszone maszyny, 
nowe doskonalsze m etody p ro d u kc ji prowadzą  
do zw iększenia bezrobocia , obniżenia zarobków, 
głodu i nędzy.

Postęp techniczny w  w arunkach  k a p ita li
stycznych p row adzi n ie ty lk o  do bezrobocia 
i  obniżenia stopy życ iow e j robo tn ika , ale czyn i 
z mego dodatek do m aszyny; praca jego spro
wadzona do jednak ich  pow ta rza lnych  ruchów , 
tra c i sw ój sens i  n ic  przyciąga robo tn ika . M a 
szyna n ie  oswabadza robo tn ika  w  kap ita lizm ie  
od c iężk ie j pracy, lecz pracę jego pozbawia  
treści.

) Lenin - Dzieła — tom  X V I I  — wyd. ros. IV . 
str. 557.

Rozumie się, że zło tk w i nie w  postępie 
technicznym , n ie  w  maszynie a w  ich zastoso
w an iu  przez kap ita ł.

M arks m ó w i, że maszyna sama przez się skra 
ca czas roboczy, a je j kap ita lis tyczne zastoso
wanie przedłuża dzień p racy; maszyna sama 
przez się czyni pracę lżejszą, zaś kap ita lis tyczne  
je j  zastosowanie powiększa je j in tensywność; 
maszyna sama przez się oznacza zwycięstw o  
człow ieka nad s iłam i p rzyrody, kap ita lis tyczne  
zaś je j zastosowanie czyni z człow ieka n ie w o l
n ika ; maszyna sama przez się powiększa bo
gactwo, a je j kap ita lis tyczne zastosowanie za
m ien ia  producenta w  biedaka.

D zięk i społecznej własności środków p roduk
c ji stało się m ożliw e rea lizow anie w  pe łn i 
przew agi w ie lk ie j m aszynowej p rodukc ji, 
któ ra  zakłada ze w zględu na sw ój charakter 
połączenie s ił ko lek tyw u , społeczeństwa, o r
ganizację p ro d u k c ji na podstaw ie ś w i a d o 
m e g o  w yko rzys tan ia  s ił i  p rzedm iotów  g rz y -  
rody.

Stosowanie maszyn, m echanizacja procesów  
produkcy jnych , nab iera ją  zasadniczo odm ien
nego znaczenia społeczno - ekonomicznego. 
M echanizacja n ie  ty lk o  podwyższa wydajność  
pracy, zw iększając ty m  samym dobrobyt
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m a te ria ln y  mas pracujących, lecz i u ła tw ia  
pracą robo tn ików . W m iarą  rozw o ju  te ch n ik i 
robo tn icy  u w a ln ia ją  sią od ciężkich i  szkod li
w ych  dla zdrow ia  czynności p rodukcy jnych .

Państwo zużywa ogromne sum y celem u lże
n ia  i  polepszenia w a runków  pracy. Coraz po
ważniejszą ro lą  grać p rzy  ty m  będzie stosowa
nie kom pleksowej, ca łko w ite j i  wszechstronnej 
m echanizacji prowadzącej do automatycznego  
układu  maszyn, k tó ry  zupełnie uw a ln ia  ro b o t
n ika  od pracy fizyczne j i  sprowadza jego dzia
łalność do fu n k c ji k o n tro li maszyn. Zastosowa
nie tego wyższego stopnia m echanizacji pracy  
w  najszerszej ska li w yłączn ie  w  p lanow e j go
spodarce socja lis tyczne j powoduje ogrom ny  
w zrost p ro d u kc ji, szybkie polepszenie w a ru n 
ków  pracy, zatarcie różn icy m iędzy pracą 
fizyczną i um ysłową.

Postąp techniczny w  państw ie socja lis tycz
nym  zna jdu je  natychm iast i  bez reszty zastoso
w anie w  przemyśle, k tó ry  stale nasyca się nową  
techniką, w  w y n ik u  czego zakłady o zacofanej 
technice zanikają. S tanow i to przewagą prze
m ysłu  socjalistycznego nad przem ysłem  państw  
kap ita lis tycznych , gdzie: „s ta re  urządzenia tech
niczne i m aszyny są d la p ro d u kc ji ku lą  u  nogi 
i  ham ują zastosowanie now e j te ch n ik i“ :*)

W  przedsięb iorstw ie socja lis tycznym  poto
kow y system p ro d u kc ji rea lizow any jes t na pod
staw ie zasad socja lis tyczne j o rgan izacji p racy  
przy  ca łko w itym  przestrzeganiu regu ł ochrony  
pracy. S tosowaniu tego systemu towarzyszy  
u ła tw ien ie  pracy robo tn ików , zm niejszenie ich  
zmęczenia, uw o ln ien ie  od zbytecznego chodze
nia, konieczności nachylan ia  się i  podnoszenia 
ciężarów. Zapewnia się p rzy  ty m  robo tn ikom  
odpow iednią kuba tu rę  pow ietrza, h ig ieniczne  
w a ru n k i pracy, odpowiednie ośw ietlenie, etc.

Tego ścisłego zw iązku pom iędzy nową  
socjalistyczną organizacją pracy i  nową tech
n iką  a ochroną pracy człow ieka niedostrzega 
pow iedzm y to śm iało, większa część naszej 
in te lig e n c ji technicznej.

Zarów no p ra k tycy  ja k  i  naukow cy ciągnąc za 
sobą balast z okresu kapita lis tycznego udziela
ją  p rodukc ję  od p racy ludzk ie j, tra k tu ją  proce
sy technologiczne w  ta k i sposób ja k b y  w y k o n y 
w a ły  się one sam orzutnie, bez k ie row n ic tw a  
człow ieka, k tó ry  W nieodpow iednich w arunkach  
ulega przecież w ypadkom  czy chorobom. B łąd  
ten w yraźn ie  w ystępu je  w  podręcznikach  
i  książkach technicznych, w  a rtyku ła ch  w  prasie

*) I. Stalin —  „Z aga dn ien ia  le n in iz m u “  —  str. 574, 
w yd . „K s ią żka  i  W iedza“ , ro k . 1949.

technicznej, m ających doniosłe zadanie w  
podniesieniu k w a lif ik a c ji s ta re j kad ry  in te l i
genc ji techniczne j i  p rzygo tow an iu  now ej lu 
dowej in te ligen c ji.

W ydaje się nam, że zagadnienie zm iany tego 
błędnego nastaw ienia, ta k  ważne w  okresie 
budowania socjalizm u, zmusza do u s ilne j pracy  
na tym  odcinku.

P rzyk ład  Z w iązku  Radzieckiego pow in ien  być 
dla nas pomocą. Coraz w ięce j radzieckich  
p u b lik a c ji technicznych po jaw ia  się ju ż  z 
uw zględn ien iem  om aw ianych w yże j elementów, 
a poza tym  is tn ie je  tam  bogata lite ra tu ra  spe
c ja listyczna z dziedziny ochrony pracy, k tó ra  
może służyć jako  m ate ria ł, jako  źród ło  z k tó re 
go czerpie się dane do uzupełn ien ia  naszej ro 
dzim ej lite ra tu ry  technicznej.

Jednym  z na jn iezaw odnie jszych środków  
w inna  być ob iektyw na, niezależna k ry ty k a  
w ydaw n ic tw , k tó re  się ju ż  ukazały.

K ry tyka , bow iem  jes t potężnym  środkiem  
w a lk i z p rzeży tkam i kap ita lizm u  w  św iado
mości ludzk ie j, jes t w a runk iem  twórczego roz
w o ju  ku socja lizm ow i.

Zdanoio pow iedzia ł: „Je ś li n ie  ma tw órczych  
dyskusji, n ie ma k r y ty k i i  sa m okry tyk i, oznacza 
to, że nie ma i  ruchu  naprzód. Twórcza dysku
sja i  ob iektyw na , niezależna k ry ty k a — stało się 
to ju ż  aksjom atem  —  są na jw ażn ie jszym  w arun  
kiem  twórczego rozw o ju , tam  gdzie n ie  ma 
k ry ty k i i  tw órczych  dyskus ji, w ysycha ją  źródła  
rozw oju , zakorzeniają się c iep larn iane w a ru n k i 
stęchlizny „s ta g n a c ji“ .**)

K ry ty k a  taka, przeprowadzona rzeczowo 
i  w n ik liw ie  pozw o li w ie lu  autorom  spostrzec 
swe b łędy i  skierować się na w łaśc iw y  to r. Po
zw o li im  zrozumieć, że nowa technika, now y  
stosunek do człow ieka pracy zmusza nas do 
re w iz ji dotychczasowego u jm ow an ia  z jaw isk  
towarzyszących pracy, do in tegra lnego tra k to 
w ania i opisywania procesów p rodukcy jnych  
w  ten sposób, aby W ID A Ć  B Y ŁO  W N IC H  
C Z ŁO W IE K A .

W ie lu  autorów  prac technicznych wskazuje  
na trudności w yn ika jące  z braku  odpow iednie
go przygotow ania, b raku  źródeł, przepisów  
itd . itd .

W  obliczu tych  trudności, k tó re  maleć będą 
z czasem, w inn iśm y  pam iętać słowa tow. Sta
lina.

„T y lk o  w  walce z trudnośc iam i w yku w a ją  
się p raw dziw e ka d ry “ .

**) Żdanow — Narada działaczy sowieckiej m uzyki 
w  CK W KP(b) — wyd. Moskwa 1948 — str. 133.
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PROF. DR JÓ ZEF P AR N AS 
Ośrodek C en tra lny  Zoonoz 
M in is te rs tw a  Z d row ia  w  L u b lin ie

Nr i

Choroby odzwierzęce w przemyśle zootechnicznym
R o b o tn icy  p ra cu ją cy  w  p rzem yś le  zoo techn icznym  ( t j.  o b e jm u ją cym  p rze 

m y s ł m ięsny  i  pokrew ne) są na rażen i na zakażenie tzw ., zoonozam i c z y li cho
ro b a m i octzw ierzęcym i, k tó ry c h  ilość  je s t znaczna, a m ię d zy  n im i są ta k  gro
źne ja k  w śc iek lizna , tężec, p a ra ty fu s , g ru ź lica , w ą g lik  itp .

Pon iew aż P la n  6 - le tn i p rz e w id u je  znaczny ro zw ó j p rze m ys łu  zootechnicznego, 
sp raw a do jrza ła , b y  g łę b ie j n ią  za in teresow ać lu d z i od p o w ie d z ia ln ych  za stan 
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy  w  zak ładach  te j ga łęz i p rzem ys łu .

A u to r  poda je  p rzeg ląd  g roźn ie jszych  zoonoz i  op isu je  sposób zakażenia, o b ja 
w y  chorób u  zw ie rzą t i  luc iz i o raz p o kró tce  sposób i  ś ro a k i leczenia. N astępnie  
a u to r p rzechodzi do m e tod  p ra cy  i  ś ro d kó w  zapob iega jących zakażeniu , i p rz y  
czym  w skazu je  w ła śc iw e  w a ru n k i p ra cy  w  k i lk u  ró żn ych  zak ładach  p rzem ys łu  
zootechnicznego. W  zakończen iu  a u to r m ó w i o kon ieczności ścisłe j w sp ó łp ra cy  
le k a rz y  w e te ry n a r ii z le ka rza m i p rze m ys ło w ym i, oraz o kon ieczności okresow ego 
badan ia  p ra c o w n ik ó w 1.

W  przem yśle zootechnicznym  obe jm ującym  
rzeźnię, bekoniarn ię, p rze tw órn ie  mięsne, chłód 
nie, soiarn ie skór, rzeznie drob iu , garbarnie , za
k ła d y  u ty lizacy jne , fa b ry k i fu trza rsk ie , itd . —  
robo tn icy  s tyka ją  się w  codziennej p racy bezpo
średnio ze zw ie rzę tam i żyw ym i, ze zw łokam i 
zw ierzęcym i, z p ro d u k ta m i zwierzęcego pocho
dzenia, ja k  skóry, mięso, je lita , w łosy i  sierść, 
pierze, —  oraz z w yd z ie lin a m i i  w yd a lin a m i 
zw ierzęcym i, ja k  rów nież z k rw ią  zwierzęcą. 
Ten sta iy, bezpośredni ko n ta k t robo tn ików  
z m ateria łem  zw ierzęcym , oznacza stałe bezpo
średnie niebezpieczeństwo zakażania ro b o tn i
ków  chorobam i odzw ierzęcyrni czy li zoonozami. 
Również rodz iny  robotnicze, żony i  dzieci, oto
czenie, oraz zw ierzęta posiadane przez ro b o tn i
ków  rzeźnianych, —  są narażone na zakażenie 
zoonozami pochodzenia rzeźnianego względnie 
fabrycznego.

Zoonozy, czy li choroby odzwierzęce są w y 
wołane przez bakterie , w irusy , g rzybk i, pleśnie 
i  pasożyty, atakujące zarówno człow ieka ja k  
i  zw ierzęta. C złow iek zakażony ty m i zakaźnika 
m i może przenosić je  na zw ierzęta. I  odw ro tn ie  
ze zw ie rzą t przechodzą one na człow ieka. Na
zyw am y je  schorzeniam i bipatogennym i.

Są rów n ież zakażenia unipatogenne, a w ięc 
atakujące ty lk o  człow ieka lu b  ty lk o  zw ierzęta. 
M im o to, tego rodza ju  zarazki mogą się u trz y 
m yw ać p rzy  życiu  w ew nątrz  lu b  zew nątrz orga 
n izm u zwierzęcego i  stąd przechodzić na czło
w ieka. N aprzyk ład , zw ierzęta n ie  choru ją  na 
ty fu s  brzuszny, ale mogą rozsiewać pałeczki 
ty fu su  w śród ludzi.

M ów iąc o zw ierzętach, m am y na m yś li n ie 
ty lk o  zw ierzęta gospodarskie ja k : koń, krowa, 
cielę, koza, owca, św in ią, pies, kot, gołębie, —  
lecz rów n ież zw ierzęta nie odomowione: sarna, 
w ilk , lis , dzik, itp . oraz gryzonie: k ró lik i,  zające, 
szczur, mysz i  wreszcie owady: mucha, komar, 
kleszcz, bąk, pchła, p luskwa, wesz. Jak w idać 
zasięg kon tak tów  robo tn ika  przem ysłu  zoo
technicznego ze zw ie rzę tam i bezpośrednio —  
oraz jego p roduktam i, — jest bardzo rozleg ły.

Zoonozy stanow ią grupę schorzeń m ało dotąd 
znanych u nas, ale n ie  oznacza to byna jm n ie j, 
że są to schorzenia n ie  występujące w  naszym 
k ra ju  w zględnie w ystępujące rzadko. W prost 
przeciwnie, schorzenia te w ystępu ją  lecz n ie  
zawsze są należycie kontro low ane, rozpoznawa
ne i  leczone. N iezależnie od zakażeń tego typu, 
spotyka się w  przem yśle zootechnicznym  w y 
padk i zawodowe o charakterze czysto mecha
nicznym .

K o n ta k t robo tn ików  ze zw ierzętam i, ubój 
zw ierząt, apara tura  w yciągow a i  transm isyjna, 
—  to wszystko sprzy ja  w ypadkom  zagrażają
cym  zdrow iu , a n ie  rzadko w yw o łu ją cym  ka 
lectw o lu b  czasową niezdolność do pracy. Na 
skutek n iskiego poziom u w iedzy i  uśw iadom ie
n ia  technicznego, na skutek n ieuw agi, w ypadk i 
te zdarzają się w  przem yśle zootechnicznym 
często.

Sprawa h ig ieny  i  bezpieczeństwa p racy w  
przem yśle zootechnicznym  czeka w  te j c h w ili 
w  naszym k ra ju  na rozw iązanie. Jest ona tym  
ważniejsza, że p lan  6 -łe tn i p rzew idu je  znaczny 
rozw ój przem ysłu  zootechnicznego d la  celów 
w ew nętrznych  i  eksportowych.

W ykaz zoonoz i ich opis

R obotn ik  przem ysłu  zootechnicznego jest na
rażony w  sw oje j p racy na następujące zakaże
nia:

1) w ą g lik
2) nosacizna
3) beztlenowcowa 

gangrena
4) pa ra ty fus
5) pasterelloza
6) bruceloza
7) leptospiroza
8) tu la rem ia
9) różyca

10) pryszczyca
11) pom ór d rob iu
12) gruźlica

13) w ścieklizna
14) tężec
15) botu lizm us
16) zakażenie ropne
17) gorączka Q
18) św ierzb
19) w łośnica
20) wągrzyca
21) grzym ice —  

lisza je
22) prom ienica
23) n iedokrw istość r  

zakaźna



S tr 40 C H O R O B Y  O D Z W IE R Z Ę C E  W  P R Z E M Y Ś LE  Z O O T E C H N IC Z N Y M N r 2

Spotyka się rów nież u robo tn ików  schorze
n ia  skóry lu b  innych  narządów o charakterze 
n ie  zakaźnym  —  m ianow ic ie  a lle rg icznym .

1) W ąg lik  jes t chorobą ostrą kon i, bydła, 
owiec —  u św iń  przebiega czasem podostro.

W ąg lik  jes t w yw o ła n y  przez laseczniki, k tó re  
w  pew nych w arunkach przechodzą w  zarodn ik i. 
Z a ro d n ik i cechują się w ie lką  w ytrzym ałośc ią  
na czyn n ik i szkodliwe. W  glebie mogą u trzym ać 
się dz ies ią tk i la t. Skóra źle wygarbow ana lu b  
zasolona, zakaża n ierzadko robo tn ików  w ą g li
kiem . U  człow ieka zakażonego, w ystępu je  w ą
g lik  najczęściej w  postaci m ie jscowej, nazywa
nej ka rbunku łem . R obotn ik  wynoszący do ch ło
dn i na plecach tuszę mięsną, może dostać 
ka rb u n ku łu  na szyi. Każde skaleczenie może 
doprowadzić do ka rb u n ku łu  o ile  ma się do 
czynien ia  z m ateria łem  w ąg likow ym . Z fo rm y  
m iejscowej przechodzi szybko zakażenie w  fo r 
mę ogólną —  w ąg likow e zakażenie k rw i, k tó re  
jes t groźne dla życia. Jest jeszcze fo rm a płucna 
w ąg lika  charakteryzu jąca się zapaleniem płuc. 
W ystępu je  ona najczęściej w tedy, gdy ro b o tn i
cy w dycha ją  pow ietrze, zaw ierające p y ł zaka
żony za rodn ikam i w ą g liko w ym i. M a to m iejsce 
tam, gdzie p racu je  się z wełną, sierścią, w ło 
siem itd . N ie  jest wykluczone, że ku rz  na te re 
n ie  rzeźni może zaw ierać za rodn ik i w ąg likow e.

W ąg lik  może w ystąp ić  rów nież po zjedzeniu 
mięsa zakażonego laseczkami w ąg lika . Może się 
zdarzyć, że ro b o tn ik  na tra fiw szy  nieśw iadom ie 
na sztukę w ąg lika , n ie  um yw szy należycie rąk, 
spożywając w  czasie pracy śniadanie —  może 
się zakazić.

D aw n ie j w ą g lik  p o ryw a ł w ie le  o fia r wśród 
robo tn ików  przem ysłu zootechnicznego. Obecnie 
w ą g lik  na tychm iast rozpoznany n ie  jest groźny 
pod w arunk iem , że zastosuje się: surow icę 
przec iw w ąg likow ą, pen icy linę  oraz su lfam idy.

2) Nosacizna jes t n iebezpiecznym  schorze
n iem  konia, osła, m uła. Przenosi się na cz łow ie
ka, grożąc w  na jw yższym  stopniu jego życiu. 
U  kon i przebiega nosacizna ostro lu b  p rzew lek
le. O b jaw y w ystępu ją  ze s trony  nosa (w yc iek 
z nosa oraz pow iększenie węzłów  ch łonnych 
podszczękowych) ze s trony  skóry jako  znany 
ty lczak (owrzodzenia na skórze ty ln y c h  koń
czyn) oraz ze s trony  p łuc. C złow iek zakaża się 
bądź to styka jąc się z chorym  zwierzęciem , 
bądź też rozb iera jąc jego zw łok i, bądź też 
wreszcie styka jąc się ze skórą lu b  in n y m i na
rządam i konia.

Przedtem  nosacizna by ła  chorobą zawsze 
śm ierte lną dla człow ieka. P oryw a ła  w ie le  o fia r 
rów nież i  w  przem yśle zootechnicznym. Obec
n ie  dz ięk i streptom ycyn ie , zastosowanej na tych  
m iast po rozpoznaniu choroby, n ie  jes t chorobą 
śm iertelną.

3) Gangrena  beztlenowcowa może w ystąp ić 
u robo tn ików  po skaleczeniu. Zaw arte  w  narzą
dach zwierzęcych, a zwłaszcza w  ka le  złośliwe 
laseczki beztlenowe, dostawszy się do ra n y  w y 
w o łu ją  niebezpieczny stan gangreny beztleno
w ej grożącej śm iercią. T y lko  natychm iastowa

in te rw enc ja  p rzy  pomocy surow icy, p e n icy lin y  
i  su lfam idów  może na tychm iast ura tow ać życie 
i  uchron ić  przed am putacją rę k i lu b  nogi.

4) P ara ty fus  jes t to schorzenie podobne do 
ty fu su  brzusznego a w yw o łane przez pałeczki, 
k tó re  w ystępu ją  w  na jw iększe j masie w  kale 
i  moczu k rów , cieląt, kon i, św iń, owiec, d rob iu  
itd . Schorzenie to w ystępu je  u zw ie rzą t n ie 
rzadko, p rzy  czym  ob jaw y n ie  są zawsze w i
doczne. Pałeczki pa ra ty fusu  tw orzą  ja d y  za
truw a jące  mięso. Ludzie  zakażają się bądź to 
żyw ym i pałeczkam i, bądź też ich  jadam i. U  lu 
dzi w ystępu je  pa ra ty fus  podobnie do ty fusu  
brzusznego, dając ob jaw y ze s trony  przewodu 
pokarm owego (bóle, b iegunka) oraz ze s trony 
całego organizm u, a w  szczególności środkowe
go uk ładu  nerwowego. Schorzenie para ty fuso- 
we jest dziś m n ie j groźne wobec stosowania 
su lfam idów  i  an tyb io tykó w , ale pod w arunk iem  
że rozpoznanie jes t szybkie i  w łaściwe. Robot
n ik  zakażony pałeczkam i para ty fusu , może być 
po przechorow aniu d łu g o trw a łym  nosicielem  
i  siewcą, przenoszącym para ty fus  na swoje oto
czenie.

5) U  w szystk ich  p raw ie  zw ie rzą t w ystępu ją  
zakażenia w yw o łane przez pałeczki dw ubiegu
nowe (pasterella). D aw nie j myślano, że jes t to 
zarazek chorobotw órczy w yłączn ie  d la  zw ierząt. 
Dziś w iem y, że w  pew nych rzadk ich  w ypadkach 
pasterella  może zakażać rów nież człow ieka, w y 
w o łu jąc  zm iany ropne szczególnie w  gardle 
i  w  uchu.

6) B rucelloza  jes t typow ą zoonozą w ystępu ją 
cą coraz częściej w  rzeźniach i  innych  zakła
dach przem ysłu zootechnicznego. W yw ołana 
jest przez m ałą pałeczkę (brucella), k tó ra  w ystę 
pu je  u w szystk ich  p raw ie  zw ie rzą t domowych, 
a przede w szystk im  u k rów , cielęcia, owcy 
i  św in i. Zarazek zna jdu je  się w  mięsie, narzą
dach, we k rw i,  w  kale i  w  moczu. W ystarczy 
ko n ta k t robo tn ika  z m ateria łem  zakaźnym, 
i  je ś li jest ranka, naw et niew idoczna, albo o t
warcie, może dojść do zakażenia. Zakażenie 
może m ieć m iejsce drogą doustną. Rola owadów 
w  przenoszeniu b ru ce lli jes t także godna uwagi. 
U  w ie lu  robo tn ików  przem ysłu  zootechnicznego 
można s tw ie rdz ić  stan zakażenia bezobjawowe- 
go t. zn. n ie  m anifestującego się ob jaw am i 
w idocznym i.

Jednakże jest to ty lk o  stan rów now ag i 
chw ie jne j. Z tego stanu jes t bardzo b lisko 
do zakażenia. B ruce lloza jaw na  w ystępu je  
w  postaci ogólnej albo też z loka lizow ane j w  sta
wach, jądrach, m acicy itd . Przebiega ostro 
i  p rzew lekle . C zyni robo tn ika  n iezdo lnym  do 
p racy na k ilk a  lu b  k ilkanaście  m iesięcy. Cza
sem brucelloza tow arzyszy g ruź licy , pogarsza
jąc stan ogólny.

W ystępu ją  rów nież w yp a d k i śm ierte lne. Le 
czenie b ruce llozy m im o dużych osiągnięć, jest 
w  dalszym ciągu d ługo trw a łe  i  kosztowne.

7) Leptospiroza  jes t schorzeniem w ys tępu ją 
cym  u w szystk ich  p raw ie  zw ie rzą t dom owych 
a przede w szystk im  u gryzoni. W yw o łu je  ją
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pałeczka o w yg lądzie  sp ira li. R obotn icy zakazić 
się mogą styka jąc się ze skórą, k rw ią , narząda
m i, ka łem  i  moczem zw ierząt. N ie  rzadkie  są 
w ypadk i śm ierte lne. O b jaw y leptosp irozy u lu 
dzi cechują się gorączką, żółtaczką i  c iężkim  
stanem ogólnym  przypom ina jącym  in fluenzę 
lu b  ty fus . Leczenie jest m ożliw e pod w a ru n 
k iem  natychm iastowego rozpoznania. Rekon
walescencja trw a  długo.

8) Tu la rem ia  jes t niebezpieczną chorobą zaro 
dową robo tn ików  przem ysłu  zootechnicznego. 
Jest w yw o łana przez drobną pałeczkę, k tó ra  
w ystępu je  równocześnie u św iń, ow iec i  wszy
s tk ich  gryzon i. O b jaw y tu la re m ii u zw ierząt 
są bardzo ostre i  n iecharakterystyczne. Śm ier
telność jest duża. U człow ieka przebiega tu la re 
m ia  ostro, bu rz liw ie , p rzypom ina jąc dżumę albo 
ciężką grypę. C harakterystyczne jest zaatako
wanie węzłów  ch łonnych spojówek i  stawów. 
D aw nie j rów nież i  u lu d z i by ła  tu la rem ia  cho
robą o dużej śm ierte lności. Obecnie dz ięk i za
stosowaniu a n tyb io tykó w  (streptom ycyna) 
śm iertelność tu la re m i spadła do m in im um . 
Oczyw iście jest to zależne rów n ież od szybkiego 
rozpoznania.

9) Róży ca jes t chorobą św iń, owiec, drob iu, 
byd ła  oraz g ryzon i w yw o łaną  przez małe w ło - 
skowce. R obo tn ik  s tyka jąc się ze skórą, mięsem, 
k rw ią  oraz narządam i, z ła tw ością  może się za
kazić i  to  n ie  ty lk o  z okaz ji skaleczenia. U  ludz i 
w ystępu je  różyca najczęściej loka ln ie , u n ie ru -

'ic nP- rękę na k ilk a  tygodn i. Są w ypad 
k i  różycy ogólnej a taku jące j stawy, n e rk i i  ser
ce. D z ięk i p en icy lin ie  i  su lfam idom  leczenie ró 
życy jest rzeczą prostą.

10) Pryszczyca  jes t chorobą zaraźliw ą bydła, 
owiec i św iń  w yw o łaną przez zarazek przesą- 
czalny. W  bardzo rzadk ich  w ypadkach może się 
przenieść na człow ieka (szczególnie dzieci) w y 
w o łu jąc  zapalenie ja m y  ustne j, trw a jące  sto
sunkowo kró tko .

11) Pom ór d rob iu  jes t spo tykany bardzo czę
sto u d rob iu  jako  schorzenie w yw o łane przez 
zarazek przesączalny. M yślano daw n ie j, że jest 
to zarazek chorobotw órczy w yłączn ie  d la zw ie
rząt. Dziś w iem y, że zarazek może się przenieść 
na lu d z i w yw o łu ją c  ostre zapalenie spojówek.

12) G ruźlica  a taku je  w szystkie  zw ierzęta do
mowe, a przede w szystk im  bydło. G ruźlica  zw ie 
rzęca jest w yw o łana  przez specja lny typ  byd 
lęcy p rą tka  g ruź licy . T yp  ten jest chorobotw ór
czy d la człow ieka. R obotn ikow i, k tó ry  styka się 
z g ruź licą  zwierzęcą, groz i w  razie skaleczenia 
g ruź lica  skóry czy li w i lk  oraz zakażenie ogólne. 
R obotn ik  może się też zakazić doustnie i  drogą 
oddechową. Leczenie g ru ź licy  odzwierzęcej 
jes t trudn ie jsze  od leczenia g ru ź lic y  ludzk ie j, 
bow iem  typ  byd lęcy p rą tka  g ru ź lic y  jest mało 
w ra ż liw y  na dzia łanie strep tom ycyny.

13) W ścieklizna  jes t chorobą zaraźliw ą psów, 
ale w ystępu je  rów nież u bydła, kon i, św iń  itd . 
Jest w yw o łana  przez zarazek przesączalny, 
k tó ry  może zaatakować robo tn ika  z okaz ji ska

leczenia w  czasie pracy, a także w tedy, gdy 
m a te ria ł zakaźny zetkn ie  się ze skórą skaleczo
ną lu b  o tw artą , naw et w  fo rm ie  niew idocznej. 
Zw ierzęta  chore na wściekliznę poddawane 
ubo jow i mogą rów nież kąsać. Pokąsania te są 
w  w ysok im  stopniu niebezpieczne. W ścieklizna 
jest chorobą nieuleczalną, zawsze śm iertelną, 
jednak cz łow iek poddany p ro fila k tycznem u  
szczepieniu w  odpow iednim  czasie zostaje uod
porn iony p rzeciw ko ro zw ija n iu  się choroby.

14) Tężec w ystępu je  u w szystk ich  zw ierząt 
domowych. Sprawca te j choroby laseczka tęż
cowa, jes t rozpowszechniona w  kale zw ierząt. 
R obotn ik  m ający skaleczenie, s tyka jąc się z ka
łem, może się zakazić tężcem. Tężec jest choro
bą bardzo niebezpieczną, wysoce śm ierte lną. 
Zarówno u zw ie rzą t ja k  też i  u ludz i charakte ry  
żuje się trw a ły m i skurczam i m ięśni oraz po k i l 
ku lu b  k ilku n a s tu  dniach choroby zarażeniem 
ośrodków w ażnych dla życia.

15) Z a truc ie  jadem  kie łbasianym  (Botulism us) 
jest schorzeniem niebezpiecznym, w yw o łanym  
przez ja d y  laseczki kie łbasianej. Laseczka ta 
jest często spotykana w  kale zw ierzęcym  a ró w 
nież, chociaż rzadziej, w  organizm ie i  w tedy 
w yw o łu je  śm ierte lne schorzenie zw ierząt. Czło
w iek  zakaża się najczęściej drogą doustną ale 
zakażenie poprzez skórę jest także m ożliwe.

Botu lism us przebiega u człow ieka w  postaci 
porażeń nerw ow ych, kończących się śm iercią, 
je ś li na tychm iast n ie  zostanie podana choremu 
wysokowartościowa i  w ie loważna surowica.

16) Posocznice w yw o łane przez paciorkowce, 
gronkowce i  inne bakte rie  ropne, w ystępu ją  
u zw ie rzą t rzeźnych nierzadko. Zakażenie tego 
tego rodza ju  w y w o łu je  u zw ie rzą t ropn ie  m ie j
scowe albo przerzutowe. R obotn ik  zetknąwszy 
się z ropą, może doprowadzić do zakażenia 
m iejscowego (ropień, ropow ica) albo do ogólne
go zakażenia k rw i.  W  ra tow an iu  tak ich  chorych 
odgryw a dużą ro lę  pen icy lina , k tó ra  jednakże 
czasem zawodzi.

17) Gorączka Q jest sprawą chorobową pozna 
ną dopiero w  czasie te j w o jny . W yw o łu je  ją  za
razek ledwo w id z ia ln y  albo n ie w id z ia ln y  w  
norm alnym  m ikroskopie. U  człow ieka w yw o 
łu je  on zapalenie' płuc. Obok tego w ystępu ją  
ob jaw y grypopodobne. Gorączka a taku je  ró w 
nież bydło. S tyka jąc się ze zw ie rzę tam i mogą 
zakazić się rów n ież i  ludzie.

18) Św ierzb  a taku je  p raw ie  w szystkie  zw ie
rzęta, a przede w szystk im  kon ie  i  owce. W yw o
łu je  go pasożyt zewnętrzny, św ierzbowiec, k tó 
ry  doprowadza do roz leg łych zm ian skórnych, 
w ypadan ia w łosów  i  św iądu. R obotn icy s ty 
kając się ze skóram i, mogą zakazić się św ie
rzbem, k tó ry  jest sprawą p rzyk rą  i  uporczywą.

19) W łośnica, trych inoza, w ystępu je  przede 
w szystk im  u św iń, ale zdarza się rów nież i u 
innych  zw ierząt. C złow iek zakaża się doustnie 
po czym w ystępu ją  ostre ob jaw y kiszkowe 
i  ogólne, nieraz śm ierte lne. W  w ypadkach prze
w le k łych  w ystępu je  choroba m ięśni. Leczenie
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w łośn icy lu d z i jes t d ługo trw a łe  i  często napo
tyka  na trudności.

20) W ągrzyca  może w ystąp ić  u robo tn ików  
rzeźnych na skutek doustnego zakażenia. W  
wypadkach, k ie d y  w ąg ry  dostaną się do oka 
albo do mózgu m am y do czynien ia  z ciężkim  
i  poważnym  schorzeniem. B io rąc pod uwagę 
duże zarobaczenie naszych zw ie rzą t dom owych 
można przy jąć, że i  robo tn icy  rzeźnian i w yka 
zu ją  n iem ałe zakażenie ja ja m i robaków. Z ko le i 
on i rozsiewają ja ja  w  środow isku przem ysło
wym .

21) G rzybice i  liszaje  skóry przechodzą n ie 
rzadko ze zw ie rzą t na robo tn ików , a taku jąc 
skórę rą k  i  tw a rzy , w yw o łu ją c  czasem ciężkie i  
d ługo trw a łe  schorzenia skórne. Konieczne jest 
w tedy  leczenie rentgenem.

22) Prcm ienicci może w  pewnych, rzadk ich  
wypadkach przenieść się na organizm  ro b o tn i
ka, zwłaszcza w tedy, gdy ten rozcina jąc skórę 
lu b  głębsze w a rs tw y  skaleczy się i  na tkn ie  się 
na ognisko p rom ien icy.

23) N iedokrw istość zakaźna k o n i w  rzadk ich  
wypadkach przechodzi rów n ież na człow ieka. 
Poza ty m i zakażeniami, w ystępu ją  w śród ro 
bo tn ików  przem ysłu  zootechnicznego schorze
n ia  zawodowe niezaraźliwe.

W  przem yśle garbarskim , fu trza rsk im , u  ro 
bo tn ików  s tyka jących  się z pierzem, wełną, 
sierścią u robo tn ików  za trudn ionych  w  k isz- 
karn iach  oraz w  p ro d u kc ji organopreparatów , 
w ystępu ją  alergozy. W  jednych  w ypadkach są 
to alergozy skórne, ob jaw ia jące się czasem 
d łu g o trw a łym  zapaleniem skóry. W ystępu ją  
rów nież alergozy ogólne, a w  szczególności sta
ny  dusznicowe (astma). Jak w ykaza ły  nasze ba
dania w  przem yśle fu trza rsk im , dobrym  środ
k iem  zapobiegawczym i  leczniczym  jes t metoda 
odczulania p rzy  pomocy alergenów swoistych, 
w ięc o trzym anych np. ze skór, używ anych w  da 
nej fabryce  do w yrobów , z pierza itd . N iezłe 
w y n ik i daje rów nież grupa środków  p rzec iw - 
a lerg icznych (antistine).

O m aw iając sprawę h ig ieny  pracy w  prze
m yśle zootechnicznym  n ie można pom inąć za
gadnienia przenoszenia się zakażeń od ro b o tn i
ków  na p rze tw o ry  mięsne itd .

R obotn ik  chory na gruźlicę  p łuc, gruźlicę  
skóry, zwłaszcza p rą tku ją cy  n ie  pow in ien  s ty 
kać się z m ięsem i  jego p roduktam i. R obotn icy 
—  nosiciele ty fusu , czerwonki, pa ra ty fusu  lu b  
innych  zakażeń k iszkow ych rów n ież n ie  pow in 
n i pracować w  przem yśle m ięsnym . Periodycz
ne badania robo tn ików  w  k ie ru n ku  chorób 
g ruź licy , bruce llozy, ty fu su  i  pa ra ty fusu  jest 
konieczne dla u trzym an ia  zakładu przem ysło
wego na poziom ie nowoczesnej h ig ieny.

Jak należy postępować, aby uchron ić  robo t
n ikó w  przem ysłu zootechnicznego przed choro
bam i zaw odow ym i g łów n ie  typ u  zoonoz.

Przede w szystk im  m us im y stale o ty m  pa
m iętać, że zakład przem ysłu mięsnego jes t za
kładem  san itarnym , a h is to ria  powstania tego 
rodza ju  zakładu w iąże się g łów n ie  z dążeniem 
nauk i do ograniczenia i  l ik w id a c ji ognisk ep i

dem icznych na teren ie k ra ju . N ie  zaprzeczając 
byna jm n ie j r o l i  przem ysłow ej i  gospodarczej 
zakładów m ięsnych, n ie  w o lno nam zapominać, 
co się n ieste ty w  te j c h w ili w  Polsce zdarza, że 
rzeźnie i  zakłady pokrew ne są także w ażnym i 
ośrodkam i h ig ieny  pub liczne j.

O bow iązkiem  naszego przem ysłu  mięsnego 
jest dbanie o to, aby stan san ita rny  rzeźni n ie 
b y ł ham owany przez czynn ik  przem ysłowo -  
gospodarczy, ale w p ros t p rzeciw n ie  —  należy 
dbać o s ta ły  rozw ó j s trony  san itarne j zakładów 
m ięsnych

A pa ra t san ita rny  rzeźni i  zakładów pokrew 
nych składa się:
a) z personelu lekarsko - w e terynary jnego,
b) z personelu lekarskiego.

Ścisła współpraca obu czynn ików  jest niezbę
dna.

H i g i e n a  p r a c y
O m aw iając sprawę ochrony robo tn ików  przed 

chorobam i zaw odow ym i należy w ym ie n ić  na
stępujące etapy procesu produkcyjnego w  rze
źn i i  zakładach pokrew nych:
a) badanie zw ie rzą t przed ubo jem  i  oddział 

izo lacy jny,
b) ubój zw ierząt,
c) obróbka tusz,
d) k iszkarn ia ,
e) solarn ia  skór,
f) rzeźnia sanitarna,
g) rzeźnia koni,
h) rzeźnia drob iu,
i) chłodnia,
j)  ko n fiska ty  i  zakład u ty liza cy jn y .

a) Pam ięta jąc o tym , że do zakładu rzeźnia
nego zwożone są zw ierzęta z różnych stron, a w  
tym  zw ierzęta często sprzedawane na rzeź z po
w odu choroby, m usim y zw rócić baczną uwagę 
na „s ito  san itarne“  ja k im  jest badanie przed 
ubojem . Badanie to w yko n u je  lekarz wet. N ie
stety, zdarza się, że badanie to jes t lekceważo
ne, uproszczone. Czasem w  ogóle badanie przed 
ubojem  n ie  jest prowadzone. W tedy b rak  „s ita  
sanitarnego“  sprowadza zw ierzęta zakażone bez
pośrednio do procesu p rodukc ji, narażając n ie 
św iadom ych robo tn ików  na zakażenie. Zdarzają 
się w ypadk i, gdzie jedno wprowadzone zw ierzę 
chore pow oduje w ybuch  zoonozy, obejm ujące j 
k ilka , k ilkanaście  lu b  k ilkadz ies ią t osób z per
sonelu rzeźnianego. Badanie przed ubojem  ma 
na celu w yłączenie z procesu p ro d u kc ji zw ie
rzą t chorych, podejrzanych, k tó re  w ęd ru ją  do 
izo la to rium , a stąd albo do zakładu u ty liz a c y j
nego, albo do rzeźni san ita rne j.

b) U bó j zw ie rzą t odbywa się halach specjal
n ie  dostosowanych do tego celu. Oczywiście, 
hala ubojow a jest m iejscem  p ro d u kc ji, w  k tó re j 
ro b o tn ik  s tyka się bezpośrednio ze zwierzęciem, 
jego k rw ią  i  narządam i, w  ty m  n ierzadko z na
rządam i d o tkn ię tym i chorobam i.

W ażny jest u b ió r ochronny robo tn ików  h a li 
ubo jow e j. P ow in ien  on się składać z bu tów  gu
m owych, kom binezonu, fa rtucha  gumowego 
oraz beretu jako  też pasa, do którego p rz y tw ie r
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dzone są narzędzia pracy: noże mieszczące się 
w  fu te ra łach .

Robotnicy, przychodząc do pracy, p o w in n i 
m yć ręce i  nakładać u b ió r ochronny. W ycho
dząc z pracy p o w in n i m yć się pod tuszem i  na
kładać ubran ia  przechowywane w  szafach. W  
h a li ubo jow e j p o w in n y  być szafki zaw ierające 
wszystko niezbędne d la  pierwszego opatrzenia 
robo tn ika  skaleczonego (jodyna, ko lod ium , ban
daż itd ). Zawsze pod ręką pow inna być u m y
w a ln ia  i  ś rodk i dezyn iekcyjne . Robotnicy, 
s tyka jący  się z narządam i chorobowo zm ienio
nym i, p o w in n i zawiadam iać o ty m  lekarza wet. 
Noże i  inne narzędzia używane do pracy w  ta 
k im  w ypadku  pow inny  być dezynfekowane 
przez um ycie  ich  wodą i  um ieszczenie w  zb io r
n ik u  z roztw orem  środka dezynfekcyjnego. 
Ś rodk i dezyn fekcyjne  używane w  rzeźni, me 
mogą być an i kolorowe, aby nie ba rw ić  m ię 
sa, ani też nie mogą m ieć zapachu, k tó ry  udzie
la  się m ięsu (lizo l, k reo lina). P ow inny  być za
tem  używane środk i dezyfekcyjne bez ba rw y  
i  zapachu. Ważne jest, ażeby robo tn icy  tak  
zwanych grup ubo jow ych przechodzili ku rsy  
zaznajam iające ich  zarówno z h ig ieną i  bezpie
czeństwem pracy, jako  też z techn iką  nowo
czesnej pracy ubo jow e j.

K u rsy  te w  w ysok im  stopniu obniża ją  liczbę 
w ypadków  zakaźnych lu b  mechanicznych.

c) O bróbka tusz wym aga szczególnej ostroż
ności. W ystające ka w a łk i kości kaleczą często 
robo tn ików  i  daje to  początek loka lnem u albo 
ogólnemu zakażeniu. Ponieważ n igdy  nie moż
na przew idzieć rozm iarów  i  charakte ru  tego 
zakażenia, należy zobowiązać robo tn ików , aby 
każdy przypadek skaleczenia zgłaszali le ka 
rzow i wet. względnie leka rzow i urzędującem u 
W  am bu la to rium  rzeźni. Skaleczenia pow inny 
być leczone m iejscowo, a jeś li zachodzi potrze
ba, rów nież ogólnie. I  tak, po skaleczeniu m a
te ria łem  pode jrzanym  o różycę, należałoby dać 
p ro fila k tyczn ie  surow icę wysokowartościową, 
a nawet pen icy linę . Takie  p ro filak tyczne  zasto
sowanie środków chron i robo tn ika  przed za
chorowaniem . R obotn ik  , skaleczony m ate ria 
łem  pode jrzanym  o zakażenie g ruź licą  pow i
n ien dostać p ro fila k tyczn ie  w  okolicę skale
czenia streptom ycynę. T a k i zabieg może uchro
n ić  przed pow ażnym i konsekwencjam i. Tak 
samo należy stosować zapobiegawczo su row i
ce wysokowartościowe i  a n tyb io tyk i w tedy, 
gdy ro b o tn ik  skaleczył się m ateria łem  podejrzą 
nym  o zakażenie tu la rem ią , leptospirozą, w ą g li
k iem  itd . Ta czynność nadzoru lekarskiego 
w  rzeźni i  zakładach pokrew nych jest w y ją tk o 
w o ważna. Oczywiście lekarz, do którego zgła
sza się robo tn ik  ze skaleczeniem, nie może czę
sto w  te j c h w ili powiedzieć, z ja k im  zakaże
n iem  ma się do czynienia. Z pomocą przycho
dzi tu  labo ra to rium  bakterio logiczne, k tó re  
z polecenia lekarza pow inno w  try b ie  przyśpie
szonym ustalić, czy m ate ria ł jest zakażony lub  
nie, a jeś li zakażony —  to czym.. Labo ra to rium  
jest częścią in teg ra lną  Państwowego Zakładu

H ig ieny, W ojewódzkiego Zakładu H ig ieny 
W et. albo Labo ra to rium  Ośrodka Zoonoz.

d) K iszka rn ia  jest m iejscem procesu p roduk
cyjnego, w ym agającym  dużej ostrożności w  co
dziennej pracy. U b ió r ochronny robo tn ika  po
w in ie n  być tu ta j bezwzględnie uzupełn iony 
rękaw icam i gum ow ym i. Praca robo tn ika , s ty 
kającego się bez p rze rw y z ka łem  zwierzęcym, 
jest niedopuszczalna bez tego w arunku . Oczy
w iście  w  k iszka m i ro b o tn ik  narażony jest nie 
ty le  na mechaniczne narażenie skóry, ile  na 
zakażenie doustne bak te riam i i  pasożytami ka
ło w ym i. D latego też ochrona ust jes t tu  czoło
w ym  zadaniem. M uchy, zwłaszcza w  lecie, 
masowo żerujące w  k iszkam i, muszą być tę 
pione. K ilk a k ro tn ie  w  ciągu dnia należy roz
pylać p repara ty  owadobójcze. Z  k iszkarn ią  
związane jest rów nież zagadnienie tępien ia  
m yszy i  szczurów, ja k k o lw ie k  jest to sprawa 
inie ty lk o  k iszkam i, ale całego ob iektu  przem y
słowego. O bow iązkiem  san ita rnym  zakładu 
¡przemysłowego jes t systematyczna deratyza
cja. P am ię ta jm y o tym , że szczury i  m yszy są 
nosicie lam i różnych b a k te rii, w irusów  i  paso
żytów . W alka z m ucham i i  deratyzacja to po
tężny czynn ik  h ig ieny  pracy. Ponadto w  kisz
k a m i obow iązują te same zabiegi ochrony ro 
botn ika, ja k  to  w yże j nakreślono.

e) Solarn ia  skór wym aga rów nież tego, aże
by  ro b o tn ik  rozum ia ł, z ja k im  m ateria łem  pra
cu je  i  ja k ie  niebezpieczeństwo zakażenia k r y 
je  w  sobie skóra. Pozostawianie p rzy skórze od
łam ków  kostnych sprzy ja  skaleczeniu i  nastę
pow ym  zakażeniom. Solarnia skór n ie może 
być punktem  zbiorczym  skór niewiadomego 
pochodzenia. Jeśli tak  jest, staje się źródłem  
zakażenia robo tn ików . Solarnia skór może 
o trzym yw ać w yłączn ie  skóry pochodzącce 
z ubo ju  rzeźnianego i to z ty m  zastrzeżeniem, 
że skóry pochodzące z rzeźni sanitarnej w in n y  
być w  tejże rzeźni poddawane dezynfekcji, za
n im  pójdą do so lam i skór.

W szystkie skó ry  w  so lam i w in n y  być pod
dane askolizacji czy li badaniu serologicznemu 
na zakażenie w ąg lik iem . Jest to ważne sito, 
chroniące przem ysł garbarsk i przed w ą g li
kiem .

f) Rzeźnia sanitarna jes t m iejscem  ogólnej 
p rodukc ji, pozostającym pod szczególnym nad
zorem w ładz sanitarnych. W  rzeźni sanitarnej 
dokonyw any jest ubój zw ierząt chorych albo 
podejrzanych o zakażenie i  dlatego obowiązu
je  tu  szczególnie ostrożny sposób pracy. Prócz 
norm alnego u b io ru  roboczego obowiązkowe są 
rękaw icę gumowe d la  każdego robo tn ika  oraz 
szczególna ostrożność w  pracy. Skaleczenia ro
b o tn ikó w  są stosownie zaopatrywane. Narzę
dzia pracy są dokładn ie dezynfekowane. Pod
czas gdy pomieszczenia rzeźni są poddawane 
dezyn fekc ji masowej od czasu do czasu (raz na 
miesiąc), to  rzeźnia sanitarna jes t na jdok ład
n ie j dezynfekowana po każdym  ubo ju . Sprawa 
dezyn fekc ji rzeźni san ita rne j oraz rzeźn i jako
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całości zakładu przemysłowego, wymaga ró w 
nież tego, aby personel, przeprowadzający de
zyn fekcję  b y ł wyszkolony, a środk i dezynfek- 
cyjne pow inny  odpowiadać ty m  wym aganiom , 
ja k ie  w yżej podano. W alka z m ucham i, szczu
ram i i  m yszam i w  rzeźni san ita rne j jes t szcze
gólnie niezbędna dla ochrony zdrow ia robo t
nika.

g) Rzeźnia kon i m a te same przepisy co i  po
zostałe części zakładu przemysłowego. Ponie
waż u kon i chodzi przede w szystk im  o w y k lu 
czenie nosacizny, poddajem y wszystkie konie 
przed ubojem  m alen izac ji czy li badaniu, zm ie
rzającemu do w y ło w ie n ia  kon i nosatych.

h) Rzeźnia d rob iu  jest m iejscem ubo jow ym  
na ogół w  naszym k ra ju  lekceważonym. Stąd 
też przyczyna w y ją tko w o  niskiego stanu sani
tarnego rzezni drob iu , w  k tó ry m  zakażenie ro 
bo tn ików  rów nież się zdarza. P ragn iem y pod
kreś lić  konieczność zastosowania w  rzeźniach 
drob iu  tych  samych zasad h ig ieny  pracy, k tó 
re w yżej opisaliśm y.

i) Chłodnia jest m iejscem, w  k tó ry m  przecho
wywane są tusze i  mięso zdrowe, a rów nież tu 
sze i  mięso podejrzane. W yn ika  z tego, że za
każenie w  ch łodni jest m ożliwe. Stąd też ko
nieczności ostrożności w  pracy, czystości i  de
zyn fe kc ji chłodni.

j)  Przez konfiskatę  rozum iem y tusze i  narzą
dy  zakażone, zm ienione chorobowo, n ie  nada
jące się do konsum pcji. W  każdej rzeźni p o w i
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nien być oddzie lny personel, którego zadaniem 
jest przeniesienie kon fiska t do oddzie lnych po
mieszczeń, w  k tó rych  poddaje się je  s te ry liza 
c ji, bądź też do zakładu u ty lizacyjnego, gdzie 
się m a te ria ł skonfiskow any przerabia. Praca 
z kon fiska tam i wym aga te j samej ostrożności 
co praca w  rzeźni sanitarne j.

Tak w  ogólnych zarysach przedstaw ia ją  się 
zasady^ h ig ieny  i  bezpieczeństwa p racy ro 
bo tn ików  rzeźni i  zakładów pokrew nych prze
m ysłu zootechnicznego.

Na straży h ig ieny  i  bezpieczeństwa pracy 
stoi z jedne j s trony zespół leka rzy  wet. z Na
czelnym  lekarzem  w e t. na czele, z d rug ie j zaś 
lekarz prowadzący am bu la to rium  danego za
k ładu  _ przemysłowego. W yn ika  z tego, że 
w  każdym  zakładzie m ięsnym, zwłaszcza 
w  większego p o k ro ju  pow inno być am bulato
r iu m  stałe. Lekarze wet. w spó łp racu ją  ściśle 
z am bula torium .

Wszyscy lekarze wet. i  lekarze pow inn i od
bywać ku rsy  w  dziedzinie h ig ieny  i  bezpieczeń
stwa pracy. Na naradach p rodukcy jnych  za
k ładu  przem ysłowego w in n y  być omawiane 
rów nież te zagadnienia.

^Sprawa szybkiego uregu low ania  h ig ieny 
i oezpieczeństwa pracy w  m yś l powyższych 
w ytycznych  jest sprawą w y ją tko w o  ważną, bo
w iem  wiąże się z zagadnieniem h ig ieny  p u b li
cznej, zdrowotności pokarm u ludzkiego oraz 
z pozycją społeczną robo tn ików  przem ysłu 
mięsnego, ja ko  pe łnow artościow ych członków 
klasy robotniczej.

WYPADKI PRZY PRACY I CHOROBY ZAWODOWE 
SĄ ZŁEM SPOŁECZNYM -  ZWALCZAJMY JE STALE

I NA KAŻDYM MIEJSCU
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Mieszarki walcowe w przemyśle gumowym
W przemyśle gumowym do maszyn najczęściej powodujących wypadki za

liczyć należy mieszarki walcowe. A rty k u ł podaje kró tk ie  dane o pracy mie
szarek i  różnych typach ich zabezpieczeń, takich jak: urządzenia zatrzymujące 
maszynę z chwilą dostania się dłoni ludzkiej między walce, fartuchy ochronne, 
lis tw y zabezpieczające i  wyłączniki elektryczne. W zakończeniu został opisa
ny plan konkursu na zabezpieczenia mieszarek walcowych, ogłoszonego w  Cze
chosłowacji w  r. 1948, oraz podano najlepsze pomysły zgłoszone na ten kon
kurs.

Jednym  z na jw ażnie jszych procesów w  prze- 
myśle gum ow ym  jest w ytw arzan ie  w łaściw ych 
mieszanek gum y; od tego w  g łów nej mierze 
zależy jakość w yrobów .

Przem ysł zagraniczny zaczyna coraz sze
rzej stosować udoskonalone m ieszark i o dużej 
mocy i  w iększej w ydajności; w  Polsce jednak, 
a także i  zagranicą, d ługo jeszcze będą w  uży
ciu dotychczasowe m ieszark i walcowe —  a to 
d la pewnych ich  w łaściwości, k tó re  nawet ludz i 
da lekich od konserw atyzm u technicznego skła
n ia ją  do posługiwania się n im i.

M ieszarka walcowa do gum y posiada dwa 
dość ciężkie, puste w ew nątrz  walce, obracające 
się w  k ie runkach  przeciwnych, z różnym i za
zwyczaj prędkościam i. Kauczuk jes t w prow a
dzany w  k ie ru n ku  p ionow ym  m iędzy .walce 
od górnej ich  strony; szerokość szczeliny m ię 
dzy walcowej może być regulowana zgodnie 
z potrzebą. Masa, k tó ra  przeszła m iędzy w a l
cami, w ydosta je  się spośród mich ku  do łow i 
i ponownie jest k ie row ana m iędzy walce. Takie 
k ilka k ro tn e  przepuszczenie masy m iędzy w a l
cami czyni ją  bardzie j plastyczną, dzięki czemu 
poczyna ona w arstw ą jednakow ej grubości po
w lekać walec przedni (bliższy stanowiska ro 
boczego obsługującego walce!; walec ten obra
ca się nieco w o ln ie j, n iż  walec ty ln y .

Po zakończeniu up lastycznian ia  masy same 
zazwyczaj walce rozpoczynają mieszać masę 
wraz z różnym i dodatkam i w  postaci proszków 
lub  mas lepkich. G dy wśród tych  dodatków  
zna jdu ją  się b a rw n ik i, odbywa się p rzy  te j 
sposobności barw ien ie  gum y, nadawanie je j po
trzebnego ko loru .

G dy już  masa wchłonęła niezbędne dodatki, 
rozpoczyna się w łaściwe mieszanie, czy li w a l
cowanie; ma to na celu w ytw orzen ie  ta k ie j 
m ieszanki^ w  k tó re j dodatk i b y ły b y  rów nom ie 
rn ie  rozmieszczone w  całości masy gum owej. 
\v tym  celu w a lcow y, trzym a jąc  w  jednej ręce 
noz specjalny, rozcina naw in ię tą  na przedni 
walec taśmę gumową do po łow y długości w a l
ca, drugą d łon ią  odgina część naciętą i  nak ła 
da ją  na n ierozciętą połowę taśmy. Operację 
taką w ykonyw a  on k ilka k ro tn ie , n ie  w s trzym u
jąc m".szyny. Następnie, rów nież k ilka k ro tn ie , 
w alcow y szybk im i rucham i skraw a całą taśmę 
z walca, zw ija  ją  i  wprowadza do szczeliny 
m iędzy walce.

Opis powyższy wskazuje, że w alcow y n ieu
stannie sk ie row u je  m iędzy walce —  począt
kowo kauczuk, następnie dodatki, wreszcie

mieszankę gumową. Obie dłonie jego są zbliżo
ne do najn iebezpieczniejszych m iejsc m iędzy 
walcam i, obracającym i się ze znaczną pręd
kością w  k ie runkach  przeciwnych.

Pom im o prób, zm ierzających do uczynienia 
pracy p rzy  walcach m ożliw ie  bezoieczną, wciąż 
jeszcze m ieszarki walcowe uchodzą za na jn ie 
bezpieczniejsze m aszyny przem ysłu gumowe
go.

Najczęściej spotykane pom ysły zabezpieczeń 
walców  szły w  k ie ru n ku  je ś li n ie  na tychm ia
stowego, to p rzyn a jm n ie j m ożliw ie  rychłego 
unieruchom ienia  w a lców  w  razie, g ’ y  d łoń 
ludzka dostanie się m iędzy nie. Urządzenia te 
go rodza ju  nie zabezpieczają przed w ypadkiem ; 
mogą one jedyn ie  m n ie j lu b  w ięcej osłabić 
sku tk i w ypadku, obniżyć stopień kalectwa. 
O fia ra  w ynadku m usi posiadać ty le  p rzy tom 
ności um ysłu, że gdy jedna d łoń je j u tk w i 
m iędzy walcam i, m usi ona drugą swą dłonią 
postarać się w strzym ać mechanizm  m ieszarki. 
N ie ulega w ątp liw ośc i, że pod w p ływ em  bólu 
i  przestrachu poszkodowany całą swą uwagę 
w  ta k ie j c h w ili poświęca raczej w y ryw a n iu  
d łon i z pom iędzy walców, n iż  un ieruchom ien iu  
maszyny; najczęściej też nie o fia ra  w ypadku 
w strzym u je  ruch  maszyny, ale p rzyw o łan i je j 
k rzyk ie m  współtowarzysze pracy.

Zasada tego rodza ju  zabezpieczeń polega na 
tym , że dz ięk i naciśnięciu swobodną ręką  ła ń 
cuszka czy l in k i  lu b  też dz ięk i poruszeniu ja 
kiegoś cięgna lu b  d źw ig n i zostaje wyłączony 
ruch, przenoszony z w a łu  pędnianego na w a i- 
ce; dzieje się to  zazwyczaj przez rozwarcie 
sprzęgła łączącego w a ł transm isy jny  z ko łam i 
zębatym i walców . Urządzenia tego rodza ju  dzia
ła ją, ja k  ju ż  powyżej .powiedziano, może na
w et szybko, ale nie natychm iastowo; technicz
ne ich  w ykonanie  byw a dość różnorodne: 
zna jdu ją  tu  zastosowanie różne łańcuszki, l in 
k i, dźw ignie proste i załamane, spadające cię
żark i itd .

Doskonalsze urządzenia tego samego typu 
rozpowszechniła firm a  am erykańska Farre l; 
mogą one być stosowane ty lk o  do w alców  o in 
d yw idua ln ym  napędzie e lektrycznym . P rę ty  
specjalne, umieszczone w  różnych m iejscach na 
skutek poruszenia p rze ryw a ją  p rąd e lek trycz
ny i  w s trzym u ją  ruch  walców  —  bez względu 
na to, k tó ry  p rę t został pchn ię ty i w  jak im  
k ie runku .

Urządzenia takie, celem przyśpieszenia 
ch w ili unieruchom ienia maszyny, byw a ją  zao
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patrzone w  e lektryczne hamulce, włączane 
p rzy  pomocy dźw ign i, a jeszcze len ie j p rzy  po
mocy p rzycisku  elektrycznego. F irm a  w y tw a 
rzająca nie zaleca jednak stosowania ham ul
ców p rzy  insta lacjach o mocy ponad 100 K M , 
ponieważ hamulce, umieszczane bezpośrednio 
na wale s iln ika , przezwyciężać muszą bezwład
ność wszelk ich poruszających się części insta
lac ji, n ie wyłączając w irn ik a ; p rzy  dużych mo
cach w yw o łu je  to silne uderzenia, w sku tek cze
go urządzenie nie jest pewne w  dzia łan iu  i  ła t
wo może spowodować uszkodzenie poszczegól
nych części ins ta lac ji.

G dy walce o trzym u ją  napęd od pędni ogól
nej, ta sama firm a  zaopatru ie m ieszarki w  urzą
dzenie, k tó re  składa się ze sprzęgła i  ham ul
ca. Sprzęgło połączone jest z kołem  zębatym, 
poruszającym  m niejsze koła, k tó re  przenoszą 
ruch  na walce. W  c h w ili k ry tyczn e j sorzęglo 
się rozłącza na skutek dzia łania poprzednio już 
wspom nianych urządzeń, w strzym u jących  bieg 
maszyny. Gdy walce są pozbawione napędu, 
zaczyna działać hamulec. W  ty m  przypadku 
rów nież f irm a  nie zaleca stosowania opisanego 
urządzenia, je ś li w a ł napędowy w ykonyw a  
ponad 125 obro tów  na m inutę .

Urządzenia te jednak nie spełn ia ją do tych
czas w  100% swego zadania, gdyż nie powo
du ją  natychm iastowego za trzym yw an ia  w a l
ców. W  rta ilepszym  przypadku od c h w ili ich 
uruchom ienia, walce zdołają w ykonać jeszcze 
co n a jm n ie j część obrotu.

D latego też pomysłowość ko n s tru k to ró w  
z konieczności w kroczyć musiała na inną dro
gę: poczęto dążyć do wyszukania sposobów 
i  urządzeń, k tó re  m ia łyb y  na celu nie osłabie
nie sku tków  w ypadku, ale zapobieżenie w y 
padkow i. Należy dążyć do takiego rozwiązania, 
k tó re  nie dopuściłoby w  ogóle do zetknięcia się 
rą k  z w alcam i. N ie ulega na jm nie jsze j w ą tp li
wości, że ta k i p u n k t w idzenia doprowadzić 
może do w yn ikó w  daleko korzystn ie jszych, niż 
dać mogą opisane poprzednio urządzenia, k tó 
re  m ożnaby nazwać grupą pierwszą zabezpie
czeń m ieszarek walcowych, podczas gdy gru - 
pę drugą stanow ić będą w łaśnie ostatnio wspo
m niane urządzenia, noszące charakter urządzeń 
p ro filak tycznych .

Do tego ty p u  urządzeń zabezpieczających 
należą „ fa r tu c h y  m ieszarkowe“ . Są to w łaści
w ie  taśmy bez końca, z mocnej tka n in y  gumo
w ej, k tó re  dom ieszki do kauczuku, częściowo 
przesypujące się przez szczelinę m iędzy w a l
cami, podchw ytu ją , przenoszą ponad przedni 
lu b  ty ln y  walec i w ysypu ją  ponownie na od
pow iedn i walec, k tó ry  w prowadza je  pow tó r
nie do szczeliny m iędzy walcowej.

F a rtuchy  n ie w ą tp liw ie  zm niejszają niebez
pieczeństwo okaleczenia rąk, gdyż zm niejszają 
częstość m an ipu lac ji, p rzy  k tó rych  d ło n ie 'lu d z 
k ie  są narażone na zetknięcie z niebezpieczny
m i m iejscam i m ieszarki. Jest to w ięc częściowa 
mechanizacja zasypu, k tó ra  jednak inie mecha- 
n izu je  go całkow icie, a w ięc i  n ie usuwa n ie
bezpieczeństwa w  całej rozciągłości.

In n y  sposób zabezpieczenia w alców  polega na 
um ieszczaniu nieco powyżej szczeliny m iędzy- 
■walcowej i  równoleg le do n ie j —  lis te w k i; za
daniem te j lis te w k i jes t niedopuszczenie pa l
ców robo tn ika  do szczeliny. Przez dłuższy czas 
mniemano, że lepkość i kleistość gum v suro
w e j stanow ią przeszkodę nie do przezwycięże
nia, na skutek k tó re j nie będzie można um ieś
cić lis te w k i tak  b lisko  szczeliny, by  zabezpie
czała ona ręce pracownika. S topniowo jednak, 
dz ięk i dalszym  próbom  i  coraz now ym  pom y
słom, uprzedzenie to zostało przezwyciężone.

Zastosowanie lis te w k i zabeznieczającej po
nad szczeliną m iędzywalcową dało szerokie po
le konstruk to rom  do uzupełn ien ia  tego pomysłu 
różnego rodza ju  dodatkam i i  ulepszeniami, 
dz ięk i czemu pow sta ły  liczne konstrukc je  tego 
rodza ju  zabezpieczeń.

Trzecia wreszcie ka tegoria  zabezpieczeń w a l
ców różn i się w  pewnej m ierze od obu katego
r i i  poprzednich: n ie  zapobiega m ożliwości 
dostania się rąk  pracow n ika  m iędzy walce, lecz 
zadaniem je j jest w  c h w ili k ry tyczn e j zm ienić 
ruch  w alców  w  k ie ru n ku  odw ro tnym , aby po
chwycona d łoń n iezw łocznie mogła być wyco
fana i  n ie doznała poważniejszych uszkodzeń.

Urządzenia te są stosowane za pomocą prądu 
elektrycznego: np. w  c h w ili dostania się d łon i 
do szczeliny m iędzyw alcow ej wyłącza się sprzę
gło, u trzym ujące  dotychczasowy ruch  walców 
i  zostaje uruchom ione sprzęgło inne, nadające 
ruch  przeciw ny. Zabezpieczenia zaliczone do 
g rupy  trzecie j zna jdu ją  zastosowanie tam  ty l 
ko, gdzie walce posiadają napęd jednostkowy.

Na tle  opisanych powyżej niebezpieczeństw 
i  trudności zw iązanych z zapobieganiem tym  
niebezpieczeństwom, pow itać należy z dużym  
uznaniem konkurs, ja k i został ogłoszony w  Cze
chosłowacji na p ro je k ty  zabezpieczeń walców  
w  przem yśle gum owym , a którego w y n ik i po
daje m iesięcznik czeski „Bezpecnost a hygiena 
prace“  w  sw ym  num erze p ierw szym  z roku  
1949.

W  w y n ik u  konkursu  uzyskano k ilk a  pom y
słów. N a jw ięce j pom ysłów  polegało na udosko
na len iu  zabezpieczeń obecnie używanych, 
a w ięc na przyśpieszeniu zahamowania ruchu 
m aszyny w  ch w ili, gdy d łoń ludzka zna jdu je  
się w  niebezpieczeństwie.

Pom ysły tak ie  nie wnoszą koncepcji nowych,
0 ja k ie  chodziło organizatorom  konkursu.

R ys .l przedstaw ia pom ysł un iem ożliw ia jący
wsadzanie rą k  przez walcowego w  szczelinę 
m iędzyw alcow ą dzięk i umieszczeniu mad w a l
cem poprzednim  specjalnej deski ochronnej. 
N ie ulega w ątp liw ości, że pom ysł ten nie daje 
rozw iązania należytego: deska u tru d n ia  pracę
1 zmusza walcowego do większego w y s iłku  przy 
ładow an iu  gum y m iędzy walce; pom ysł nie usu
w a  niebezpieczeństwa w łożenia palców  
m iędzy walce, —  naw et stwarza możliwość do
stania się palców m iędzy deskę, a walec przed
n i. Deska u tru d n ia  wreszcie pracę w  począt
kach ogrzewania, k ie d y  m iędzy w alcam i a ma-
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przedni 
. wałek

ty ln y  w ałek

Uys. 1.

deska
ochronna

mieszanka
gumowa

te ria lem  w alcow anym  mogą powstawać pęche
rze pow ietrzne.

In n y  pom ysł (rys. 2) proponu je  umieszczenie 
walca ty lnego nieco poniżej walca przedniego. 
M a to na celu odsunięcie szczeliny m iędzyw a l- 
cowej na taką odległość, by  w a lcow y nie m ógł 
sięgnąć d łon ią  m iędzy walce. Deska ochronna 
nad walcem  ty ln y m  zapobiec ma przesypywa
n iu  się walcowanego m a te ria łu  ponad walcem  
ty ln ym .

I  znowu pom ysł ten nie rozw iązu je  zagadnie
n ia : wym aga on zbytniego zb liżenia się w alco
wego do walca przedniego, co grozi —  zwłasz
cza p rzy  m ateria le  ogrzanym  —  naw in ięciem  
odzieży na walec przedni.

N iek tó rzy  w ynalazcy proponu ją obniżenie l i 
czby obro tów  w alców ; zm nie jszy łoby to  w y d a j
ność p ro d u kc ji —  bez usunięcia niebezpie
czeństw.

In n y  wynalazca doradza zwiększenie średn i
cy walca przedniego o 100 m m  ponad średnicę 
walca tylnego. N iestety, pom ysł ten n ie  zabez
piecza przed wypadkiem .

T ra fia ły  się pom ysły radykalne, doradzające 
np. ogrzewanie m ieszanki w  specjalnych kom o
rach ogrzewalnych; pom ysły te zostały odrzu
cone, jako nie zapewniające należytego w ym ie 
szania zwłaszcza p rzy  dodawaniu odpadków.

Rys. 3 przedstaw ia pom ysł dwóch odchyla
nych wałeczków, k tó re  przepuszczają nawet 
w iększy kaw a ł m ate ria łu  lu b  mieszankę z pę
cherzem pow ietrza w ew nątrz. M a ją  one ostrzec 
walcowego, gdy ten dotkn ie  ich palcami, że nie 
w olno m u dalej wsunąć ręk i. Zauważyć tu  je d 
nak należy, że ta k i wałeczek toczy się po w a lcu  
lu b  po m ateria le, dz ięk i czemu zostaje m u na
dany ruch  przec iw ny ruchow i walca przednie
go, a w ięc w ycofu jąca się spodeń d łoń m usi 
z konieczności nadać m u ruch  inny, co spowo
du je  co na jm n ie j zdarcie skóry, jeś li n ie poważ
niejsze uszkodzenie. A  ostatecznie i tu  nie jest 
w ykluczone dostanie się d łon i m iędzy walce.

Na rys. 4 m a te ria ł jes t dostarczany m iędzy 
walce w  sposób autom atyczny, za pomocą 
dwóch przenośników  taśm owych poprzez walec 
ty ln y  i  jest odcinany specja lnym  narzędziem 
tnącym . W adą pom ysłu jest, że wym aga ca lep 
szego szkolenia walcowych, —  natom iast posia
da on tę zaletę, że zmniejsza w ys iłek  p rzy ob
słudze i  zabezpiecza przed dostawaniem się rąk 
m iędzy walce. Urządzenie posiada deskę, un ie
m ożliw ia jącą naw ijan ie  się m ate ria łu  na walec 
ty ln y , a dobre mieszanie osiąga się przez auto
m atycznie regulowane odcinanie pasów; urzą
dzenie tak ie  można dostosować do walców  róż
nej w ielkości.

Podobny pom ysł przedstaw ia rys. 5. Urządze
n ie  tnące ścina pas dowolne j szerokości, k tó ry  
poprzez przenośnik gó rny przechodzi m iędzy 
walce. Urządzenie tnące w ykonyw a  ruch  zyg
zakowaty, co daje dobre wym ieszanie m ateria 
łu . Pom ysł ten ma zalety pom ysłu poprzednie
go; z tą  jedyn ie  stroną ujem ną, że odcięty pas 
gum y ochładza się nieco na górnym  przenośni
ku, co czyni pow oln ie jszym  proces ogrzewania, 
podczas gdy p rzy  urządzeniu zobrazowanym na 
rys. 4 u tra ta  ciepła jest uzupełn iana przez to, że 
m ate ria ł opasuje walec ty ln y .

Pom ysły przedstawione na rys. 4 i  5 zostały 
uznane za najlepsze. Zdecydowano w ypróbo
wać je  p raktyczn ie  i  ten  pomysł, k tó ry  okaże 
się lepszy, w yprodukow ać w  odpowiedniej i lo 
ści oraz zalecić do stosowania p rzy wszystkich 
walcach do czasu, .nim zostanie wynalezione za
bezpieczenie jeszcze doskonalsze.

Jako ostateczne rozw iązanie zagadnienia, ty 
powane jest zastąpienie w alców  ogrzewniczych 
przez maszynę zaopatrzoną w  gn io tow n ik, 
w  k tó ry m  mieszanka zostanie zagnieciona, 
ogrzana i  przepuszczona przez walce, uiruesz-

. i Rys. 3, Rys. 4.
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Rys. 5 .

czone pod gn io tow n ik iem ; w  walcach tych  ma
sa bez udzia łu  rą k  ludzkich, zostanie przew ai- 
cowana na pożądany p ro fil.

Przypuszczać należy, że czescy rac jona liza to
rzy  upo ra li się ju ż  z w yborem  najlepszego za

bezpieczenia spośród m a te ria łu  dostarczonego 
przez organizatorów  konkursu. Polski przem ysł 
gum owy pow in ienby zainteresować się w y n ik a 
m i konkursu  i  skorzystać z doświadczeń sąsia
da.

D r M A R IA N  M E R Z
C entralny In s ty tu t Ochrony Pracy

Probiemy jednoocznego pracownika
Pracowników jednoocznych podzielić możemy na 2 zasadnicze grupy: tych 

którzy u trac ili oko 1) we wczesnym dziecińsRyie i 2) w  dorosłym wieku.
W niniejszym artykule zanalizowane są możliwości obu grup z punktu widze

nia ich zdolności do pracy, przy czym w  grupie 1 nie przewiduje się większych 
rożnie w  stosunku do pracowników o normalnym wzroku.

Ponieważ utrata oka w  wieku dorosłym powoduje trudności, często niedoce
nione, powstaje zagadnienie przygotowania danej jednostki do nowych warun
ków życia i pracy oraz wczesnej readaptacji na krótko po operacji.

W  dobie obecnej in tensyw ne j odbudowy k ra 
ju  i wzrasta jącej p ro d u kc ji przem ysłow ej w y 
suwa się^ prob lem  zatrudn ien ia  i  readaptacji 
p racow ników , k tó rzy  w  ten czy in n y  sposób 
u tra c ili w zrok w  jednym  oku.

Sprawa zatrudn ien ia  jednoocznego p racow n i
ka w  różnych gałęziach gospodarki by ła  od 
dłuższego czasu przedm iotem  badan spec ja -  
lis tycznych . B y łoby  rzeczą tragiczną, aby p ra 
cow nik, k tó ry  s tra c ił jedno oko, co ju ż  samo 
w  sobie jes t c iężk im  przeżyciem  psychicznym , 
m ia ł ponadto u trac ić  na dłuższy czas zdolność 
zarobkowania. Na szczęście w  ogrom nej w ię k 
szości p rzypadków  pozostaje on rów n ie  spraw 
nym  i pełnowartościowym , ja k  przed tym , m i
mo ze w ie lu  ludz i uważa go niesłusznie za upo
śledzonego.

Decydującą ro lę  w  rokow an iu  i  w  ca łym  po
dejściu do tego prob lem u gra —  czas, w  k tó ry m  
utracone zostało obuoczne w idzenie. Można tu  
w yodrębn ić  z grubsza dw ie  duże g rupy: 1) tych, 
k tó rzy  s tra c ili oko lu b  obuoczne w idzenie we 
wczesnym dzieciństw ie: 2) tych, k tó rzy  je  s tra
c i l i  w  dorosłym  w ieku  na skutek zran ien ia  lu b  
choroby.

I. Należących do p ierw szej g ru p y  n ie  można 
pod żadnym  względem  uważać za upośledzo
nych. Poczucie g łębi, długości i wysokości jest 
doskonale zachowane, gdyż z braku oka d rug ie 
go, oko widzące zdołało sobie w yro b ić  w idzenie 
stereoskopowe p rzy  pomocy skom plikow anych 
mechanizm ów m ięśniowych.

Ludz i z te j g rupy  zna jdu jem y nieraz w  ta- 
. cń zawodach ja k  budow nictw o, w id z im y  ich

p rzy  pracy na drabinach i  rusztowaniach, gdzie 
poruszają się zupełnie swobodnie, tak ja k  ich 
dwuoczni koledzy. Również w  p recyzy jne j p ra - 
c,y> borowanie bardzo c ienk im i św iderkam i, 
lu b  p recyzyjne  obtaczanie, n ie  zna jdu ją  oni 
w iększych n iż  zw yk łe  trudności a badanie po
czucia g łęb i i inne w ykazu ją  pełne wyczucie 
głębokości pełną ostrość analizy przestrzennej 
oraz rozw in ię tą  w  zupełności, spostrzegalność 
psychowizualną.

N ie d z iw i nas to, je ś li uśw iadom im y sobie 
istotę stereoskopowego w idzenia. Składają się 
na n ią  2 rodzaje czynn ików : 1, zewnętrzne, 
w yp ływ a jące  z u rob ionych  sądów o świecie 
zew nętrznym  na podstawie przeżyć i  polegające 
na w iedzy o kształcie i  w yg lądzie  różnych 
p rzedm iotów  w  zależności od ich pozyc ji i  usta
w ienia. Pomocne są tu : a) pe rpektyw a pow ie trz  
na (p rzedm ioty znajdujące się w  dużej od
ległości są przym glone „m g łą  oddalenia“ ); 
b) rozdzia ł św ia tła  i  c ien i; c) nakładanie się 
kon tu rów . Ocena tych  czynn ików  przez jedno 
oko jest w  zupełności wystarczająca.

D rug im  rodzajem  są czynn ik i wewnętrzne, 
związane z fu n kc ją  oka. Część z n ich  stanow ią 
w n iosk i z dostosowania się oka do obrazu (ako- 
modacja), część zaś podśw iadom y czynn ik  roz
poznania różn ic m iędzy obrazam i przedstaw io- 
n y m i przez oba oczy.

B rak  możności w łączenia ostatniego z tych  
ogn iw  w y ró w n u je  jednooki przez paralaksę t j.  
przez szybkie i  de lika tne  zw ro ty  oczu w id z i 
on ob iekt z k ilk u  ką tów  w idzenia, co pomagą
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m u w  ocenianiu jego w ym ia ró w  i  stosunku do 
otoczenia.

To wszystko spraw ia, że jednooki p racow n ik  
nie pow in ien  p rak tyczn ie  znajdować przeszkód 
w  osiąganiu te j samej w yda jnośc i pracy, co 
jego —  posiadający oboje oczu —  koledzy.

I I .  D rugą grupę stanow ią ludzie, k tó rzy  stra
c i l i  w  jednym  oku zdolność w idzen ia  na skutek 
urazu (np. w ypadku) lu b  na skutek choroby 
w  w ieku  dorosłym . Jeśli chodzi o urazy —  to 
sta tystyka  z 1930 r. w  zestaw ieniu w ypadków  
ocznych w  przem yśle obciąża na jw iększym  p ro 
centem gó rn ic tw o  (22°/o) oraz h u tn ic tw o  i  ka
m ien io łom y (16%), dale j zaś przem ysł budow
lany  (14u/o). W  tych  w ięc gałęziach u tra ta  robot 
n ikó w  z p ro d u kc ji na dłuższy okres czasu bę
dzie najczęstsza (M elanowski). Jest rzeczą zro
zum iałą, że p racow n ik  m usi się dostosować do 
now opow sta łych w a runków  życia i  p racy  i  że 
będzie to d la  niego połączone z n iem a łym  w y 
s iłk ie m  i  nakładem  czasu.

Będzie to zależało w  pewnej m ierze od jego 
w ieku, p łc i, in te lig e n c ji oraz rodza ju  pracy. M ło  
dy  szybciej przystosuje się, n iż  starszy, mężczy 
zna prędzej n iż  kobieta, szczególnie je ś li chodzi
0 poczucie g łębi. Dalsza analiza w ykazu je  dużą 
zależność od tego czy oko, k tó re  pozostało —  
jes t okiem  „d o m in u ją cym “  (wszyscy p raw ie  
ludz ie  m ają predyspozycję do faw oryzow ania  
jednego ze swych oczu, np. p rzy  m ikroskopie, 
p rzy  czym ok. 70% ludz i ma predyspozycję do 
używ ania oka prawego). Ludzie, k tó rzy  s tra c ili 
oko „dom inu jące“ , je ś li w y k o n y w a li p re cyzy j
ną pracę —  rzadko mogą ją  w ykonyw ać ze 
zręcznością i  dokładnością zbliżoną do poprzed
n ie j.

Czas readaptac ji n ie  pow in ien  w  zasadzie 
przekraczać trzech miesięcy, b iorąc ju ż  pod 
uwagę w ym ien ione  powyżej indyw idua ln e  róż
nice. Często się jednak zdarza, że m ija  pó ł roku  
n im  ro b o tn ik  jes t zdo lny do podjęcia spowro- 
tem  pracy.

Wchodzą tu  w  grę różne czynn ik i, z k tó rych  
na jw ażn ie jszym  jest czynn ik  psychiczny. B ra k  
zaufania do siebie i  sw oje j zdolności do pracy 
oraz przesadna obawa o drugie, pozostałe oko 
w ysuw ają  się tu  na p ierw szy plan. W  tych  
trudnościach w yodrębn ić  możemy grupę czysto 
psychiczną: w ie lu  lu d z i wyobraża sobie, że u tra 
ta jednego oka równa się u trac ie  po łow y pola 
w idzenia i  że drug ie oko m usi w ykonać podw ó j
n y  w ys iłek, by bystrość w zroku  rów na ła  się po
przednie j, oraz trudności fiz jo log iczne : u tra ta  
m ałe j części pola w idzen ia  i  gorsze w idzenie 
stereskopowe.

Częstokroć po samym zabiegu pacjenci czu
ją  się dobrze i  dopiero po powrocie do domu, 
spotkaniu z c iekaw ym i ich stanu k re w n ym i
1 p rzy jac ió łm i, po zetkn ięc iu  się z d robnym i 
b łędam i w  ocenianiu odległości (strzepywanie 
pop io łu  obok pop ie ln iczk i, nalewanie herba ty 
obok f il iż a n k i itp .) —  narasta świadomość b ra 
ku  oka i  powstaje wówczas szybko skłonność do 
przesadzania sw ych trudności. Ta skłonność

i  nadvrrażłiwość pozostaje często m im o znikania  
w ym ien ionych  ob jaw ów  zaburzeń mechanizmu 
koordynacyjnego „rę ka  —  oko“ . Toteż kwestia 
re h a b ilita c ji i  readaptacji cnorego w inna  się 
w y łon ić  bezpośrednio po zabiegu, by przygoto
wać go n ie jako do zetknięcia z życiem  codzien
nym . M owa to oczywiście o tak ich  przypadkach, 
w  k tó rych  oko stracone zostaje w  ciągu k ró t
kiego czasu. W yjęcie  oka, k tó re  jest p raktyczn ie  
ślepe —  od k ilk u  miesięcy, czy w ięcej me w y 
w oła  zm ian w  sposobie w idzenia i  n ie  będzie 
wym agało readaptacji.

Readaptacja w inna  uwzględniać poza f iz jo 
log icznym i i  czyn n ik i psycnoiogiczne: dodanie 
choremu odwagi, w yjaśn ien ie  mu, że b rak  je d 
nej z gałek oeznycn n ie  zmniejsza sprawności 
narządu w zroku, gdyż p rzy  organie parzystym  
jeden organ obe jm u je  funkc je  obu. S tra ta  pew
nej części pola* w idzenia jest nieznaczna i  pew
nym  ćwiczeniem można ją  przezwyciężyć. 
Większe trudności nastręcza w yrów nan ie  u tra 
ty  precyzyjnego poczucia głębi. Jeśli chodzi
0 patrzenie w  dal, to  okazało się w  praktyce, że 
duże usług i oddaje tu  przystępne w ytłum acze
n ie  zasad w idzen ia  stereskopowego. P rzy  pa
trzen iu  zb liska pacjent przez p ra k tykę  stosun
kowo szybko dochodzi do odpow iednie j wpra
wy.

W arto  by  się zastanowić, czy p rzy w iększych 
zakładach leczniczych nie można prostym  spo
sobem zestawić m a łych  „ośrodków  re hab ilita c ji
1 readaptac ji“ . Pomagałby on pacjentom, k tó 
rzy  u tra c ili czasowo w  ten czy in n y  sposób peł
ną zdolność do pracy —  przystosować się szyb
ko i  pod fachow ym  k ie runk iem  do życia i  pra
cy w  now ych w arunkach. Jeśli chodzi o oma
w iany  problem  u tra ty  oka, to w chodziłyby tu  
w  grę proste ćw iczenia udrażniające celowe 
d rog i neuroruchome, np. p rzeb ijan ie  gwoździ, 
w kręcanie śrub różnej w ielkości, szydełkowa
n ie  —  przeplatane g im nastyką (ćwiczenia ró w 
noważne) i  g ram i sportow ym i (nazewnątrz
z p iłką , w  poko ju  g łów nie  tenis sto łow y dosko
nale zestra ja jący oko z ręką).

Przez um ie ję tne przeplatan ie g ier i  pracy 
uzyskujem y przede w szystk im  oderwanie pa
cjenta od m yśli, k tó re  zw yk le  po ta k im  w ypad
ku  krążą dokoła obawy o przyszłe życie; po 
k i lk u  udanych ćwiczeniach wzbudzam y w iarę 
we własne s iły  i  przeciw staw iam y się skłonno
ści do „chronicznego in w a lid z tw a “ , którem u 
w rażliwsze jednostk i skłonne są ulegać po w y 
padku p rzy  pracy. Niezależnie zaś od tego je 
steśmy w  stanie w  stosunkowo k ró tk im  czasie 
przestroić i  rea ln ie  przystosować ca ły aparat 
zm ysłowy do now ych d la  niego zadań.

L i t e r a t u r a :

Davson H .: P hys io logy o f the  eye.
IC raw kow  S. W .: G łaz i  jego rabota.
M e lan ow sk i W . H .: H ig iena  i ochrona narządzi
w zroku .
M in to n  J.: O ccupationa l eye diseases and in ju r ie s .
S chu rr B .: R e h a b ilita tio n  o f the  u n i-o c u la r patiem .
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Wibracje w przemyśle*)
Nowa metoda pracy jaką jest stosowanie maszyn i  narzędzi o napędzie pneu

matycznym i  elektrycznym powodujących szybkie drgania — wywiera szkodli
wy w pływ  na zdrowie pracujących. W pływ  w ibracji na ustrój jest przedmiotem 
wszechstronnych badań zespołów badaczy radzieckich.

W pracy niniejszej opisano w pływ  w ib rac ji na układy: krwionośny i nerwowy 
oraz podano środki zapobiegającą występowaniu szkodliwych skutków.

M iędzy czynn ikam i .szkod liw ym i d la  ¡zdro
w ia, w ystępu jącym i p rzy  w ykonyw an iu  pracy, 
niepoślednią ro lę  odgryw a sposób, w  ja k i jes t 
ona w ykonyw ana. P rzekonu jem y się, ja k  szko
d liw ie  mogą oddzia ływać na zdrow ie tak ie  me
tody, w zględnie nowe, ja k  używ anie dm uchaw - 
p iaskowych, m alowanie natryskow e lu b  też po
k ryw a n ie  pow ierzchn i m eta lam i sposobem na
trysko w ym  i  w ie le  innych.

Stosunkowo nową metodą, p rzy  stosowaniu 
k tó re j następują znaczne zm iany chorobowe, 
jest używanie sprężonego pow ietrza do napędu 
ręcznych narzędzi i  maszyn, tzw . pneum atycz
nych.

Rozwój przem ysłu  wym aga użycia te j meto
d y  bez w zględu na je j szkodliwości d la  zdro
w ia ; stosowana ona jest szeroko w  przem yśle 
radzieckim , co zm usiło radzieckich h ig ien is tów  
i  fiz jo logów  pracy do przeprowadzenia g run to 
w nych stud iów  w  celu opracowania środków  
zapobiegawczych.

D la  wszechstronnego w y jaśn ien ia  re a kc ji 
u s tro ju  ludzkiego na w ib rac je , w  len ingradz- 
k im  Naukowo -  Badawczym  In s ty tu c ie  H ig ie 
ny  P racy i  Chorób Zaw odowych utworzono spe
c ja lne labo ra to riu m  w ib racy jne , w  k tó ry m  w y 
b itn i specjaliści opracow ali zagadnienie w ib ra 
c ji w  przem yśle i  og łos ili obszerną zbiorową 
pracę o w y n ik u  badań. Pracę tę zaopatrzył 
wstępem p ro f. B. B. K o jra n s k ij, w  k tó ry m  czy
tam y:

„P race danego zb ioru  poświęcone są bada
n iom  nad w p ływ em  w ib ra c ji na u s tró j ludzk i 
i opracowaniu środków  w a lk i z n im i.

Wobec tego, że w  przem yśle w  latach ostat
n ich  coraz szersze zastosowanie zysku je  używ a
nie narzędzi pneum atycznych i  maszyn, da ją
cych dużą liczbę uderzeń o w ie lk ie j energii, 
uwaga labo ra to rium  w ib racy jnego  została skie
rowana na badania nad ,,łoka lną w ib ra c ją “ , k tó 
rą narzędzia te powodują.

Badań nad w ib rac ją , w yw o ływ aną  przez na
rzędzia i  m aszyny pneumatyczne, n ik t  do te j 
pory  n ie  p row adził, toteż prace badawcze labo
ra to r iu m  w yp e łn ia ją  tę lukę. W pracach tych  
dana jes t charakte rystyka  h ig ieniczna w a ru n 
ków  pracy p rzy  używ an iu  narzędzi i  maszyn 
pneum atycznych, ustalono dla każdego z n ich  
param etry  w ib ra c ji, rozprzestrzenian ie się w i
b rac ji na tk a n k i kończyn, ja k  rów nież opraco
wano konkre tne  środk i do w a lk i z w ib rac ją .

Labo ra to rium  nie mogło poprzestać na sa
m ym  ty lk o  s tw ierdzen iu  rodza ju  w ib ra c ji. Jest 
rzeczą zrozum iałą, że należało w y jaśn ić  w p ły w  
ich na u s tró j pracującego“ .

W  pracy te j wyjaśniono, ja k ie  zachodzą 
zm iany patologiczne w  nerwach obwodo
w ych  p rzy  loka lne j w ib ra c ji, ja k  rów nież w  na
czyniach (zm iany w  św ie tle  naczyń w łoskow a- 
tych). Ustalono rów nież ściśle zespół w ib ra c y j
nego wegetatywnego n e u ry tu  i stw ierdzono od
rębność jego od tak ich  n e u ry tó w  innego pocho- 
dzenia.

D z ięk i pracom  innych  badaczy ustalono, że 
przekonanie o is tn ien iu  ty lk o  zm ian m iejsco
w ych  w  u s tro ju  w sku tek dzia łania m iejscowe
go w ib ra c ji jest błędne. A u to rzy  badający to 
zagadnienie u s ta lili, że na m iejscowe podrażnie
nie w ib ra cy jn e  organizm  odpowiada reakcją 
ogólną.

Prace te n ie  ty lk o  obe jm ują  obserwację nad 
narzędziam i i  m aszynam i o napędzie pneuma
tycznym ; om aw ia ją  rów n ież w ib rac je , powsta
jące p rzy  maszynach o in n ym  napędzie. 
U w zględniono p rzy  ty m  tzw . poklepyw aczki 
(maszyny te nazywane są „A n k lo p fm a szyn y “ 
i  są używane w  przem yśle mechanicznego obu
w ia), prace p rzy  w yg ładzan iu  pow ierzchn i zu
ży tych  p iln ik ó w  na obracających się toczakach 
ponacinanych poprzecznie z piaskowca i  p rzy  
krążkach sz lifie rsk ich , p rzy  k tó rych  robo tn ik  
rękam i, a naw et nogam i m usi przyciskać do 
n ich  obrabiane przedm ioty.

Om awiana praca została w ydana w  r. 1947; 
na p ierw szym  m iejscu zna jdu jem y tam  a r ty 
k u ł p ro f. E. C. A nd re jew o j-G a łan ino j.

Ta sama badaczka ogłosiła dalsze w y n ik i prac 
labo ra to rium  w ibracy jnego w  N r  9 z 1949 roku  
m iesięcznika „G ig iena  i S an ita ria “ , p t.: „P race  
przy użyciu  narzędzi pneum atycznych ze stano
w iska h ig ieny  p racy“ . Podajem y te w y n ik i 
w  obszernym streszczeniu.

Narzędzia i  maszyny w  różnych konstrukc jach  
o napędzie pneum atycznym  zna jdu ją  coraz to 
szersze zastosowanie w  przemyśle, górn ic tw ie , 
budow n ic tw ie  itd . D la  ulepszenia i  przyśpiesze
n ia  procesów technologicznych, prócz napędu 
pneumatycznego, stosowany jest rów n ież na
pęd e lektryczny. W  gó rn ic tw ie  w ęg low ym  sto
suje się teraz przeważnie św id ry  elektryczne, 
k tó rych  liczba ob ro tów  może dochodzić do 
6000/min.

Wobec panujących dotychczas sprzecznych 
op in ii, o w ib ra c ji jako  czynn iku  h ig ienicznym , 
należy podać k ilk a  uwag ogólnych.

W ib rac je  są to  drgania  mechaniczne, obej
m ujące ogromną klasę liczb y  drgań od 1 i

*) Na podstaw ie  m a te ria łó w  radz ieck ich  opracow ał 
d r  H. H um m el.
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m nie j do setek tys ięcy na sekundę. Tę obszerną 
skalę podzielono na 3 s tre fy . Część ska li cen
tra lną  —  dźw iękową obe jm u je  częstotliwość 
drgań od 16 —  20000 Hz; na lewo od te j s tre fy  
mieszczą się drgan ia  poniżej 16 Hz, tzw . drgania 
in fradźw ięków , na p raw o —  szeroka stre fa  
drgań u ltradźw iękow ych . N iże j zamieszcza
m y schemat ilu s tru ją c y  działanie różnych s tre f 
drgań na organizm  człowieka.

Biologiczne działanie w ib ra c ji

Strefa infradźw ię
kowych drgań 16 Hz

działają przez przyśpie
szenie:

1) przemieszczenia cia
ła  i  narządów;

2) reakc ji b łędnika 
ucha.

Strefa drgań 
dźwiękowych

25 Hz

35 Hz 

250 Hz

500 Hz

Odczuwane są jako  od
dzielne wstrząsy.

Uszkodzenia obwodo
wych zakończeń ner
wowych.

Jako skutek w ib ra c ji 
powstają wegetatywne 
neuryty a niekiedy 
skurcze.

N euryty  wegetatywne 
występują częściej 
ja k  również skurcze 
naczyń.

Skurcze w ystępują jako 
zjaw isko rzadkie, neu 
ry ty  wegetatywne ob
serwuje się w  przy
padkach w y ją tko 
wych.

Strefa drgań 
ultradźwiękowych

20000 Hz Przetwarzanie się ener
g ii mechanicznej w  
cieplną.

Działanie bakteriobó j
cze.

Z tych  trzech s tre f nadano średniej m iano 
dźw iękow ej, odpow iadającej b io logicznem u 
e fektow i, k tó ry  powstaje w sku tek przenosze
n ia  się drgań przez pow ietrze lu b  też przez 
układ  kostny.

W  ogrom nej większości w ib rac je  są to  skom
p likow ane drgania okresowe, k tó re  zaw ierają, 
prócz zasadniczej liczby  drgań, jeszcze szereg 
drgań o in n ym  okresie. Te drgania są odpowie
dn ikam i hałasów, k tó rych  skala jest bardzo 
różna i  obejmować może, zarówno drgania po
niżej 16 Hz ja k  i  w ysokie  do 500Hz.

Pamiętać należy, że w ib rac je  przeważnie 
m ają charakte r szybko po sobie następujących 
uderzeń, m iędzy k tó ry m i is tn ie ją  różnej d ługo
ści p rze rw y ; z tego w y n ik a  potrzeba inne j oce
ny, różniącej się od oceny okresowych drgań. 
Is tn ie ją  rów n ież inne postacie drgań rup. d rga
nia im pulsyw ne.

A m p litu d y  poszczególnych drgań różnią się 
znacznie pom iędzy sobą. Doprowadza to do róż
n ic  w ie lkośc i energii, co posiada duże znacze
n ie  biologiczne. Im  w iększa jest am plituda  
p rzy  innych  n ie  zm ien ia jących się w arunkach,

ty m  większą jest energia takiego ruchu  waha
dłowego i  ty m  s iln ie j reaguje na n ią  us tró j.

Z m iany  patologiczne, zarówno ogólne jak  
i  m iejscowe, uzależnione są od 2 param etrów  
w ib ra c ji —  od je j częstotliwości i  am p litudy . 
Jednakże e fekt ich dzia łan ia  nie jest rów now ar
tościowy. Im  większa jes t częstotliwość drgań, 
ty m  w iększą powoduje to reakcję  w  u s tro ju  
naw et w  przypadkach, k iedy  am p lituda  drgań 
jest stosunkowo n iew ie lka . A m p litu d y  jako  
czynn ik  w yw o łu ją cy  uszkodzenia mechaniczne, 
w ykazu ją  ja sk ra w ie j swoje dzia łanie p rzy  m a
łe j częstotliwości drgań.

S tre fy  częstotliwości in fradźw iękow e j w y 
w o łu ją  zazwyczaj zupełnie innego rzędu od
dzia ływ an ie  biologiczne, n iż  s tre fy  częstotliwo
ści dźw iękow ej.

O ddzia ływ anie ich  w ystępu je  jaskraw ie j p rzy 
w ib ra c ji całego ciała, podczas gdy częstotliwo
ści dźw iękowe dz ia ła ją  g łów nie  m iejscowo, w y 
w o łu jąc  reakcje skórne.

Na podstawie tych  danych ja k  rów nież za
mieszczonych poniżej można wnioskować, że 
reakcja  organizm u pozostaje w  ścisłej zależno
ści od częstotliwości drgań. Można w  tym  do
pa tryw ać się p rze jaw ów  n a tu ry  ogólnej, k tó re  
obserwuje się rów nież wśród innych  czynni
ków  środow iska zewnętrznego. D rgan ia  elek
trom agnetyczne dają odm ienny efekt, w  zależ
ności od ich  częstotliwości, podobnie ja k  to w y 
stępuje p rzy  energ ii p rom ien iste j.

W  pracach, m ających na celu zbadanie reak
c ji  organizm u na w ib rac ję  o różnej częstotli
wości, udało się wykazać, że nie wszystkie czę
s to tliw ości są d la  organ izm u niebezpieczne i  że 
w  pewnych przypadkach w yw o łu ją  one reak
cje jednego typu , a w  innych  odmiennego, 
w  zależności od aparatu odbiorczego, d la  k tó 
rego są one specyficznym  podrażnieniem .

P rzy pom iarach w ib ra c ji pneumatycznych 
maszyn i  obrab iarek o różnej energ ii i p rzy  ba
dan iu  robo tn ików , podlegających ich dzia łaniu , 
można się przekonać o słuszności przytoczonych 
zasad. M ło tk i pneum atyczne różnych typów  po
siadają na ręko jeści częstotliwość drgań od 
24 —  48 Hz oraz am plitudę  od 2,5 —  6,3 mm 
p rzy  pe łnym  ruchu. Oprócz tych  podstawo
w ych  częstotliwości, występować mogą również 
częstotliwości bardzie j wysokie p rzy  obróbce 
przedm iotów , szczególnie jeże li przedm iot obra
b iany zwisa i  n ie jes t dostatecznie zamocowa
n y  na końcu. Częstotliwość wahań zależy ró w 
nież od stanu  m ło tka . N iestety, w  w ie lu  zakła
dach nie jest to  brane pod uwagę, nie jest do
konyw any rem ont we w łaśc iw ym  czasie, n ie są 
te narzędzia przechowywane należycie, okreso
wo kontro low ane i  oddawane pod osobistą od
powiedzia lność robotn ika . O bserwuje się ró w 
nież niedostateczne przeszkolenie robotn ika , 
w sku tek  czego narzędzia pneumatyczne działa
ją  n iep raw id łow o  i częstotliwość drgań znacz
n ie  wzrasta. W edług zdania au to rk i, am plituda 
drgań p rzy  na leżytym  remoncie obniżyć się 
może o 50% i w ięcej, a bardzo wysokie często-
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tliw ości, powstające w skutek złego dopasowa
nia części, mogą być usunięte.

W ibrac je  m ło tkó w  do n itow an ia  m a ją  zasad
niczą częstotliwość drgań nieco większą (od 33 
Hz) i  am p litudę  do 6,8 —  8,7 mm.

Ś w id ry  górnicze posiadają podstawową czę
stotliw ość drgań około 33 Hz i  am plitudę do 
3,3 m m  p rzy  św idrze p ionow ym  i  4,3 m m  przy 
poziom ym , m ierzone na rękojeści (tablica 1).

T A B L IC A  1.

l zęstot- Ampli-
Miejsce pomiaru limość tu la

m Hz u; mm

Na rękojeści św idra
Na desce w  miejscu, na k tó -

93 4,5

rym  stoi robo tn ik  
Na rękojeści św idra pozio-

33 8,3

mego 22 3,3
Na m ło tku  do rąbania i  w y 

b ijan ia 24 6,3
to samo

Na rękojeści m łotka do n ito -
40 3,5

wania 32 68
to samo 32 8,7

Maszyny w iertnicze 38 1,9
Poklepywaczka (anklopfm a- 100-108 1,14

szyna)
Maszyna Kellera 104 112 1,03

Z zasadniczych param etrów , podanych w  ta
b lic y  1, w yn ika , że w ib rac je  pneum atycznych  
narzędzi m ają  znacznie m niejsze często tliw o
ści, n iż  w ib rac je  tak ich  maszyn, ja k  pok lepy- 
waczka w  przem yśle obuw niczym  czy maszyna 
K e lle ra  w  przem yśle m eta low ym  (maszyny te 
m a ją  napęd e lektryczny).

Zestaw iając dane, dotyczące fizyko  -  h ig ie n i
cznej ch a ra k te rys tyk i w ib ra c ji pneum atycz
nych narzędzi z reakcją  organizm u na ich  dzia
łanie, m o ż liw y  jest podział tych  narzędzi na 
2 grupy, biorąc za podstawę podzia łu  roz le 
głość i  częstotliwość drgań.

Pierwsza grupa  obejm uje narzędzia i  maszy
n y  z liczbą uderzeń popiżej 25 na sekundę lu b  
z odpowiadającą im  liczbą obrotów . Do tych  
narzędzi należy w iększa część m ło tkó w  do n ito 
wania, do w y b ija n ia  n itów , n iektó re  m ło tk i do 
rąbania, ub ijaczk i, m ło tk i do podb ijan ia  p ro 
gów ko le jow ych, m aszyny w ie rtn icze  ja k  ró w 
nież szereg obrab ia rek w  przem yśle m etalo
wym .

D ruga grupa  obe jm u je  narzędzia i  ob rab ia r
k i o dużej liczb ie  uderzeń lu b  obrotów, np. pe
w nych typów  m ło tk i do w yb ija n ia , m ło tk i do 
n itow an ia , n iek tó re  m aszyny obrotowe w ie r t
nicze, m aszyny K e lle ra , poklepyw aczki, k rą żk i 
z piaskowca p rzy  obróbce w yrobów  m eta lo
wych, m ło tk i do w y b ija n ia  o tw o rów  z liczbą 
uderzeń pow yżej 1800 na m inutę.

D rgan ia  o częstotliwości pom iędzy 16 —  25 
Hz mogą w yw ołać mechaniczne uszkodzenie 
obwodowych receptorów  zna jdu jących się 
w  skórze, g łów nie  czucia, bó lu  i  do tyku . Robot
nicy, używ ający m ło tków  pneum atycznych do

rąbania i  narzędzi pneum atycznych, należących 
do w ym ien ione j w yże j p ierwszej grupy, m n ie j 
odczuwają ból, n iż  używ ający d rug ie j g rupy 
m ło tkó w  o- w iększej częstotliwości drgań. Do
świadczenia w ykaza ły , że w  obniżen iu odczu
w ania bó lu  n ie  częstotliwość a siła  uderzenia 
odgryw a rolo.

Narzędzia pneumatyczne lu b  też ob rab ia rk i 
i w arsztaty, p rzy  k tó rych  ro b o tn ik  m usi obra
biane części przyciskać do szybko obracającego 
się toczaka lu b  krążka  szlifie rskiego, albo za 
pomocą k tó rych  oczyszcza od lew y m etalowe 
z nadlewów, zadziorów itp ., mogą w yw ołać 
w  naczyniach krw ionośnych  zaburzenia różne
go typu.

Zaburzenia naczyniowe u pracu jących p rzy  
użyciu  narzędzi, zaliczonych do p ierwszej g ru 
py, n ie są niebezpieczne i  n ie  w yw o łu ją  szcze
gó lnych zmian. Można przy jąć, że dolną k r y ty 
czną częstotliwością, p rzy  k tó rych  są skurcze 
naczyń jest 25 —  30 Hz.

Poważniejsze zm iany w  k rw io b ie g u  mogą 
występować p rzy  częstotliwości powyżej 30 
Hz, postać zaburzenia p rzy  ty m  jest inna. Pow
sta ją  m ianow icie  w tedy  początkowo wśród na
czyń w łoskow atych  naczynia rozszerzone i  za- 
stoinowe, a następnie po jaw ia ją  się coraz lic z 
niejsze naczynia w łoskow ate w  stanie skurczu. 
Jeżeli u robo tn ików  używ ających narzędzi pne
um atycznych, zaliczonych do g ru p y  I, n ie  ob
serw u je  się skurczu naczyń, to u  pracujących 
za pomocą narzędzi, zaliczonych do g ru p y  I I  
(do 40 drgań na sekundę) obserwuje się w  sto
sunku 17,6 —  24% łącznie ze w szys tk im i w y 
padkam i częściowego lu b  ogólnego skurczu d ru 
giego i  trzeciego palca.

D rgania o częstotliwości powyżej 40 Hz, w y 
w o łu ją  duże zwiększenia liczby  skurczu na
czyń, ty m  większe im  w iększa jest częstotli
wość. P rzy  50 Hz skurcz naczyń stanow i w y 
raźny i  częsty objaw , a p rzy  100 okresach drgań 
w ystępu je  w  78% przypadków . Doświadczalnie 
udało się stw ierdzić, że procent zwężonych na
czyń w łoskow atych uzależniony jes t od często
tliw ośc i w ib ra c ji.

Dalsze zwiększanie częstotliwości n ie w yka 
zuje znacznego w p ły w u  na częstość przypad
ków  skurczu naczyń, a naw et przeciwnie, ob
serw uje  się obniżenie. Analogiczne ob jaw y ob
serw u je  się w  stosunku do odczuwania w ib ra 
c ji-

W  ten sposób częstotliwość około 250 Hz sta
now i górną kry tyczną, przekroczeniu k tó re j to 
warzyszy obniżanie się ilośc i skurczu naczyń.

W ib rac je  o częstotliwości pom iędzy 40 a 250 
Hz w y w o łu ją  w  pracującej ręce rów nież sze
reg zakłóceń. Obok skórnego odczuwania zosta
je  porażony w ege ta tyw ny uk ład  nerw ow y, d la 
tego też schorzenie tak ie  o trzym ało  nazwę neu- 
ry tu  wegetatywnego. W egeta tyw ny n e u ry t w y 
stępuje dość często z ob jaw am i, p rzypom ina ją 
cym i chorobę R eynaud‘a w  p ierw szym  sta
dium .

W  n iek tó rych  przypadkach (7%) w ystępuje 
n ie  ty lk o  zanik m ięśni d łon i, ale rów nież mięs-
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n i ram ien ia  i  przedram ienia. Dość często obser
w u je  się przykurczen ia  palców  rą k  (do 6°/o).

Czy opisane zm iany są ty lk o  zm ianam i lo
ka lnym i?

Z p u n k tu  w idzenia współczesnego1 po jm ow a
n ia  uk ładu  nerwowego n ie  ma żadnych pod
staw  do uważania procesu, odbywającego się na 
obwodzie jedyn ie  za proces loka lny .

N ie  w olno rów n ież m ów ić o dz ia łan iu  lo k a l
nym  w ib ra c ji dlatego, że w ib rac je  rozprze
strzenia jąc się przez tkank i, dochodzą do odda
lonych  części us tro ju . L iczne w ib rogram y, do
konane na górnych i  do lnych  kończynach ja k  
rów nież na kręgosłupie i  na ka rku , w ykaza ły, 
że w ib rac je  te poprzez tk a n k i przenoszą się 
dość dobrze.

TABLICA 2.
Przenoszenie wibracji przez tkanki ustroju.

CzęUot- Ampli-
Miejsce pomiaru i rodzaj pracy liujość tuda

uj Hz uj mm

Wiercenie pionowe:
a) kiść ręk i 33 2,0
b) staw ram ieniowy 33 i 22 0,4
c) ty lna  część głowy 

Wiercenie poziome:
22 0,4

a) na mostku k la tk i p iersio-
wej 33 0,3

b) okolica krzyżowo - lędź-
w iowa 33 0,17

Oczyszczanie detali:
a) oprawka nasadki ko run

dowej
108 1,06

b) grzbiet d łon i 52 0,42
c) staw łokciow y 

Poklepy waczka:
30 0,()6

a) na kopycie 100 1,14
b) grzbiet d łoni 43 0,5

s 01sta postać oddziaływania w ibracji m iej- 
karl-i6'1, • zina.czne. Przenoszenie się w tkan- 
nat-" eiała i niemożność włączania tłum ików 
naturalnych, wywołują silną reakcję ustroju.

i r z y  badaniu robo tn ików , w ykonu jących  
w iercenia p rzy  użyciu  narzędzi pneum atycz
n ym . przekonano się o słuszności tw ierdzenia, 
ze sprawa ta nie ogranicza się do schorzenia 
m iejscowego. Puszkin  w  labo ra to rium  w ib ra - 
c y jn ym  w ykaza ł izmiany w  apartacie słucho
w ym , B u rłow a  —  w  ciśnieniu k rw i, cytowana 
autorka zm iany w  -całym w egeta tyw nym  
układzie nerw ow ym .

W ystępowanie ogólnej re a kc ji organizm u na 
w ib rac ję  loka lną  sk łon iło  jeszcze w  r. 1946 ba
daczy radzieckich  do przeprowadzenia p róby 
celem ich  ustalenia. W  pracy te j wzięto za 
podstawę reakcję  biologiczną, m ianow icie  
zmianę progu odczuwalności w ib ra c ji i  tow a
rzyszące zm iany fiz jopatologiczne. W  w yn iku  
tych  prac ustalono najwyższe dopuszczalne 
w ie lkości, ogłoszone w  czasopiśmie „G ig iena  
i  S an ita ria “  w  r. 1947.

Precyzując zagadnienie w  przedm iocie n o r

m owania tych  danych, n ie  w łączono w tedy 
drgań powyżej 40 Hz, ponieważ wyłączenie ich 
by ło b y  równoznaczne z wyrzeczeniem  się po
stępu techn ik i, za trzym ując się natom iast na 
usta len iu  ty lk o  a m p litu d y  lu b  energ ii drgań.

B y łoby  błędem  sądzić, że norm owanie am p li
tudy  pow inno być dokonywane w  sam ym  na
rzędziu. T y lk o  przez ulepszanie ko n s tru kc ji 
m ło tkó w  i  przez u trzym yw an ie  ich  w  sprawno
ści można zm niejszyć w  m a łym  stopniu ich  am
p litudę . Zopobieganie oddz ia ływ an iu  w ib ra c ji 
ja k  rów nież zm niejszenie uderzeń może być 
osiągnięte przez stosowanie indyw idua ln ych  
ochron, przede w szystk im  w  postaci filcow ych  
lub  innych  c iep łych  rękaw ic.

D ru g im  środkiem  obniża jącym  szkodliwe 
działanie w ib ra c ji jest ja k  najściślejsza izolacja 
człow ieka od zetkn ięc ia  się z n im i; osiągnąć to 
można przez stosowanie specjalnych urządzeń, 
pod trzym u jących  narzędzie pneumatyczne, 
np. w  przem yśle górn iczym  stosowane są tak 
ustawione maszyny w iertn icze, k tó re  pozwala
ją  na w iercenie, zarówno poziome, ja k  i piono
we bez trzym an ia  narzędzia w  ręku. R obotn ik 
ty lk o  od czasu do czasu chw yta  lewą ręką prze
wód ipow ietrzny. Jedynie prawa ręka  leżąca 
na ku rku , regu lu jącym  ciśnienie, podlega dzia
łan iu  w ib ra c ji, od k tó re j można ła tw o  izolować 
ją  rękaw icą. Częstotliwość w ib ra c ji tych  ma
szyn jest bardzo duża, wobec tego jednak, że 
am plituda  jest nieznaczna m aszyny te n ie  są 
niebezpieczne.

W  przem yśle górn iczym  w  szczególności na 
północy k ra ju  (w  ZSRR) n ie  należy zapominać 
o czynniku, zw iększającym  rozw ijan ie  się op i
sanych chorób; czynn ik iem  tym  jest ochłodze
nie, wobec czego robo tn icy  p o w in n i być zaopa
trzen i w  ciepłe rękaw ice. Również nogi pow in 
n y  być ciepło obute dlatego, że n iek iedy św ider 
pneum atyczny trzeba podtrzym yw ać nogami.

W  stosunku do robo tn ików , używ ających 
p rzy pracy narzędzi pneum atycznych, podobnie 
ja k  do pracu jących p rzy  poklepywaczce nale
ży stosować okresowe badania lekarskie ze 
szczególnym zwróceniem  uw ag i na górne i  do l
ne kończyny.

Na zakończenie należy dodać, że m iędzy cho
robam i zawodowym i, podlegającym i u nas od
szkodowaniu, tak  samo ja k  nieszczęśliwe w y 
padki p rzy  pracy, zamieszczono w  r. 1947, jako 
uzupełn ienie ustaw y z dn ia  28.I I I .  1923 roku
0 ubezpieczeniu społecznym rów nież „schorze
n ia  m ięśni, kości i  stawów u zatrudn ionych  
przy przyrządach, dzia ła jących przez sprężone 
pow ie trze“ .

Jak w idać, pominięto- w  ty m  określeniu scho
rzenia naczyń i  (nerwów ja k  rów nież w ym ien io 
no ty lk o  p rzyrządy pneumatyczne, a n ie  narzę
dzia i  m aszyny w ib racy jne  o napędzie e le k try 
cznym.

Tak obszerne streszczenie pracy powyższej
1 prac, dokonanych w  labo ra to rium  w ib ra c y j
nym , podaliśm y d la  zwrócenia uw agi na szko
dy  d la  zdrow ia, w yw o ływ ane  tą  nową metodą 
i  co za ty m  idzie potrzebę ochrony zdrowia.
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Szkodliwości manganu przy spawaniu łukiem*)
'Trujące własności manganu, wchodzącego w  skład pow łoki n iektórych ele

ktrod, są dostatecznie znane. Spowodowało to konieczność znacznego zwięk
szenia wymagań w  stos. do środków zapobiegawczych. A rty k u ł ten ma pomię
dzy innym i za zadanie ustalenie tych środków, które by mogły w  dostatecznej 
mierze zmniejszyć niebezpieczeństwo zatruwania się spawaczy — manganem.

Na wstępie opisano środowisko i  w arunki w  jakich odbywały się badania, 
następnie omówiono stężenia pyłu w  powietrzu otaczającym spawacza, prze
analizowano ciekawe dane statystyczne z tego zakresu, wreszcie podaną samą 
technikę prowadzenia obserwacji i  badań.

Szczegóły podane w  tablicach stanowią bardzo cenny materia ł porównawczo- 
dydaktyczny dla higienistów pracy.

A rty k u ł zakończony jest wysnuciem konkretnych wniosków mających swoje 
podłoże w  przeprowadzonych badaniach.

Spawanie łu k ie m  zna jdu je  szerokie zastoso
wanie we w szystk ich  p raw ie  gałęziach prze
m ysłu, w  szczególności w  przem yśle budow y 
maszyn. Spawanie łu k ie m  stanow i znaczny po
stęp n ie ty lk o  z p u n k tu  w idzenia techn ik i, lecz 
rów n ież z p u n k tu  w idzen ia  polepszenia h ig ie 
n icznych w a runków  pracy (usunięcie choroby 
zawodowej n itow n ików , jaką  jest głuchota).

W  zw iązku z budową w ie lu  k o n s tru kc ji za 
pomocą spawania zamiast n itow ania , znacznie 
zw iększy ły  się wym agania co do jakości samej 
spoiny, co w  konsekw encji doprowadziło do sze
rokiego stosowania e lek trod  z ciężką pow łoką 
(płaszczem), t j .  e lektrod, w  skład pow łok i k tó 
ry c h  wchodzi mangan. T ru jące  własności m an
ganu są dostatecznie znane i  to spowodowało 
konieczność znacznego zw iększenia wym agań 
w  stosunku do środków  zapobiegawczych, sto
sowanych p rzy  spawaniu za pomocą ta k  zw. 
e lek trod  jakościow ych (manganowych).

Jednym  z zadań, ja k ie  m a do spełnien ia n i
niejsza praca jest rów nież zbadanie h ig ien icz
nych  w a ru n kó w  p racy p rzy  spawaniu jakościo
w y m i e lektrodam i i  ustalenie zapobiegawczych 
środków  ochronnych.

Prace w ykonyw ano  ńa oddziale spawania łu 
k iem  jedne j z dużych fa b ry k  wagonów. Zada
nie polegało na określen iu  ilości p y łu  w  atmo
sferze przem ysłow ej, zawartości w  py le  Fe2 0 s, 
MnO, zawartości tlenków  azotu i  tle n ku  węgla 
w  pow ie trzu  oddzia łu  w  różnych jego o ko li
cach.

W  pew nym  oddziale o pow ierzchn i 15352 m 2 
i  kubaturze  172500 m 3 pracowało 28 spawaczy 
łuk iem , z k tó rych  12 używ ało  e lektrod  m ark i 
M W Z, posiadających grubą powłokę. Skład po
w ło k i stosowanych e lektrod  b y ł następujący: 
ruda manganowa, ruda  ty tanow a, kao lin , dek
stryna, mąka pszeniczna, nadtlenek manganu, 
żelazo -  mangan.

Stan zapylen ia  pow ie trza  podczas spawania 
łu k ie m  wskazuje tab lica  1.

W yn ika  z n ie j, że m aksym alne stężenie p y 
łu  obserwuje się około ręcznej ta rczy ochron
nej, a znacznie mniejsze na odcinkach bardzie j 
oddalonych od łu k u  w  p ion ie  i  poziomie. Iden

tyczne m n ie j w ięcej stężenie p y łu  i  jego roz
mieszczenie w  pionie i  poziom ie s tw ie rd z ili in 
n i badacze.

TABLICA I

Miejsce pobrania próby
Średnie s tę 
żenie pyłu 

U) n g ni3

Minimum i m - 
ks mum stęże

nia r y łu  
uj m g 'm 3

Około ręcznej tarczy 
o c h r o n n e j .................... 65 ,0 5 1 - 7 2

Pod ręczną tarczą 
o c h r o n n ą ................... 6 ,9 3 , 8 - 1 3 , 8

W odległości 1 m od łuku  
w  poziomie . . . 5 ,4 3 , 5 - 6 , 6

W odległości 3 m od łuku  
w  poziomie . . . . 2 ,2 1 , 8 - 3 , 1

Na wysokości 3 m od 
podłogi i w  odległości 
1.5 m od łuku  w  po
ziomie ................... ...... 3 ,2 3 ,5 — 6,3

Na wysokości 7 m od 
podłogi i 1,5 m od łuku  
w  poziomie . . . . 2 ,5 3 2 , 2 - 3 , 8

Zawartość d e lika tne j zaw iesiny m eta lu  w  po
w ie trzu  („aerozol“ ) pod ręczną tarczą ochron
ną (m iędzy tarczą a tw arzą spawacza) pozosta
w ała w  bezpośredniej zależności od pozyc ji spa
wacza w  stosunku do łu ku ; np. p rzy  robotach 
spawalniczych, k tó re  spawacz m usi w ykony
wać w  pozyc ji nad łuk iem , stężenie zaw iesiny 
w  pow ie trzu  by ło  d w ukro tn ie  większe, aniżeli 
p rzy  innych  robotach, k ie d y  s trum ień  w ydzie 
la jących  się dym ów  i  gazów ty lk o  lekko  o p ły 
w a ł tarczę.

Zaw iesina m eta lu  w  pow ie trzu  w y tw a rza ją 
ca się podczas spawania odznacza się bardzo 
wysoką dyspersją: 97,5% p y łkó w  stanowią czą
steczki o 0  do 1 m ikrona. W edług składu che
micznego, p y ł składał się z 70 —  90% tlenków  
żelaza i  8 —  10% tlenków  manganu. Stężenie 
tlenków  m anganu w  zasięgu oddechu spawa
cza (pod tarczą ochronną) p rzy  pracy bez w en

*) Na podstaw ie  m a te r ia łó w  radz ieck ich  opracow ał 
St. M ich a lsk i.
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ty la c ji, wahało się od 0,53 —  1,53 m g/m 3 po
w ietrza.

Zawartość tle n kó w  azotu oraz tle n ku  węgla 
n ie  przekraczała najwyższego dopuszczalnego 
stężenia i  s tanow iła  dla tlenków  azotu przecię t
nie 0,002 mg/1, a d la  CO1 przeciętn ie 0,018 mg/1 
(szereg w ykonyw anych  prób wogóle n ie  w yka 
zyw a ł zawartości CO).

Z p u n k tu  w idzen ia  h ig ieny  pracy, n a jb a r
dziej n iesp rzy ja jącym  czynn ik iem  podczas 
spawania lu k ie m  za pomocą e lektrod, zaw iera
jących w  swej powłoce mangan, jes t p y ł o za
wartości 8— 10% tle n kó w  manganu.

Dane dotyczące szkodliwego oddzia ływ ania  
na organizm  p y łu  spawalniczego zawierającego 
mangan, są w  lite ra tu rze  skąpe, a danych do
tyczących zachorowań jest jeszcze m n ie j.

A na liza  przeprowadzona na podstawie s ta ty
s ty k i zachorowań spawaczy lu k ie m  w  trzech 
dużych zakładach przem ysłow ych budow y ma
szyn transportow ych, w  k tó rych  - pa w ano za 
pomocą e lektrod  manganowych, ró.< nież nie 
w ykazała żadnych osobliwości, k tóre  m og łyby 
się łączyć z dzia łan iem  manganu.

Ogólna liczba zachorowań tych  spawaczy ma
ło  różn i się od liczby  zachorowań g rupy  robo t
n ikó w  przem ysłowych, p rzy  czym liczba ich za
chorowań na podstawie m a te ria łów  z 1939 r. 
jest niższa od liczby  zachorowań spawaczy lu 
k iem  przem ysłu budow y maszyn z 1929— 1939 
roku.

W  s truk tu rze  liczb y  zachorowań (tab lica 2) 
rów nież b rak  danych świadczących o wyższym  
ciężarze ga tunkow ym  zachorowań płucnych 
oraz centralnego syste nu nerwowego u spawa
czy luk iem , co m ogłoby m ieć związek z dz ia ła
n iem  manganu.

P o lik lin iczne  obserwacje przeprowadzane na 
17 spawaczach lu k ie m  z rocznym  i  dw u le tn im  
stażem roboczym (manganowe e lektrody) nie 
w ykaza ły  ob jaw ów  tru jącego dzia łan ia  manga
nowego p y łu  spawalniczego.

Jednocześnie przeprowadzono obserwacje 
nad tru ją c y m  dzia łan iem  spawalniczej zawie
s iny  m eta lu  w  pow ie trzu , w y tw arza jące j się 
p rzy  spalaniu na jba rdz ie j rozpowszechnionej 
m a rk i m anganowych e lek trod  posiadających 
grubą pow łokę —  OMMs.

T A B L IC A  2.

Nazwa choroby
Zatład nr 1 Zakład nr 2 Zakład nr 3

1938 1919 1938 1939 1938 1939

Grypa 21.9 25,5 28,4 40,0 30,0 37 2
Ropne schorzenia skóry 17,3 14,i 17,2 9,6 3,0 2.2
Urazy przemysłowe a 

W te j liczbie:
21,3 20,5 7,2 3,6 13,8 8,3

urazy mechaniczne 10,4 10,2 3.4 20 3,t 8,3
urazy mechaniczne oczu 1.3 24 1,0 0,3 0,8 —
oparzenia 6,6 0,7 0,3 5,3 —
elektr. zapalenie oczu 3.0 1,2 1,0 0,7 4,6 5,5

Schorzenia organu wzroku 6.0 3.9 4,1 2,0 3,9 5,5
Reumatyzm 0.9 2,0 1,0 1,0 08 1,1
Choroby systemu nerwowego 1,5 1.6 1.2 1,3 1,6 1 » i
Choroby organów oddechowych 

W  te j liczbie:
1,3 4,5 2,0 2,0 1,5 3,3

bronchit 0.3 0,5 — 0,8 0,8 —
zapalenie płuc 0.4 0.6 0,6 0.4 — —

Krupowe zapalenie płuc 
Choroby przewodu trawiennego

0,5 U 0,7 0,7 *

(chroniczne) 1,1 0,6 1,0 0,3 —

7,8Ostre choroby żołądka 1 kiszek 4,9 4,7 8,0 4,6 7,8

Badania przeprowadzano w  specjalnej kom o
rze o objętości 1 m 3, gdzie przez okresowe spa
lan ie  e lektrod  udało się osiągnąć stężenie rzędu 
50 —  110 m g/m 3, p rzy  zawartości tlenków  m an
ganu od 5 —  11 m g/m 3. Kom ora posiadała w en
ty lac ję  tłoczącą. P y ł spawalniczy o trzym any 
z pow ie trza  doświadczalnej kom ory, w  k tó re j 
prowadzono obserwacje składał się z 83,03% 
Fe2C>3, 12,5% M nO ’  i  2,5% TiOa. Badaniom  
ooddano 56 zw ierząt; połowę z n ich, t j .  20 
szczurów, 5 św inek i  3 k ró lik i poddawano co
dziennie przez 3 godziny dz ia łan iu  spawalnicze
go py łu , podczas gdy druga połowa zw ierząt 
s łużyła  jako m ate ria ł kon tro ln y .

Szczegółowych ob jaw ów  w ew nętrznych, cha
rak te rys tycznych  d la  za truc ia  manganem nie

znajdowano u zw ierząt. Zw racała na siebie 
uwagę ich  słaba pobudliwość. Na k ró tko  przed 
zagładą tych  zw ierząt zm ienia ł się u n ich  ape
ty t, n ie z jada ły  one dziennej rac ji, s łab ły, tra 
c iły  na wadze, staw a ły się apatyczne.

Śm ierć zw ie rzą t następowała często wśród 
ob jaw ów  skurczów  tonicznych. Z 28 zwierząt, 
poddawanych dz ia łan iu  spawalniczego py łu  
zawierającego mangan, w  okresie trzechmiesię- 
cznych badań zginęło 11 sztuk, co stanowi 
39,2%. W  grup ie  kon tro lne j zgonu zw ierząt nie 
obserwowano. Waga w szystkich k ró lik ó w  
i  szczurów, w dychających eksperym enta lny p y ł 
(aerosol) zm niejszyła się o 7 —  26%; u św inek 
n ie  stw ierdzono u b y tku  ńa wadze.
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T A B L IC A  3.
Zawartość manganu na 100 g świeżego organu

O k r e s z a t r u uj a u i a

2 miesiące 3 mieniące

Płuca 3,3 5,5 6.2 8,5 l.o 9,2 4.5 1,1
ątroba btak ślady 0,12 brak ślady brak brak ślady

Mozg btak brak brak 0,5 brak
Śledziona ,, >» ślady brak »>
Sen e nie badano

ślady
,, , ft

Nt rki ślady ślady brak 0,3 łl ślady
Mięśnie nie badano ślady nie badano 0,16 nie badano
Kości brak brak 0,13 0,15 M
Jelito cienkie nie badano 1,0 ślady 0,14 H
Tr-ść Kiszki , L ,, 1,0 nie badano

j. Jelita grube - n 1,0 0,1 ■■ 0,20 ■>

U w szystkich zw ie rzą t zaobserwowano zw ię
kszenie liczby  czerwonych c ia łek k rw i hemo
g lob iny, a następnie pow o lny spadek do norm y, 
p rzy czym u św inek w  ciągu pierwszego m ie
siąca za truw an ia  zawartość hem oglob iny po
większała się o 7— 14%, a liczba czerwonych 
cia łek k rw i wzrasta ła do 655000—-1.370000 czy
l i  o 17 —  25%, u k ró lik ó w  zawartość hemoglo
b iny  zwiększała się o 16 —  19%, a liczba czer
wonych cia łek k rw i o  19— 32%.

W  ten sposób, u  większości zw ierząt te j g ru 
p y  obserwowano zwiększenie zawartości hemo
g lob iny  przeciętn ie o 13%, a liczby  czerwonych 
cia łek k rw i o  21%  z następowym  obniżeniem 
ich  liczby  u  w iększości zw ierząt.

Badanie rozk ładu  manganu w  w ew nętrznych  
organach zw ierząt, poddawanych w  okresie 
długiego czasu (od 2— 5 m iesięcy) w dychan iu  
zaw iesiny p y łu  w  pow ie trzu  (aerosolu) w yka 
zało znaczne złogi manganu w  płucach, p rzy  
czym jego ilość w zrasta ła w  m iarę zw iększania 
liczby  dn i zatruwań. W  mózgu wykazano- m an
gan w  nieznacznej ilośc i u czterech z ośm iu 
szczurów. W  nerkach stw ierdzono mangan w  5 
w ypadkach w  ilościach od śladów do 0,3 na 100 
g r świeżego organu. N ajw iększą ilość manganu 
znajdowano w  je lic ie  g rubym  (do 1 m g na 100 
g r świeżego organu (p. tab li. 3).

H istologiczne badanie zw ierząt, poddawa
nych dzia łan iu  spawalniczego aerosolu w ykazu 
je, iż zm iany obserw uje się g łów nie w  płucach.

Stw ierdzono w  płucach złogi py łu , zgrubienie 
przegródek a lw eolanych ścianek pęcherzy
ków  p łucnych  kosztem rozmnożenia kom órek 
i  gdzie niegdzie nagromadzenia okrąg łych  ko 
m órek. Opisana reakc ja  ze s trony kom órek 
tk a n k i łącznej może w  następstw ie doorowa- 
dzić do tw orzen ia  się w łókn is te j tk a n k i łącznej. 
W  przypadkach badanych n ie  wykazano jedna
kowoż ro z w ija n ia  się w  płucach w łókn is te j 
tk a n k i łącznej —  nawet p rzy  stosowaniu spe
c ja lnych  metod barw ien ia.

U  2 k ró likó w , 2 szczurów oraz 3 św inek ob
serwowano oskrzelowe zapalenie p łuc (bron- 
cho -  pneumonia), k tó ra  wym aga specjalnej ob
serw acji w  zw iązku z posiadanym i danym i 
o sprzy ja jącym  pneum on ii dz ia łan iu  manganu.

P rzy  analogicznych doświadczeniach prze
prowadzanych przez pro f. M ille ra , z 48 k ró li
ków  będących przedm iotem  doświadczeń —  29 
szt. zginęło na oskrzelowe zapalenie płuc. P rof. 
M ille r  nie łączy tego schorzenia z działaniem  
p y łu  spawalniczego pomimo, że badanie w ete
ry n a ry jn e  w yłączy ło  epidem iczny jego charak
ter.

W  w ątrob ie  szczurów zm iany w yraża ły  się 
w  zw iększeniu ilośc i K up fe row sk ich  kom órek, 
w  po jaw ien iu  się ok rąg łych  kom órkow ych  roz
rostów  tkanek. Znacznie większe zm iany 
stw ierdzono w  w ą trob ie  k ró likó w . U  k ró lik a  
n r  5 obserwowano po jaw ien ie się marskości

T A B L IC A  4.
Zawartość płynu w powietrzu kabiny spawalniczej przy spawaniu średnich i małych przedmiotów

w mg/m! (przeciętne dane)

Miejsce pobrania próby

Bez wentylacji

Ode ągnięcie 1650 m. 
sześć, lub 100-na wu- 
miana powietrza w 
kabinie na godzinę

Odciągnięcie SSKOnPna 
godzinę lub 200 kiotna 

wymiana po i ietrza 
kabiny na godzinę

przedni.
małe

przedm.
średnie

przedm.
małe

przedm
średnie

przedm.
małe

przedm.
średnie

Pod ręczną tarczą ochtonną 12,2 19 3,5 12,7 2,1 8,5
W  kabinie tu odległości 1 m. 

od lu k u ............................... 15.4 35,4 6,9 11,7 5,4 11,46
Wewnątz kabiny u j  odlegl. 1 m. 3,25 3,8 2,25 1,9 1,5
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T A B L IC A  5.
Zawartość tlenków żelaza i  manganu pod ręczną tarczą ochronną spawacza lukiem przy spawaniu średnich

i małych przedmiotów w  mg/ms

Bez wentylacji
Odciąganie 1650 m sześć, 

na god/inę
Odciąganie 3500 m szt śc. 

na godzinę

przedm.
mole

przedm.
śiednie

przedm.
małe

pizedm.
średnie

przedm.
małe

p zedm. 
średnie

Fe2 Oj . 10,6 17,1 3,00 10,2 2,09 8,f 6

Mn Oj . 0,987 1,52 0,26 0,828 0,08 9,7

w ątroby, u k ró lik a  n r  6 znaczną ilość drobnych 
nekroz.

Zm iany w  innych  organach nie są in teresu
jące i  sprowadzają się do obrzęku nabłonka k rę 
tych  kana lików  nerek oraz przerostu siatecz- 
kow ate j tk a n k i śledziony.

Uwzględnia jąc, że zasadniczym szkod liw ym  
czynn ik iem  środowiska pow ietrznego p rzy  spa
w an iu  lu k ie m  jest p y ł zaw iera jący mangan, 
którego w łaściwości tru jące  można uważać za 
dowiedzione na podstaw ie przytoczonych ma
te ria łów , zwrócono uwagę na zwalczanie tego 
czynnika.

W iadomo, że w en ty lac ję  do usuwania py łu  
i  gazów w  pomieszczeniach spawania lu k ie m  
rea lizu je  się w  postaci m iejscowego ssania lu b  
na drodze ogólnej w ym ia n y  pow ietrza.

M iejscowe urządzenia ssące ins ta lu je  się na 
sta łych m iejscach roboczych przeważnie p rzy 
spawaniu w  kabinach.

W  n in ie jsze j pracy przeprowadzanej w  przed
s ięb iorstw ie  budow y wagonów określano sku
teczność w e n ty la c ji ssącej z kab in  zakry tych  
p rzy  spawaniu części średnich i  m a łych  roz
m ia rów  oraz p rzy  różnych  objętościach ssane
go pow ietrza. Okazało się, że p rzy  spawaniu 
m ałych przedm iotów  p rzy  ssaniu 1650 m 3 po
w ie trza  na godzinę, stężenie p y łu  w  porów na
n iu  z w ykonyw an iem  pracy bez w e n ty la c ji ob
niża ło  się 2-k ro tn ie  i  w ynosiło  przeciętnie 3,5- 
3 m g/m 3 (tabl. 4 i  5).

P rzy  spawaniu średnich przedm io tów  m ie j
scowe ssanie naw et 3500 m 3 na godzinę nie da

ło zadawalniającyeh rezu lta tów . Stężenia po
zostawały duże i  w yn o s iły  p rzy  ssaniu 
1650 m 3/godz. —- 12,7 m g/m 3, a p rzy  ssaniu 
3600 m 3/godz. czy li p rzy  d w ukro tne j w ym ian ie  
pow ietrza w  kab in ie  —  8,5 m g /m 3.

W  ten sposób ka b in y  z odciąganiem umiesz
czonym na wysokości 2 m  od łuku , opłacały się 
ty lk o  przy* spawaniu p rzedm iotów  m ałych na
tom iast p rzy  spawaniu przedm iotów  średnich 
odciąganie pow inno być zbliżone do łu k u  i  w y 
konane w  postaci specjalnie skonstruowanego 
odbiorn ika .

D la  zm niejszenia ilośc i p y łu  i  gazów bezpo
średnio w  s tre fie  odddycnania spawacza lu 
k iem  celowe jest dostarczanie czystego pow ie
trza  pod ręczną tarczę spawacza. Dostarczanie 
pow ietrza w  ty m  przypadku odbywało się za 
pomocą elastycznego metalowego lu b  gumowe
go węża ze specjalnego przenośnego agregatu 
w en ty lacy jnego lu b  z centralnego tłocznego 
urządzenia w enty lacyjnego. O skuteczności do
starczania pow ie trza  pod ręczną tarczę p rzy  
spawaniu za pomocą e lektrod  manganowych 
nie ma w ytycznych . Próbę przeprowadzono 
z centra lną insta lacją, obliczoną do obsługi 12 
spawaczy luk iem .

P róby przeprowadzano p rzy  bardzo nieko
rzystne j pozyc ji spawacza w  stosunku do łuku , 
p rzy dostarczaniu 20, 30 i  40 m 3 pow ietrza na 
godzinę na jedno stanowisko spawacza luk iem . 
O skuteczności dostarczania różnych objętości 
¡powietrza pod tarczę można sądzić z danych po
danych w  tab l. 6.

T A B L IC A  6.
Stężenie pyłu i manganu w powietrzu przy różnych objętościach doprowadzanego powietrza.

Bez dostarczania 
powietrza

Dostarczanie 
20m3 godz.

Dostart zanie 
30 m3/godz.

Dostarczanie 
40 m3/godz.

Ogól. ii. 
pyłu w 
mg/m3

Mn 0 2 tu 
mg/m3

Ogól. il.  
pyłu m 
mg'm3

Mn 0 2 w
mg/m3

Ogół. il 
pyłu w 
mg/m3

Mn 0 2 in
mg m3

Ogół. il. 
pyłu w 
mg/m3

Mn 0 2 w 
rngm 3

Pod ręczną tarczą 14,11 1,17 2,3
Nie ujaw

niono 2,3
Nie ujam- 

niorio 0,19
Nie irau) 

niono

Około ręcz. tarczy 65,0 5,9 68,1 4,9 59,0 3,73 48,2 4,61

W  odległości lm  od 
łu k u  uj poziomie 5,07 0,42 3,2 0,28 4,8 0,3 6,78 0,4
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Z tab l. 6 w yn ika , że stężenia p y łu  pod tarczą 
przy dostarczaniu pod n ią  pow ietrza jest 7 -k ro t- 
nie mniejsze, aniżeli p rzy  spawaniu bez dostar
czania pow ietrza. Stężenia manganu nie zobser- 
wowano p rzy  tym , podczas gdy p rzy  spawaniu 
bez dostarczania pow ietrza w yn o s iły  one śred
nio 1,17 m g/m 3.

Trzech soawaczy zna jdu jących sie pod obser
wacją podkreśla ło orzeźw iające działanie po
w ie trza  p rzy  dostarczaniu go w  ilośc i 
30 m 3/godz. P rzy  dostarczaniu 40 m 3/godz. 
dwóch spawaczy poprosiło o zmniejszenie jego 
ilości, uzasadniając odczuwaniem silnego n ie 
przyjem nego dm uchania pow ietrza w  tw arz, 
trzeci natom iast spawacz wogóle przestał p ra 
cować p rzy  te j ilości dostarczanego pow ietrza. 
Wszyscy trze j b y li ca łkow icie  zadowoleni przy 
przep ływ ie  30m3 na godzinę.

Reasumując w y n ik  pracy po zbadaniu insta
lac ji, dostarczai ącej pow ietrze pod ręczną ta r
czę można stw ierdzić, że insta lac ja  ta podczas 
sprawdzania dała dobre w y n ik i i w  zupełności 
można ją  stosować p rzy  spawaniu. Zalecane ob
jętości pow ietrza 40— 45 m 3 na godzinę należy 
uważać za wysokie, gdyż badanie wykazało, że 
ju ż  p rzy  p rzep ływ ie  30 m 3 pow ietrza, zapylenie 
obniżało się z 14,11 m g/m 3 do 2,3 m g 'm 3 oraz 
zawartość manganu odpow iednio z 1,17 m g/m 3 
do śladów. U w zględnia jąc oprócz stężenia p y łu  
i  manganu, sub iektyw ne odczucie pracujących 
p rzy  p rzep ływ ie  różnych objętości pow ietrza 
p rzew idu jem y 30— 35 m 3 pow ie trza  na godzinę 
na jedno stanowisko spawalnicze.

T a k i p rzep ływ  pow ie trza  z jeszcze w iększym  
powodzeniem może być stosowany w  sta łych 
m iejscach pracy p rzy  taśm owym  systemie p ra 
cy, co rów nież jest skuteczne przy  spawaniu lu 
k iem  w  zam knię tych przestrzeniach. W  ostat
n im  przypadku celowe jes t dostarczanie pow ie
trza pod hełm.

Najw iększe znaczenie z p u n k tu  w idzenia po
p ra w y  w arunków  pracy p rzy  spawaniu łu k ie m  
posiada jednakowoż w prowadzenie do techn ik i 
spawalnicze j automatycznego oraz półautom a
tycznego spawania oraz zamiana spawania łu 
k iem  na spawanie kon taktow e 'lu b  spawanie 
•metodą oporową.

Przejście na spawanie automatyczne i  półau
tom atyczne uw a ln ia  spawacza łu k ie m  od konie
czności d ługotrw ałego bezpośredniego przeby 
w ania w  stre fie  dzia łan ia  łuku , charakte ryzu ją 
cego się dużym  zanieczyszczeniem pow ietrza 
py łem  i  gazami.

. i

W n i o s k i

1) G łówną szkodliwością p rzy  spawaniu ele
k tro d a m i m anganowym i jest subtelna zawiesi
na p y łu  w  pow ie trzu  (aerosol), zaw ierająca 
mangan. Stężenie tego spawalniczego aerosolu 
pod tarczą ochronną zależy od pozycji spawa
cza względem łuku .

2) Statyczna analiza zachorowań nie w yka 
zała znacznej liczby  zachorzeń spawaczy w  po
rów nan iu  z in n y m i grupam i ro b o tn ikó w  prze
m ysłowych.

3) Chroniczne wdychanie spaw. aerosolu 
o stężeniu od 50 do 110 m g/3 z 8— 10% zawar
tością m anganu jes t tru jące  d la  organizm u 
zwierzęcego.

4) Badania m etody stosowania m iejscowej 
w e n ty la c ji ssącej w ykaza ły  je j skuteczność 
p rzy  spawaniu d robnych  przedm iotów .

5) Stosowanie p rzep ływ u  pow ie trza  pod ręcz
ną tarczą ochronną jest bardzo celowe przy 
s ta łym  stanow isku spawacza. O p tym a lny  prze
p ły w  pow ie trza  w ynosi 30 m 3 na godzinę.

KAŻDY INŻYNIER I TECHNIK CZYTA I PRENUMERUJE 
CZASOPISMO „BEZPIECZEŃSTWO I HIGIENA PRACY"
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Stosowanie witaminu C przy pracach z ołowiem*)
Zagadn ien ie  o ło w ic y  je s t pow ażnym  p rob lem em  chorobow ości zaw odow ej. 

A u to r  p ra c y  d r. M . A . K o w n a c k i b ra ł a k ty w n y  u d z ia ł w  p racach badaw czych 
k l in ik i  L e n ing ra d zk ie g o  In s ty tu tu  H ig ie n y  P ra cy  i  C horób Z aw odow ych  nad 
obn iżen iem  zachorow alności na o łow icę. S tw ie rdzono , że d łu g o fa lo w e  podaw anie 
w ita m in u  C ro b o tn ik o m  na rażonym  na za truc ie  o łow iem  pow odow a ło  znaczny 
spadek zachorow a lnośc i na o łow icę  oraz na in n e  cho roby  połączone z czasową 
niezdolnością  do p ra cy  (np. g rypę , ropne  zapalen ie  skó ry , etc.). W y n ik i w ie lo le t
n ich  badań (1945, 1946, 1947) u ję te  zosta ły  w  tab lice , podane w  tekście  a r ty k u łu . 
B adan ia  prow adzone b y ły  w  oddzia le  sm a ro w n i fa b ry k i a ku m u la to ró w .

Osiągnięcia Z w iązku  Radzieckiego w  dzie
dzin ie lecznictw a i  p ro f i la k ty k i schorzeń zawo
dowych w  znacznym stopniu p rzyczyn iły  się do 
skutecznej w a lk i z za truc iam i przem ysłow ym i.

Znaczne re zu lta ty  w  dziele uzdrow ien ia  w a
runków  pracy obserw ujem y także na tych  od
cinkach, gdzie ro b o tn ik  jest narażony na syste
matyczne zatrucia  o łow iem  lu b  jego zw iązka
m i.

W  zw iązku z ty m  nadzwyczaj charakterycz- 
ną jest dynam ika  zatruć o łow iem  w  Len ing ra 
dzie w  ciągu ostatn ich 20 la t. W edług ostatn ich 
danych liczba zatruć o łow iem  zm ie jszyła  się 
s iedm iokrotn ie . Jednakże zagadnienie o łow icy 
w  dalszym  ciągu n ie  przestaje być aktua lne i  
za jm uje  wśród zatruć przem ysłow ych jedno 
z naczelnych m iejsc.

W  ostatn ich latach w  tu te jsze j K lin ic e  prze
prowadzono szereg badań zm ierzających w  k ie 
ru n k u  przepracowania e fek tyw nych  metod le 
czenia o łow icy. Badania te w ykazały, ze nad
zwyczaj dobre re zu lta ty  o trzym u je  się p rzy  
leczeniu za tru tych  o łow iem  w itam inem  C.

W  zw iązku z ty m  powstała m yśl zastosowa
nia w ita m in u  C p rzy  p ro fila k tyce  zatruć oło
wiem.

W  tv m  celu, p rzy  a k tyw n ym  udziale lekarzy 
m iejscowego Ośrodka Zd row ia  w  ciągu d łuż
szego okresu (od 1 roku  do 2 ła t) podawano w i
tam in  270 robo tn ikom  w  rozm a itych  działach 
fa b ry k i akum ula torów , gdzie z uw agi na ro 
dzaj pracy robo tn icy  podlegali dz ia łan iu  wyso
k ich  koncen trac ji o łow iu . R obotn icy codzien
nie doustnie o trz y m y w a li po 200 m ilig ram ów  
w ita m in u  C.

W  ogólnej liczb ie  u  166 w itam in izow anych  
robo tn ików  w  rozm a itym  czasie (do i  w  cza
sie w itam in izow an ia ) b y ł usta lony poziom w i
tam inu  C we k rw i. Z te j liczby  u 50 osób ba
dania powyższe b y ły  przeprowadzone p ow tó r
nie. Wszyscy w itam in izow an i robo tn icy  b y li do
k ładn ie  obserwowani pod względem in d y w id u 
alnej chorobowości i  chw ilow e j niezdolności do 
pracy. W śród w itam in izow anych  robo tn ików  
poszczególnych dzia łów  fa b ry k i akum ula to rów  
na jliczn ie jszą  by ła  grupa dzia łu  sm arowni, k tó 
ra  na jd łuże j (2 lata) o trzym yw a ła  w ita m in  C 
w  w /w  ilości. D latego też dane, odnoszące się 
do te j g ru p y  pracow ników , stanow ią istotną 
wartość i  zdobycz doświadczalną, k tó rą  na tym  
m iejscu dokładn ie om ów im y.

P rzy  analizie m ate ria łu  przede w szystk im  in 
teresowało nas zagadnienie długofalowego po
dawania w ita m in u  C robo tn ikom  w  stosunku 
do liczby  zatruć o łow iem  w  określonym  czasie.

T ab lica  N r  1

Liczba zatruć ołowiem w  oddziale smarowni
(Dane za ro k  1940 p rzy ję to  za 100)

1940 rok ............................• ......................... 1 0 0
1945 „ ............................................................117,6
1916 „ .  .................................................... 32,3

Z danych ta b lic y  N r  1 w yn ika , że w  roku  
1946 wśród robo tn ików  zatrudn ionych w  oddzia
le sm arow ni znacznie spadła liczba zatruć oło
w iem . L iczba ta jest n ie ty lk o  daleko niższa niż 
by ła  w  roku  1945, ale także daleko niższa od 
wskaźnika z la t przedwojennych. P rzy  obiek
tyw n e j analizie tych  danych w inn iśm y uwzglę
dn ić m om ent m echanizacji procesu technologi
cznego, k tó ry  m ia ł m iejsce na wiosnę 1946 ro
ku . Spowodował on znaczne zmniejszenie stę
żenia p y łu  o łow iu  na ty m  oddziale.

M im o m echanizacji procesu technologicznego 
stężenie o łow iu  pozostało na ty le  wysokie, że 
postanowiono w ydz ie lić  liczbę w ypadków  za
tru ć  na oddziale sm arow ni w  pierw szym  pół
roczu 1946 roku, k iedy  rezu lta ty  m echanizacji 
n ie m ogły w  sposób is to tny  mieć w p ływ u  na 
zapadalność. D rugą  grupę stanow iła  zapadal
ność w  p ierw szym  półroczu 1947 r., k iedy  stę
żenie o łow iu  w  oddziale by ło  podobne ja k  w  ro 
k u  1946.

Na podstawie danych ta b licy  N r  2 w yn ika , 
że już  w  pierwszej połow ie 1946 r. w  oddzia
le sm arowni b y ł stw ierdzony znaczny spadek 
zatruć o łow iem  (zwłaszcza ciężkich) i że w  1947 
ro ku  liczba zatruć o łow iem  w  ty m  oddziale w 
dalszym  ciągu obniża się. Należy zauważyć przy 
tym , że stężenie o łow iu  w  tym  czasie nie by ło  
niższe w  porów nan iu  z rok iem  1946.

*) D ow o lne  tłum aczen ie  z języka  rosy jsk iego pracy 
na ukow e j D r  med. M . A . K ow nack iego (K a tedra  H ig ie 
ny  P racy  L . C. G. M . N. i  K lin ik a  Len ingradzk iego  
In s ty tu tu  H ig ie n y  P racy i  Schorzeń Zaw odow ych) rok  
w yd . 1949 zamieszczonej w  N r  12 —  Czasopisma „G i-  
giena i  S a n ita r ia “ . T łum acz: D r  Hansen A rw id .
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Tablica N r  2
Liczba zatruć ołowiem w  oddziale smarowni 

W  pierwszej połowie la t 1945, 1946 i 1947
(Dane za pierwszą połowę 1945 r. przyję to  za 100)

Okres czasu W ypadków 
wszystkich

Zatrucia 
1-go stopnia

Zatrucie 
ll-go stopnia

1945 r. 100,0 100,0 110,0
1916 r. 35,2 00,0 22,2
1947 r. 11,7 12,5 11,1

Sum ując wszystko co w yże j powiedziano, 
oraz uw zględn ia jąc m om enty popraw y ogól
nych w arunków  pracy i  b y tu  mas pracujących 
w  ostatn ich dwóch latach, bardzo is to tną ro lę 
w  zm niejszeniu liczby  w ypadków  zatruć o ło
w iem , w  oddziale smarowni, odegrało d ługo fa
lowe podawanie  w ita m in u  C robotn ikom .

D odatn i w y n ik  stw ierdzony p rzy  p ro f ila k ty 
cznym stosowaniu w ita m in u  C u robo tn ików  
zagrożonych ołow icą, uzależniony iest od całe
go szeregu momentów, a wśród n ich  nie moż
na pom inąć dzia łan ia  kwasu askorbinowego 
w  k ie ru n ku  intensywniejszego w ydzie lan ia  
żółci, z k tó re j w ydz ie la ją  się znaczne ilości o ło
w iu . Należy także m ieć na uwadze dobrze zna
ne działanie w ita m in u  C na ogólną odporność 
organizm u, w yrów nu jącą  dzia łan ie  czynników  
szkodliwych.

D u ż e  z n a c z e n i e  p r a k t y c z n e  
p r z e d s t a w i a  p r o b l e m  d ł u g o 
f a l o w e g o  p o d a w a n i a  w i t a m i 
n u  C r o z p a t r y w a n y  w  s t o s u n 
k u  d o  o g ó l n e j  c h o r o b o w o ś c i  
i  c h w i l o w e j  n i e z d o l n o ś c i  d o  
p r a c y  z a t r u d n i o n y c h  p r z y  
o ł o w i u .

O łów, podobnie ja k  w ie le  innych  truc izn  
przem ysłowych, ma własności n ie ty lk o  bez
pośredniego uszkadzania organizm u, ale stwa
rzania w  n im  dogodnych w a runków  d la  rozw o
ju  w ie lu  innych  schorzeń. Robotnicy, k tó rzy  
p rzeby li ołow icę, są m n ie j odporn i na choroby 
n iż robo tn icy  pracu jący w  tychże warunkach, 
ale nie dotkn ięc i zm ianam i o łow icznym i. U le 
gają oni ła tw ie j ta k im  chorobom, ja k : grypa, 
angina, zapalenie płuc, zapalenia skóry i  inne.

W edług danych in s ty tu tu  okazało się także, 
że robo tn icy  za trudn ien i w  w arunkach sprzy
ja jących  powstawaniu o łow icy, w yka zyw a li 
większą skłonność do zapadania na choroby po
łączone z chw ilow ą niezdolnością do pracy, n iż  
robo tn icy  pracu jący w  w arunkach w o lnych  od 
ołow iu.

Jeżeli na p rzyk ład  p rzy jm ie m y  za 100 ogól
ne zapadanie na choroby połączone z czasową 
niezdolnością do pracy całej fa b ry k i akum ula
to rów  w  ro ku  1945, to identyczna chorobowość 
na oddziale sm arow ni w  tym  okresie (tzn. przed

stosowaniem w ita m in u  C) w ynosiła  113,9. Zna
czy to, że oddzia ł sm arow ni w ykazyw a ł w ię k 
szą skłonność do zapadania niż inne oddzia ły fa 
b ry k i. Z rozum ia łym  jest, że dążono do w yka 
zyw ania w p ły w u  d ługo fa low e j w ita m in iza c ji 
na stan robo tn ików  sm arowni.

W  tym  celu porównano ilość zachorowań w i-  
tam in izow anych robo tn ików  z zachorowaniem 
ro b o tn ikó w  całej fa b ryk i.

Tablica N r 3
Ilość zachorowań połączonych z czasową niezdolno
ścią do pracy robotników, którym podawano przez 

okres dłuższy witamin C i zatrudnionych 
na oddziale smarowni.

(O dpow iada jącą ilość zachorow ań ro b o tn ik ó w  ca łe j 
fa b ry k i p rz y ję to  za 100).

Okres ezasu

Ilość
za< horowań 
lobotnikóut 

całej fabryki

Ilość zachorowań 
robotników którym 
stosowano wit. C 

w dziele smarowni- 
dlugofalowo

l  półrocze 1916 r. 100 87,2
2 „ 1916 r. 100 76,4
1 1817 r. 100 59,6

Z danych te j ta b licy  w idz im y, że w  latach 
1946 —  47 ogólna ilość zachorowań ro b o tn i
ków , za trudn ionych  na oddziale sm arowni, k tó 
rzy  podlegali dłuższej w ita m in iza c ji, by ła  zna
cznie niższa n iż  ilość zachorowań całej fa b ryk i. 
Należy p rzy  ty m  zaznaczyć, że obniżenie te j 
ilości staje się coraz wyraźnie jsze w  każdym  
następnym półroczu.

Analogiczne re zu lta ty  o trzym ano p rzy ana
liz ie  in d yw id u a ln e j chorobowości całej g rupy 
w itam in izow anych  robo tn ików . Jeżeli ogólną 
chorobowość (dni choroby) robo tn ików  całej fa 
b ry k i w  p ierwszej połow ie 1947 r. p rzy jm iem y 
za 100, to  odpowiadająca chorobowość wszyst
k ich  robo tn ików  zagrożonych toksycznością o ło
w iu , k tó ry m  stosowano przez dłuższy okres 
czasu w ita m in  C (270 osób) w ynosiła  80,2.

Tablica N r 4
Stopień obniżenia zachorowań załogi całej fabryki 
z niezdolnością do pracy (dni choroby) w stosunku do 
grupy robotników poddanych dłuższemu witaminizo- 

waniu zatrudnionych w oddziale smarowni
(Ilość zachorowań za okres 1 półrocza 1946 

przyjęto za 100)

1-sze 
półrocze 
1946 r.

H-gie 
półrocze 
1916 r.

1-sze 
półrocze 
1941 r.

Robotnicy całej fabryki 100,0 70,5 51,7
Robotnicy działu smaro-

wni-u itaniizowani dlu-
g o fa lo w o .................... 100,0 61,8 35,3
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A na liza  ogólnej ilości zachorowań robo tn ików  
całej fa b ry k i akum ula to rów  za okres 1946/47, 
wykazuje, że we wskazanym  okresie obserwo
w a n o  ogólny spadek ilości zachorowań. D la te 
go koniecznym  by ło  porównanie stopnia spad
ku  ilości zachorowań całej fa b ry k i z obniżeniem 
liczby zachorowań w itam in izow anych  ro b o tn i
ków  narażonych na działanie o łow iu . W nioski 
z takiego porównania można wyciągnąć na pod
staw ie n iże j zamieszczonej tabeli.

Na podstawie tych  danych należy przyjąć, 
że w itam in izow an i robo tn icy  w ykazu ją  daleko 
niższą skłonność do zachorowań na grypę  i  rop 
ne schorzenia skórne w  porów nan iu  z pracow 
n ika m i całej fa b ryk i.

Tablica N r 5

Ogólna ilość zachorowań wszystkich witaminizowa
nych robotników w pierwszej połowie 1947 r. (dni 

choroby)
(Odpowiadającą ilość zachorowań robotn ików  całej 

fa b ryk i przyję to  za 100)

Ogó'na ilość z a c h o ro w a ń ............................... gO 2
................................................................................. 88*1
ropne zapalenia skóry i inne ........................78;7

W  zw iązku z powyższym  w yn ika , że w  g ru 
pie robo tn ików , k tó rzy  b y li poddani d ług iem u 
w itam in izow an iu  ilość zachorowań w  porówna
n iu  z robo tn ikam i całej fa b ry k i by ła  niższą.

Niska ogólna zapadalność w itam in izow anych  
robo tn ików  dotyczyła  nie ty lk o  zapadalności na 
ołowicę, ale także ob ja w iła  się w  niższej zapa
dalności na grypę i  ropne zapalenia skóry 
w  porów naniu do zapadalności całej fa b ryk i.

Tablica N r 6

Zapadalność na grypę z czasową niezdolnością do 
pracy robotników zatrudnionych w  oddziale smarowni 

w pierwszym kwartale 1946.
(Odpowiadająca zapadalność całej fab ryk i 

przyję ta  za 100)

Rcbotnicu całej tsbryki . . . .  100,0
Robotnicy oddziału sm a ro w n i.......................  70,2

Powyższe dane rów nież potw ierdzają , że za
padalność na grypę  w itam in izow anych  robo t
n ikó w  jest niższą n iż  n iew itam in izow anych. 
W szystkie przedstawione w yże j m a teria ły , cha
rak te ryzu jące  ogólną zapadalność w itam in izo 
wanych robo tn ików , narażonych na ołow icę 
dają dostateczną podstawę do tw ierdzen ia , że 
d ługo trw a łe  podawanie w ita m in u  C n ie  ty lk o  
obniża liczbę zachorowań zawodowych, ale 
zmniejsza m eiatoksyczne działanie o ło w iu , po
w iększając odporność organizm u w  stosunku do 
in fe kc ji.

Ta ostatn ia w łaściwość tłumaczona jest ko 
rzystnym  dzia łaniem  w ita m in u  C na w ażn ie j

sze czynności organizm u. Kwas askorbinowy, 
ja k  w iadomo, polepsza procesy regeneracyjne 
w  organiźm ie, pośredniczy w  gospodarowaniu 
m a te ria łam i energetycznym i, regu lu je  reakcje 
związane z odpornością, w ytw arzan iem  prze
c iw c ia ł i  leukocytów , oraz unieszkod liw ian iem  
toksyny bak te ry jne j,

Badania w ykaza ły , że koncentracja  w ita m in u  
C we k rw i naogół pokryw a  się ze zm n ie j
szeniem się ogólnej i  zawodowej chorobowości 
robo tn ików  narażonych na działanie o łow iu. 
Jeżeli p rzy jm ie m y za 100 średni poziom w ita 
m inu  C we k rw i u w itam in izow anych  ro b o tn i
ków  dzia łów  sm arow ni w  pierwszej połow ie 
1946 r. to odpowiadające dane dla robo tn ików  
n iew itam in izow anych  innych  dzia łów  fa b ryk i, 
także narażonych na działanie o łow iu, w yno 
s iły  55. U  robo tn ików  o trzym u jących  w ita m in  
C przez okres dłuższy poziom jego we k rw i sta
le wzrastał. Jeżeli p rzy jm ie m y za 100 średni 
poziom w ita m in u  C we k rw i u w itam in izow a
nych robo tn ików  dzia łów  sm arow ni i  w  p ie rw 
szej połow ie 1946 r., to  w  d rug ie j połow ie 1946 
ro ku  i  w  p ierwszej połow ie 1947 r. odpowiednie 
dane będą w ynos iły  200, to  znaczy, że poziom 
w ita m in u  C we k rw i w  dalszym okresie wzrósł 
dw ukro tn ie .

Łącznie z obniżeniem  liczb  ogólnej i  zawo
dowej zapadalności u robo tn ików  w itam in izo 
wanych, m am y do czynienia jednocześnie ze 
znacznym powiększeniem stężenia w itam inu  
C we k rw i.

Cały w yżej przytoczony m a te ria ł doświad
czalny pozwala na wyciągnięcie  następujących 
wniosków:

1. U  robo tn ików  podlegających dz ia łan iu  
ołow iu, o trzym u jących  przez dłuższy okres 200 
m ilig ram ów  w ita m in u  C dziennie, zostało 
stw ierdzony znacznie pow iększony  poziom w i
tam inu  C we k rw i.

2. U za trudn ionych  p rzy  o łow iu, k tó rzy  pod 
lega li d ługofa low em u w itam in izow an iu , s tw ie r
dzono znaczny spadek zapadalności na ołowicę 
i  spadek chorobowości ogólnej połączonej 
z czasową niezdolnością do pracy.

Ogólna chorobowość w  tym  przypadku odno
siła  się także do zmniejszonej liczby zachoro
wań na grypę i  ropne zapalne zm iany skórne.

3. A na liza  o trzym anych danych pozwala 
stw ierdzić  z dużym  prawdopodobieństwem, że 
obok e lem entów popraw y w arunków  m ate ria l- 
no - by tow ych  wśród robo tn ików , dłuższe p ro
fila k tyczne  stosowanie w ita m in u  C odegrało 
zasadniczą ro lę  w  obniżeniu zawodowej i  ogól
nej chorobowości robo tn ików  narażonych na 
działanie o łow iu .

4. O trzym ane dane wskazują na koniecz
ność dalszego rozpracowania zagadnienia pro
filak tycznego stosowania w ita m in u  C obok in 
nych środków stosowanych w  walce z za tru 
ciem ołow iem .
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Czyszczenie zbiorników*'
A r ty k u ł  za w ie ra  szczegółowe om ów ien ie  n iebezp ieczeństw  grożących p rz y  

czyszczeniu z b io rn ik ó w , zw łaszcza za w ie ra ją cych  m a te r ia ły  ła tw o p a ln e , oraz 
ś ro d k i zapobiegania ty m  n iebezp ieczeństw om , postępow anie bezpieczne oraz 
m e tody  u ży tko w a n ia  sp rzę tu  ochronnego. K o le jn o  om ów iono : p rzygo tow an ie  
z b io rn ik a  do czyszczenia, p a row an ie  i  p rz e p łu k iw a n ie  w odą, w e n ty la c ję , usu
w an ie  op a ró w  przez nasycanie  pa rą  w odną, postępow anie  p rz y  czyszczeniu 
p a rą  w odną, postępow anie  p rz y  czyszczeniu (u ję te  w  punktach ), n iebezpieczeń
s tw o  c z te ro e ty lku  o ło w iu , z b io rn ik i podziem ne, cys te rn y  sam ochodowe, z b io r
n ik i  na  w ózkach, m ałe  z b io rn ik i i  bębny, stosow anie gazów obo ję tnych .

Czyszczenie zb io rn ików  różnego rodza ju  jest 
czynnością trudną  i  często niebezpieczną. Jest 
jednak dość często lekceważone i  w ykonyw a
ne przez osoby niekom petentne, k tó re  nieraz 
nawet nie zdają sobie spraw y co zb io rn ik  za
w ie ra ł. P ierwszą przeto rzeczą jest pow ia
dom ienie czyszczącego —  jeś li nie jest to no
torycznie znane —  jaką  substancję dany zb io r
n ik  zaw ierał.

N iże j podane w skazów ki zaw iera ją  ogólne 
dane dot. czyszczenia zb io rn ików . Dane te moż
na w ykorzystać p rzy  usta lan iu  loka lnych  me
tod postępowania i  in s tru k c ji d la  robo tn ików .

O gó lne  środki ostrożności

Z b io rn ik i i  w ie lk ie  naczynia, a zwłaszcze te, 
k tó re  zaw ie ra ły  p ły n y  ła tw opalne pow inny 
być czyszczone przed reperacją, przed w e j
ściem do nich, albo też przed napełn ieniem  in 
nym  produktem . Czyszczenie to może się odby
wać jedyn ie  pod nadzorem osoby kom petent
nej, k tó ra  jest g run tow n ie  zaznajomiona 
z bezpieczeństwem pożarowym , z ogólnym  za
pobieganiem w ypadkom  oraz z zasadami p ie r
wszej pomocy. Podane tu ta j w skazów ki do ty 
czą ochrony przed pożarem, wybuchem , udu
szeniem i  zatruciem , w  razie gdy zb io rn ik  za
w ie ra ł p ro d u k t dz ia ła jący toksycznie na orga
nizm  ludzk i.

Przed przystąp ien iem  do czyszczenia zb io r
n ika  osoba przeprowadzająca tę czynność po
w inna zaopatrzyć siebie i  swych pom ocników  
w  odpow iedni ekw ipunek. E kw ipunek ten skła
da się w  zasadzie z maski, do k tó re j doprowa
dzane jegt świeże pow ietrze, odpowiedniego 
ubrania, pasa bezpieczeństwa z szelkami, l in y  
oraz narzędzi, n ie dających p rzy  użyciu  iskier. 
Należy się upewnić, czy maski ochronne i  resz
ta ekw ipunku  jest w łaściwego typu , czysta 
i  w  dobrym  stanie oraz czy pracow nicy um ie
ją  posługiwać się sprzętem ochronnym .

W  re jon ie , w  k tó ry m  umieszczony jest zb io r
n ik , n ie mogą znajdować się żadne źródła 
otwartego ognia. Należy zw rócić uwagę na 
ogólne w a ru n k i atmosferyczne, a szczególnie 
—  na w ia tr . N ie wolno rozpoczynać pracy, o ile  
w ia tr  może zanieść pa ry  ła tw opa lnych  p łynów  
w  tak ie  miejsce, w  k tó ry m  m ogłoby powstać 
niebezpieczeństwo w ybuchu. N ie  pow inno się 
rów n ież zaczynać pracy w  czasie, gdy nadcho
dzi burza. Należy zabronić robo tn ikom  p rzy 

noszenia z sobą zapałek i  zapalniczek. Jeśli 
zb io rn ik  ma być oczyszczony za pomocą pary, 
wszelkie w y lo ty  węży p rzy  przewodach dopro
wadzających parę, pow inny być ściśle połączo
ne ze zb io rn ik iem , aby zapobiec grom adzeniu 
się elektryczności statycznej. W ózki motorowe, 
s iln ik i spalinowe, o tw arte  płom ienie, p rzed łu 
żenia przewodów św ie tlnych  i przenośny sprzęt 
e lek tryczny pow in ien  znajdować się w  bezpie
cznej odległości od czyszczonego zb io rn ika . Pa
len ie  ty to n iu  w  pob liżu  jest oczywiście suro
wo wzbronione. D obrą zasadą jest rów nież no
szenie p rzy  te j pracy n ieprzem akalnych bu tów  
gum owych, dokładn ie oczyszczonych i  w  do
b ry m  stanie. A b y  zapobiec tw orzen iu  się ła 
dunków  statycznych, b u ty  pow inny  m leć m ie
dziane n ity  w kręcone w  obcasy. M aski ochron
ne z wężam i i  l in y  bezpieczeństwa pow inny  być 
używane je ś li n ie  s tw ie rdz i się, że stopień stę
żenia oparów jest m nie jszy od dopuszczalnego 
i  że n ie  zagraża powiększenie te j ilośc i szkodli
w e j pa ry  w  pow ie trzu .

W  n iek tó rych  zakładach w  obecności oparów 
n a fty  stosuje się m aski gazowe z pochłania
czem. Masek tych  można używać w  razie, gdy 
stężenie par n a fty  jes t większe n iż  0,l°/o, 
lecz niższe od 0,5% i  gdy ro b o tn ik  jes t w y 
s taw iony na dzia łan ie  par ty lk o  przez k ró t
k i okres czasu. Jest rzeczą ważną, aby przy 
używ an iu  m aski z pochłaniaczem pow ietrze 
zaw iera ło  dostateczną ilość tlenu. M aski 
z doprowadzeniem  pow ie trza  pow inny  być 
noszone podczas p racy dopóty, dopóki 
zb io rn ik  nie zostanie ca łkow ic ie  oczyszczony 
z osadu i kam ienia kotłowego, a stężenie ła tw o
pa lnych par —  zmniejszone do co na jm n ie j 
0,1%. O' ile  to m ożliwe, na jlep ie j jes t dokony
wać m ycia zb io rn ika  stojąc z zewnątrz o tw o ru  
włazowego, dopóki stężenie par nie zostanie 
zredukowane poniżej dopuszczalnej g ran icy.

R obo tn ik  nie pow in ien  wchodzić do zb io rn i
ka zawierającego pary  lu b  gazy, jeże li nie ma 
respira tora, pasa z szelkam i i  l in y  bezpieczeń

*) S tosowanie w skazań za w artych  w  n in ie js z y m  a r
ty k u le  a opracow anych w g  danych zagran icznych nie  
je s t w  całości m oż liw e  bez posiadan ia przez zakład 
p racy  odpow iedn ich  p rzyrządów  po m ia ro w ych  do ana
lizo w a n ia  ilośc iow ego gazów w e w ną trz  zb io rn ików . 
P rzyrząd y  (ana liza to ry ) n ie  są jeszcze u  nas dość czę
sto spotykane. Z  uw ag i je d n a k  na to, że wchodzą one 
coraz powszechnie j w  użycie  m a te r ia ł n in ie jszy  p u b li
ku jem y.
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stwa, ponadto zaś z zewnątrz czuwać m usi sta
le in n y  robo tn ik , k tó ry  by w yciągną ł swego to 
warzysza ze zb io rn ika  w  razie nagłe j potrzeby 
oraz trzeci, k tó ry b y  m ógł pomóc dodatkowo. 
Ten trzeci może w ykonyw ać inne prace, pow i
nien jednak znajdować się w  pobliżu. Przed 
wejściem  do zb io rn ika  należy w ypróbow ać ma
skę, a je ś li chodzi o ocenę stopnia stężenia 
zna jdu jących się w  zb io rn iku  par ła tw opa l
nych, absolutn ie n ie można polegać na węchu. 
Powonienie może nas na jw yże j ostrzec, że 
w  ogóle pa ry  jakiegoś rodza ju  zna jdu ją  się 
w  zb io rn iku . O b jaw y tak ie  ja k  zaw ro ty  i  bóle 
g łow y, m dłości itp . wskazują na to, że zb io rn ik  
zawiera ju ż  niebezpieczne stężenie szkod li
wych par. P racow nicy narażeni na ich dzia
łan ie  p o w in n i natychm iast opuścić zagrożony 
teren, dopóki nie będzie on oczyszczony z w y 
ziewów i  skontro low any.

R obotn icy pow inn i m ieć zawsze w olną drogę 
d la  opuszczenia niebezpieczenego zb io rn ika  
i  muszą zawsze pam iętać o tym , że być może 
będą z n ie j ko rzys ta li w  pośpiechu.

Jeżeli zb io rn ik  posiada w łaz umieszczony 
u góry, należy używać d rab iny  o stopach n ie 
żelaznych, k tó ra  pow inna stać zabezpieczona 
na m iejscu, dopóki osta tn i ro b o tn ik  nie opuści 
zb iorn ika.

W  m iarę  m ożliwości należy un ikać repera
c ji, p rzy  k tó rych  w ydz ie la ją  się większe ilości 
ciepła (nagrzewanie, spawanie) i  trzeba stoso
wać bardzie j bezpieczne sposoby. Jeżeli naw et 
zb io rn ik  został oczyszczony z par, m ieszaniny 
palne mogą w  n im  powstać w sku tek  wejścia 
par lub  p łyn ó w  z innego źródła, przez nieza- 
m knięte dop ływ y, połączenia, ewentualne pęk
nięcia w  dnie zb io rn ika  itp . M ieszaniny te mo
gą rów nież powstać w ew nątrz  zb io rn ika  ze 
szlamu, osadu i  kam ienia, k tó ry  narósł na je 
go ściankach, wreszcie mogą się do tego p rzy 
czynić także i  drew niane nasiąknięte p łynem  
konstrukcje . W ewnętrzne obram owania p o k ryw  
p ływ aka na pow ierzchn i zawartego w  zb io r
n ik u  p ły n u  mogą rów n ież zatrzym ać pewne 
ilości cieczy, z k tó re j następnie u tw orzą się 
szkodliwe pary.

Jeżeli pod pionowo sto jącym  zb io rn ik iem  o 
przeciekającym  dnie zacznie zbierać się p łyn , 
można go usunąć, budu jąc w okó ł zewnętrznej 
ściany zb io rn ika  w a ł ziemny.

Jak ieko lw iek  spalanie, przecinanie, spawa
nie oraz operacje w yw o łu jące  iskrzenie nie 
mogą być dokonywane w  zb io rn iku , dopóki 
miejsce, k tó re  ma być nagrzane nie zostanie 
dokładn ie oczyszczone i zanim  nie przeprowa
dzi się badania czy atmosfera w ew nątrz  zb io r
n ika  nie zaw iera gazów. W  w ie lu  przypadkach 
przeprowadzając reperację w ew nątrz  zb io rn ika  
należy go uprzednio dokładn ie przew ie trzyć.

O ile  p rzy  spawaniu lu b  podczas w ykonyw a
nia innych  operacji powstaje dym, należy uży
wać mechanicznych w en ty la to rów , albo też 
robo tn icy  pow inn i być zaopatrzeni w  m aski po
w ie trzne  z wężem.

Jeżeli ro b o tn ik  podczas czyszczenia straci 
przytom ność w sku tek  dzia łan ia  gazu lu b  pary 
ze zb io rn ika , należy natychm iast wynieść go 
na świeże pow ietrze i  stosować sztuczne oddy
chanie aż do m om entu odzyskania przytom no
ści.

Do osoby poszkodowanej należy wezwać le
karza, a z chw ilą  odzyskania przytom ności po
w in n a  ona m ieć zapewnione ciepło i  spokój.

Przygotowanie zb iorn ika

Zawartość zb io rn ika  pow inna być w ypom 
powana m ożliw ie  na jdok ładn ie j za pomocą 
norm alnego przewodu wychodzącego ze zb io r
n ika . N iek iedy może zajść potrzeba dopełn ie
n ia  zb io rn ika  wodą w  celu podniesienia pozio
m u znajdującego się w ew nątrz  p łyn u  do w y 
sokości o tw o ru  ssącego. Pozwala to g run tow 
nie usunąć palną zawartość zb iorn ika.

W szelkie przewody, ru r y  i  połączenia zna jdu
jące się w ew nątrz  zb io rn ika  pow inny być sta
rannie w ym yte . Należy je  w yłączyć i  zamknąć 
na ślepo tuż p rzy  zb io rn iku  albo też zaopa
trzyć  w  zatyczki. Z chw ilą , gdy dno zb io rn i
ka zostało spłukane, należy przystąp ić do 
wstępnej w e n ty la c ji wnętrza.

Z b io rn ik i, k tó re  posiadają o tw o ry  spustowe 
w  dnie, da ją  się oczyścić z osadu i  szlamu dro
gą zm ycia tych  ostatn ich przez norm alne prze
w ody odprowadzające. W  ziem i pod zb io rn i
k iem  należy w ykopać dół, albo też otoczyć 
przestrzeń u do łu  w ałem  ziem nym , lecz w  bez
piecznej odległości od w łazów. Tam  spuszcza 
się m o kry  osad. Usuwa się stamtąd, gdy jest 
ju ż  suchy. Jeśli szlam ze zb io rn ika  ma być za
kopany, należy to  uczynić w  tak im  miejscu, 
gdzie is tn ie je  gwarancja, że nie będzie w ydo 
b y ty  podczas ja k ich ko lw ie k  robó t ziemnych. 
Szkodliwego szlamu ze zb io rn ika  n ie należy 
n igdy  wyrzucać do s trum ien i w ody bieżącej.

N iektó re  p ły n y  o m ałe j lotności często 
przy lega ją  do szwów na bocznych ścianach 
zb io rn ika  oraz zb iera ją  się pod kam ieniem  osa
dowym . D latego też jest rzeczą ważną, aby 
m iejsca spojenia b y ły  dokładnie oczyszczone, 
a kam ień starannie wyskrobany, zwłaszcza w te 
dy, gdy w  zb io rn iku  m ają być dokonane jak ie 
ko lw ie k  napraw y wym agające nagrzewania 
ścian zb io rn ika . Pod w p ływ em  gorąca często 
w ydzie la ją  się pa ry  o w łaściwościach wybucho
w ych  lu b  tru jących . D la  dokładniejszego oczy
szczenia m iejsc, w  k tó rych  powstało szczegól
nie dużo osadu, szlamu lu b  kam ienia można 
użyć n a fty  lub  o leju. Szlam lub  osad, n ie  dający 
się usunąć drogą zw ykłego m ycia lu b  sp łuk iw a 
n ia  zb io rn ika  należy usunąć, k ie ru jąc  na osad 
s trum ień  w ody wprowadzonej do zb iorn ika  
za pomocą pary  lu b  w ie trzn ika . Jeśli zb io rn ik  
jes t bardzo duży, można podłączyć pompę, 
a wówczas szlam daje się usunąć po zmieszaniu 
z wodą.

Osad, którego nie można zmieszać z wodą 
i  wypom pować, pow in ien  być usuwany ze
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zb io rn ika  przez o tw ó r w łazow y za pomocą szu fli 
lub  gracy osadzonej na d ług ie j rękojeści. Jeśli 
jes t to  niem ożliwe, należy wejść do zb io rn ika  
po ochłodzeniu go, o ile  przepuszczano przez 
niego parę. R obotn ik  wchodzący do w ew nątrz  
pow in ien  być wyposażony w  maskę z doprowa
dzeniem pow ietrza, pas z szelkam i i  w  linę  ra 
towniczą.

Zan im  robo tn icy  w e jdą  do zb io rn ika , a jeś li 
n ie posiadają m aski z wężem dostarczającym 
świeże pow ietrze, należy przeprowadzić ana li
zę a tm osfery zb iorn ika , aby przekonać się czy 
stężenie szkod liw ych  par n ie  przekracza g ra
n ic  dopuszczalnych. Podobną analizę należy 
przeprowadzić zanim  zezwoli się na w ykonanie  
W  zb io rn iku  ja k ie jk o lw ie k  pracy w  podwyższo
nej tem peraturze lu b  p rzy  o tw a rtym  p łom ie 
n iu . Jeżeli analiza ta  w ykaże obecność pary 
w  stopniu stężenia wyższym  n iż dopuszczal
ny, należy zb io rn ik  ponownie p rzew ie trzyć lub  
oczyścić, aby usunąć z niego resztkę zanieczy
szczenia.

Parowanie zb io rn ików

Jeżeli do czyszczenia zb io rn ika  ma być uży
ta para, pow inny być usunięte zam knięcia w ła 
zu szczytowego i  dolnego po w yp łu ka n iu  zb io r
n ika  wodą. Od do łu  należy w prowadzić do 
zb io rn ika  dostateczną ilość pa ry  wodnej prze
grzanej i  pozwolić je j u lo tn ić  się przez w e n ty 
le i  o tw o ry  u szczytu. A b y  zredukować do m i
n im um  ciśnienie statyczne należy parę wpusz
czać pow oli, a ru rę  doprowadzającą ją  p rzy 
mocować do zb iorn ika .

Z b io rn ik i, mające poniżej 16 m  średnicy, za
leżnie od w ie lkośc i —  w ym agają zazwyczaj 12- 
godzinnego parowania. Z b io rn ik i, mające 
w  p rze k ro ju  ponad 16 m etrów , mogą wymagać 
do 24 godzin. T rudno  okreś lić  tu  ścisłe granice 
czasu zależne ód różnych loka lnych  w a ru n 
ków.

D o p ływ  pa ry  należy potem  w yłączyć i  poz
w o lić  zb io rn iko w i ostygnąć; następnie trzeba 
w  m iarę  możności przeprowadzić analizę a t
m osfery i  ogólny przegląd.

Jeżeli w  pob liżu  nie ma źród ła pa ry  można 
zb io rn ik  oczyścić ty lk o  za pomocą wody, a ta k 
że —  je ś li chodzi o pa ry  lo tne —  za pomocą 
mechanicznych w en ty la to rów .

Przepłókiw anie  zb iorn ika wodq

P okryw ę szczytowego w łazu należy zdjąć 
i  napełn ić zb io rn ik  wodą, tak, aby zaczęła ona 
odpływ ać przez górną ru rę  wychodzącą ze 
zb iorn ika . Należy w  ten sposób przepuszczać 
wodę przez zb io rn ik , aż do chw ili, gdy na po
w ie rzchn i w ody zn ikną  ślady pa lne j cieczy; 
wówczas należy zb io rn ik  opróżnić.

Z b io rn ik i, w  k tó rych  dolna kraw ędź w łazu 
zna jdu je  się poniżej ich sklep ien ia  należy ną-
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pełniąc wodą do p u n k tu  nieco poniżej te j k ra 
wędzi. Następnie w  celu usunięcia pa lne j cie
czy z pow ierzchn i w ody w  zb io rn iku  trzeba 
użyć syfonu.

Z ko le i trzeba dopompować w ody tak, aby 
obm yła ona spód p o k ryw y  i  potem  wodę spuś
cić, aby można by ło  powtarzać operacje z syfo 
nem aż do c h w ili stw ierdzenia, że pow ierzchnia 
w ody jest zupełnie czysta.

W e n t y l a c j a

Dostateczna w en ty lac ja  może być osiągnięta 
p rzy pomocy w en ty la to ra  przenośnego, w e n ty 
la to ra  ssącego pneumatycznego albo napędza
nego parą, albo też dm uchaw y z e lek trycznym  
napędem. S iln ik i tak ich  dm uchaw muszą być 
zabezpieczone od w ybuchu o ile  przez miejsce, 
w  k tó ry m  są umieszczone, przechodzi usuwany 
ze zb io rn ika  gaz pa lny. Należy zwracać uwagę 
na w łaściwe ustaw ienie w en ty la to ra , aby n a j
skuteczniej w ykorzystać jego działanie. Prąd 
pow ietrza pow in ien  dotrzeć do w szystk ich  czę
ści zb io rn ika . O pary są przeważnie cięższe od 
pow ietrza i  wówczas usuwa się je  przez do lny 
o tw ó r zb io rn ika  o ile  nie przeszkadzają tem u 
jak ieś w a ru n k i zewnętrzne. W enty lac ja  pow ie
trzna —  zdaniem n iek tó rych  fachowców —  mo
że być na jbardz ie j skutecznym  i  najszybszym  
sposobem oczyszczenia zb iorn ika , z w y ją tk ie m  
przypadków , gdy w  zb io rn iku  obecny jest 
siarczek żelaza. Podczas w ie trzen ia , pa ry  dają 
się zw yk le  u trzym ać w  stopniu stężenia n iż 
szym od zagrażającego wybuchem , przez ca
ły  czas czyszczenia. Ob ad i  szlam można roz
puścić w trysku ją c  z zewnątrz wodę za pomocą 
węża, a w ydzie la jące się opary dają się usu
wać w  m iarę ich  powstawania.

Usuwanie oparów  
drogą ich nasycania parą wodną

P rzy czyszczeniu w ie lk ic h  zb io rn ików  zasto
sowanie jedne j z m etod opisanych powyżej 
uważa się za bardzie j ekonomiczne, ponieważ 
p rzy  metodzie nasycania wymagane są duże 
ilości pa ry  wodnej.

A b y  opary w ybuchowe s ta ły  się n ieszkod li
we, potrzeba do nasycenia nie m n ie j n iż  40°/o 
pa ry  w  stosunku do objętości oparów  zawar
tych  w  zb io rn iku . N iek tó rzy  fachowcy w ym a
gają 60%. A b y  dokonać nasycenia, trzeba po
dnieść tem peraturę  w ew ną trz  zb io rn ika  m n ie j 
w ięcej do 76° C. P rzedtym  jednak trzeba zam
knąć górne w łazy i  sprawdzić, czy o tw o ry  w lo 
towe nie są zatkane. Następnie należy w łączyć 
w  punktach w lo tow ych  przewody doprowadza
jące parę i  pow o li wpuszczać ją  do zb io rn ika .

O statn ia część czasu parow ania pow inna od
bywać się p rzy  o tw a rte j pok ryw ie  w łazu. Na
stępnie trzeba przeprowadzić w en ty lac ję  zb io r
n ika  n a tu ra ln ym  ciągiem  pow ie trza  lu b  też 
p rzy  pomocy pow ie trza  tłoczonego. Gdy zb ió r-



N r 2 C Z Y S Z C Z E N IE  Z B IO R N IK Ó W S tr. 65

n ik  dostatecznie w ystygn ie , trzeba przeprowa
dzić kon tro lę  jego w nętrza  i  zależnie od w y n i
ku  badania —  prowadzić dalszą robotę.

Postępowanie przy czyszczeniu zb io rn ików  
(streszczenie)

1. Jeżeli zb io rn ik  zaw iera ł pa liw o  p łynne 
ety lizowane zw iązkam i o łow iu  i  n ie  b y ł 
potem dokładnie oczyszczony, należy przed 
przystąp ien iem  do pracy zastosować się 
do in s tru k c ji dotyczących bezpieczeństwa 
p rzy  obchodzeniu się z czte roe ty lk iem  oło
w iu .

2. Należy przygotować w ym agany sprzęt 
ochrany osobistej: maskę ochronną z w ę
żem pow ie trznym , pasy i  l in y  bezpieczeń
stwa, obuw ie i  rę kaw iczk i gumowe.

3. Należy usunąć w szystkie  m ożliw e źródła 
zapalenia, tak ie  ja k  zapałki, odkry te  p ło 
m ienie, żarzący się ty toń , s iln ik i spalino
we, p łom ienie i  is k ry  spawalnicze oraz n ie - 
izolowane d ru ty  i  urządzenia e lektryczne 
w  pob liżu  zb iorn ika.

4. O ile  analiza atm osfery w  zb io rn iku  w y 
kazuje obecność oparów, w szelkie narzę
dzie i  urządzenia użytkow ane tam, gdzie 
może być gaz lu b  zapalne w yz iew y, po
w in n y  być z m a te ria łu  nie dającego isk ier, 
takiego ja k  drzewo, p lastyk, brąz lu b  m iedź 
berylow a.

5. P rzewody doprowadzające wodę i  parę 
pow inny być włączone do końcówek w y 
chodzących ze zb iorn ika.

6. Z b io rn ik  należy w ypróżn ić  przez pompo
wanie, odsączanie i  sp łuk iw an ie  wodą.

7. Należy w yłączyć i  zamknąć na ślepo wszy
stkie przewody wychodzące ze zb iorn ika.

8. Należy o tw orzyć w szelkie w łazy i  pozwo
lić  na dokładne przew ietrzenie zb iorn ika.

9. Należy przeprowadzić badanie stopnia stę
żenia oparów w ew nątrz  zb iorn ika .

10. Jeżeli trzeba użyć św ia tła  w ew nątrz  zb io r
n ika, zanim  zostanie stw ierdzone, że jest 
on w o ln y  od oparów, można stosować je d y 
n ie  ręczne la ta rk i e lektryczne lu b  też re 
fle k to ry  d la  u ży tku  w  atmosferze palnego 
gazu.

11. Jeżeli konieczne jest, aby ludzie  wchodzi
l i  do w nętrza  zb io rn ika  zanim  wykazana 
została czystość jego atm osfery, robo tn icy  
pow inn i być zaopatrzeni w  m aski z dop ły 
wem  świeżego pow ie trza  i  pasy z lin ą  bez
pieczeństwa, o ile  atm osfera w  zb io rn iku  
objętościowo zaw iera w ięcej n iż 0,1% opa
rów . Na zewnątrz zb io rn ika  pow inn i czu
wać ludzie, k tó rzy  w  razie potrzeby po
m og liby  w ydobyć zna jdu jących się w  środ
k u  zagrożonych robo tn ików .

12. Osad, kam ień  i  nieczystości ze zb io rn ika  
należy spłukać przez do lny  w y lo t lu b  usu
nąć je  za pomocą pompy. W  razie potrze

by można napełn ić zb io rn ik  wodą tak, aby 
się przelewała przez w ie rzch  i  w  ten spo
sób usuwała zanieczyszczenia.

13. Parowanie lu b  w en ty lac ję  zb io rn ika  nale
ży przeprowadzać przez w ym agany okres 
czasu, zależnie od w ie lkości zb iorn ika . Je
żeli użyta jest para, należy zb io rn ik  ochło
dzić i  p rzew ie trzyć.

14. Jeżeli po przeprowadzeniu badania atm o
sfe ry  w  zb io rn iku  okaże się, że zb io rn ik  
w o lny  'jest od oparów  i  gazów, trzeba zba
dać jeszcze raz jego wnętrze zanim  da się 
sygnał do dalszej pracy. W  razie gdy zb io r
n ik  nie jest w  porządku —  trzeba pow ta 
rzać wym agane operacje.

15. W enty lac ję  należy przeprowadzać przez 
ca ły czas trw a n ia  pracy w ew nątrz  zb io rn i
ka. Jeżeli pracę przerwano lu b  zauważono 
w ydzie lan ie  się oparów, należy dokonać 
badania a tm osfery zb iorn ika.

W enty lac ja  pow ietrzna, zam iast parowania, 
stosowana byw a szerzej tam, gdzie wnętrze 
zb io rn ika  n ie  w ykazu je  obecności siarczku że
laza i tam, gdzie można korzystać z dop ływ u  
energ ii d la mechanicznego w enty la to ra .

R obotnicy muszą zb io rn ik  opuścić, gdy za
nieczyszczenie przekracza 0,5%.

Niebezpieczeństw o czteroetyiku ołow iu

Is tn ie je  niebezpieczeństwo zatrucia  cztero
e ty lk iem  o łow iu  pracow ników , k tó rzy  wchodzą 
lu b  pracu ją  w  zb io rn iku , k tó ry  przed ostatnim  
czyszczeniem zaw iera ł e ty lizow aną benzynę. 
Za truc ie  tak ie  jest m ożliwe, gdyż z osadu i  ka
m ien ia  kotłowego ła tw o  powstają lotne, orga
niczne zw iązk i o łow iu .

Należy przypuszczać, że ja k ik o lw ie k  zb io r
n ik , w  k tó ry m  kiedyś przechowywano pa liw o 
etylizowane, zaw iera ten niebezpieczny skład
n ik , o ile  n ie  b y ł potem dokładn ie oczyszczo
ny. Przed oczyszczaniem, naprawą, lu b  wcho
dzeniem z jak iegoko lw ie k  powodu do takiego 
zb iorn ika, trzeba zasięgnąć zdania m ia roda j
nych fachowców. Na zb io rn ikach  tak ich  lub  
obok w łazów  do n ich  należy um ieścić odpowie
dnie tab lice ostrzegawcze.

Jeżeli zb io rn ik  przedstaw ia jący niebezpie
czeństwo zatruc ia  czte roe ty lk iem  o łow iu  zm ie
n ia  w łaściciela, now y w łaścic ie l pow in ien  być 
uprzedzony o tym , do ja k ich  celów używano 
przedtem  ten zb io rn ik  i  co należy czynić przed 
ew entua lnym  w ejściem  do jego wnętrza.

Z b io rn ik i stałe podziem ne

Zasady bezpieczeństwa i  ostrożności omó
wione poniżej dotyczą w  szczególności czysz
czenia i  w en ty low an ia  w  celu usunięcia opa
ró w  ze zb io rn ików  podziemnych.

Specjalną ostrożność stosować należy przy 
robotach zw iązanych z oczyszczaniem zb io rn i
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kó w  podziem nych. Chodzi o to, aby ła tw opalne 
p ły n y  lu b  opary, k tó re  m ogły przedostać się ze 
zb io rn ika  do g ru n tu  otaczającego jego ściany, 
n ie przedostały się z pow rotem  do w nętrza 
zb io rn ika  potem, gdy został on oczyszczony 
i  gdy stw ierdzono, że w o ln y  jest od w yziew ów . 
Podziem ny zb io rn ik  należy odłączyć od wszel
k ich  innych  zna jdu jących się w  pob liżu  i  od
izolować go tak, aby szkodliwe opary nie mo
g ły  przeniknąć do niego z otaczającego terenu 
w  czasie, gdy trzeba wejść do w nętrza zb io rn i
ka. Należy m ieć zawsze pod ręką ana liza to r 
gazów palnych, aby w  każdej c h w ili można 
by ło  przeprowadzić badanie atm osfery podczas 
p racy w  zb io rn iku .

Z b io rn ik i podziemne m iew a ją  często ty lk o  
jedno wejście, wystarczające dla człowieka, 
a w  ta k ich  przypadkach na tu ra lna  w en ty lac ja  
może okazać się niedostateczna. Należy w ów - 
czs postarać się o mechaniczne środki w e n ty la 
c ji, zwłaszcza, jeże li podczas pracy w  zb io rn i
ku  w ydzie la  się dym  lu b  opary.

Wskazania bezpieczeństwa, dotyczące zb io r
n ikó w  p a liw  zna jdu jących się na nabrzeżach 
portow ych, n ie obe jm u ją  zasad, k tó re  trzeba 
stosować do cyste rn  na statkach, lu b  barkach.

C ysterny sam ochodowe

C ysterny samochodowe, k tó re  zaw ie ra ły  ła 
tw opalne p łyn y , pow inny  być w yparowane 
p rzyna jm n ie j na trz y  godziny zanim  dokony
wana będzie w  n ich  ja ka ko lw ie k  reperacja na 
gorąco. Do ta k ie j pracy w olno przystępować 
jedyn ie  w tedy, gdy analiza a tm osfery cystern 
w ykaza ła  b ra k  niebezpiecznego gazu. Parę na
leży wpuszczać do zb io rn ika  od góry jego skle
pienia, a ru rę  doprowadzającą parę trzeba 
przym ocować tak, aby się nie chybotała. Zaró
wno sama cysterna, ja k  i ru ra  doprowadzająca 
parę, pow inny  być uziemione.

Do dolnego w y lo tu  kom ory  cysterny samo
chodowej należy p rzy tw ie rd z ić  m a ły  w e n ty l 
i  o tw orzyć go na ty le , aby pozwalał na w ydo
byw anie  się nadm iern ie  skondensowanych opa
rów . W ydobyw a jący się gaz należy chw ytać do 
odpowiedniego zb io rn ika  lu b  zastosować inne 
urządzenie pozwalające na kon tro lę  u la tn ian ia  
się. W ierzch cyste rny pow in ien  być p o k ry ły  
drew nianą klapą, c iężkim  brezentem  lu b  t. p.

Cysternę należy zbadać z chw ilą, gdy dosta
tecznie ostygła, a ro b o tn ik  może do n ie j wejść 
bez resp ira tora  ty lk o  w tedy, gdy analiza atm o
sfe ry  zb io rn ika  w ykazu je  m n ie j n iż  0,1% za
w artości gazu. Jeżeli stw ierdzono, że, w  cy
stern ie  nagrom adził się kam ień lu b  osad, trze 
ba o tw orzyć zamknięcie kom ory w y lo to w e j 
ręcznie usunąć kam ień lu b  osad, używ ając p rzy 
ty m  m aski z wężem pow ie trznym , o ile  gaz w y 
kazu je  w ięcej n iż  0,1% -owe stężenie; ewen
tua ln ie  można też przepłukać cysternę wodą 
doprowadzoną przy  pomocy węża. Z ko le i trze
ba cysternę w yparow ać (przez 1— 3 godziny)

raz jeszcze, zależnie od ilości usuniętego kam ie
n ia  lu b  szlamu. Następnie ponownie należy 
przeprowadzić próbę, aby usta lić  ostatecznie, 
czy atm osfera zb io rn ika  pozwala na bezpieczne 
dokonanie napraw y w  tem peraturze podwyż
szonej .

Samochodowe lu b  inne cyste rny i  zb io rn ik i, 
zaw ierające p łyn n y  asfalt, pow inny  być staran
n ie  zbadane i  dokładn ie w yparow ane przed 
wejściem  do nich, P łyn n y  asfa lt zaw iera jący 
domieszkę benzyny lu b  n a fty  można ła tw o  zi
den ty fikow ać po zapachu wspom nianych do
mieszek. Parowanie zb io rn ików , k tó re  zaw ie
ra ły  p łyn n y  asfalt, odbywa się ta k  samo, ja k  
w  innych  zb iorn ikach, jednakże zazwyczaj 
trw a  ono dłużej.

Z b io rn ik i na wózkach

Oczyszczenie zb io rn ików  na kolach pow inno 
się odbywać na w o lnym  pow ie trzu , zdała od 
źródeł zapłonu, a n igdy  —  w ew nątrz  budyn 
ków . Z b io rn ik  pow in ien  być uziem iony, a p rzy  
pracy zw iązanej z jego oczyszczaniem należy 
używać w yłączn ie  w łaśc iw ych  typów  ośw ietle
nia.

Resztki zawartości zb io rn ika  należy dok ład
nie odsączyć, zb io rn ik  napełn ić wodą poprzez 
ku re k  w lo to w y  i  pozwolić, aby woda przele
wała się przez w ie rzchn i o tw ó r aż do ch w ili, 
gdy zn ikną wszelkie ślady palnego p ły n u  na 
pow ierzchn i wody. Z ko le i należy w prow adzić 
do zb io rn ika  przez gó rny  o tw ór parę pod niskim, 
ciśnieniem , i  wypuszczać ją  przez m a ły  k ra n  
do lny  przez trzydzieści m in u t do godziny, 
ew entua ln ie  d łużej. Skroploną parę należy po
now nie odsączyć, o tw orzyć wszelkie zawory 
zb io rn ika , ochłodzić i  sprawdzić obecność ga
zów palnych. O ile  atm osfera w ykazu je  obec
ność niebezpiecznych oparów, należy parowa
nie pow tórzyć. Szczególną uwagę trzeba zw ró 
cić na przestrzeń pom iędzy podw ó jnym i ścian
kam i, k tó ra  pow inna być podobnie oczyszczona.

N apraw y dokonywane w  podwyższonej tem 
peraturze w  zb io rn ikach  na wózkach mogą 
odbywać się bez usuwania oparów, o ile  zb io r
n ik  i jego przegrody zostały dokładn ie w ym y 
te, dokładn ie  napełnione wodą i  gdy ponad 
pow ierzchnią w ody zna jdu je  sie o tw a rty  w en
ty l.

M cłe zb io rn ik i i bębny

Czyszczenie i  parowanie m ałych zb io rn ików  
i  bębnów pow inno być dokonywane w  budyn 
ku  z pełną w en ty lac ją  górną, lu b  też na zew
nątrz pomieszczenia, zdała od źródeł zapłonu. 
P okryw y, zatyczki i  k u rk i pow inny być o tw a r
te lu b  w y ję te , a zb io rn ik  czy też bęben należy 
opróżnić z resztek zawartości, zb iera jąc je  do 
odpowiedniego naczynia.

W nętrze naczyń należy zbadać, czy nie za
w ie ra  ono* szmat lu b  innych  odpadków, k tó re
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m ogłyby przeszkadzać dokładnem u odsączeniu 
p łyn u  lu b  zatrzym yw ać w ybuchow e opary. 
Św ia tło  używane p rzy  inspekc ji zb io rn ików  
i bębnów pow inno być bezpieczne. N iek iedy 
stosuje się lu s tra  do badania w nętrza  naczyń.

M ołe zb io rn ik i

W śród m etod oczyszczenia i  oswabadzania od 
oparów m ałych zb io rn ików  i  bębnów, spotyka
m y  parowanie, m ycie p rzy  pomocy gorących 
roz tw o rów  chemicznych, napełniane wodą 
i  stosowanie gazów obojętnych. Jeżeli wnętrze 
zb io rn ika  jest czyste, to na jlep ie j przeprowa
dzić parowanie, gdy źródło pa ry  jest pod ręką. 
Z b io rn ik  lu b  bęben należy um ieścić na s to ja 
k u  albo ponad przewodem doprowadzającym  
parę, tak, aby k ra n y  zb io rn ika  b y ły  w  n a jn iż 
szym punkcie  i  aby zb io rn ik  można b y ło  w y 
sączać z resztek p łynu . Z ko le i trzeba wpuścić 
do zb io rn ika  dużo pary  na czas p rzyna jm n ie j 
10 m inu t, podczas gdy zb io rn ik  jest w  pozy
c j i  odwróconej, oparty  o przewód doprowadza
jący  parę. W nętrze bębna m usi być przem yte 
następnie gorącą wodą. Następnie można do
konać reperac ji w ym agających nagrzewania, 
jeże li zb io rn ik  w ykaza ł nieobecność oparów. 
Jeżeli s tw ie rdz i się ślady gazów, trzeba go po
nownie w yparzyć.

Jeżeli trzeba dokonać nap raw y na gorąco, 
zb io rn ik  należy w yp łukać i  napełn ić wodą, tak 
aby ponad je j pow ierzchnią b y ł w o ln y  zawór.

W  razie gdyby parowanie n ie  w ysta rczy ło  do 
zupełnego oczyszczenia zb io rn ika  albo bębna,- 
należy użyć rozpuszczonego w  gorącej wodzie 
specjalnego środka czyszczącego, krzem ianu 
sodu lu b  fosforanu tró j sodowego; ro z tw ó r po
w in ie n  być u trzym any w  tem peraturze 76 do 
86°C. Należy dodać gorącej w ody tak, aby prze
lew ała się przez w ie rzch  zb io rn ika  aż do ch w i
li,  gdy lo tn y  p łyn , osad lu b  opar przestanie się 
pojaw iać. Naczynia w y ją tko w o  zanieczyszczo
ne w ym agają  n iek iedy użycia roz tw o ru  sody 
żrącej, a wówczas należy naczynia poruszać, 
tak aby w ew nątrz  ich  pow ierzchnie zostały do
k ładn ie  w ym yte . Rozpuszczonej sody żrącej nie 
można stosować w  bębnach a lum in iow ych , po
nieważ w  zetkn ięc iu  z g linem  soda żrąca w y 
twarzać może wodór. Odsączanie, m ycie i  pa
rowanie dokonywane jest następnie tak, ja k  
w  poprzednich przypadkach.

Jeżeli w  pob liżu  nie ma pary  do zagrzania 
wody, można posługiwać się roztw orem  w  wo
dzie zim nej, p rzy  czym ilość środka czyszczą
cego pow inna być odpow iednio zwiększona. 
Naczynie m usi być wówczas rów nież porusza
ne, aby zapewnić dokładne oczyszczenie od 
wew nątrz.

P rzy używ an iu  pa ry , gorącej w ody i  sody 
żrącej robo tn icy  muszą być wyposażeni w  od
pow iedn ią odzież —  bu ty , rękaw ice, nakryc ie  
tw arzy, i  fa rtu ch y  gumowe chroniące przed 
oparzeniem.

Bębny, k tó re  zaw iera ły  dw usiarczek węgla, 
n ie  mogą być parowane z ra c ji n isk ie j tempe
ra tu ry  zapłonu tego zw iązku. Trzeba je  w yz 
w o lić  od gazu p rzy  pomocy zw iązku czyszczą
cego, ja k  to podano w yże j, a następnie zbadać 
ich  tem peraturę  wewnętrzną. M ałe zb io rn ik i 
mogą być zabezpieczone przez użycie jakiegoś 
gazu obojętnego, ja k  to podano n iże j, lecz me
toda ta sama w  sobie nie jest ta k  bezpieczna, 
ja k  sposoby om ówione poprzednio.

Stosowanie gazów  obojętnych

Należy podkreślić, że stosowanie gazów obo
ję tnych  do n e u tra liza c ji niebezpiecznych opa
ró w  w  zb io rn ikach  może być dokonywane w y 
łącznie przez osoby znające się na rzeczy. Ob
sługa m usi w iedzieć ja k  w yprodukow ać 
i  u trzym ać odpow iedni procent gazu w  atmo
sferze zb iorn ika , tak, aby procent ten nie 
spadł poniżej do lne j g ran icy wybuchowości te j 
m ieszaniny aż do c h w ili zakończenia napraw y 
wym agającej w ysok ie j tem pera tu ry . P róbowa
nie ta k ie j p racy bez fachow ych wiadomości lub  
p rzy  użyciu  zastępczych urządzeń, jest niebez
pieczne.

D la  zabezpieczenia p rzy  dokonywanych na 
gorąco naprawach m a łych  zb io rn ików  i  bęb
nów, k tó re  zaw ie ra ły  palne ciecze, stosowany 
byw a n iek iedv dw u tlenek węgla i  azot. P ie rw 
szy z tych  gazów ła tw ie j zazwyczaj otrzymać, 
a ponieważ jest on cięższy od pow ietrza, pozo
sta je zw yk le  w  zb io rn ikach  o tw a rtych  u góry, 
podczas przeprowadzania reperac ji na gorąco. 
(Azot może być stosowany w  sposób podobny 
ja k  dw utlenek węgla lecz koncentracja  azotu 
w  atmosferze w ew nątrz  naczynia pow inna w y 
nosić 60°/o). Z b io rn ik  lu b  inne naczynie nale
ży w yp łukać tak, aby pozbyć się palnej cieczy, 
a woda pow inna spływać wierzchem. Na dnie 
naczynia trzeba pozostawić ty le  wody, ile  nie 
przeszkadza przeprowadzeniu naprawy, a na
stępnie w prow adzić do w nętrza dw utlenek 
węgla w  ta k ie j ilości, aby jego koncentracja  
n ie stała się m niejsza od ótP/o-owej; w y ją te k  
stanow ią zb io rn ik i, k tó re  zaw iera ły  w odór lub  
tlenek węgla, bo wówczas potrzebna jes t kon
centracja 80%-owa.

W olna przestrzeń w ew nątrz  naczynia po
w inna  być ca łkow ic ie  napełniona dw utlenk iem  
węgla, ponieważ gaz obo ję tny może zacząć w y 
dostawać się z naczynia bezpośrednio po w y 
parc iu  ty lk o  części znajdującego się poprzednio 
w ew nątrz  oparu lu b  gazu.

Trzeba jednak stw ierdzić, że czyszczenie, pa
row anie lu b  w en ty lac ja  może być zalecane ja 
ko  najbezpieczniejszy sposób postępowania. 
Również czyszczenie i  ca łkow ite  w ype łn ian ie  
wodą naczynia z zaworem ponad pow ierzchnią 
w ody lepsze jest n iż posługiwanie się gazem 
obojętnym .
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Odlewnie żeliwa i miedzi w ZSRR*)
Podane poniżej w przekładzie radzieckie przepisy, dotyczące bezpieczeństwa 

i higieny pracy w  odlewnictwie, dotyczą w  pierwszej linia odlewnictwa żeliwa 
oraz w  pewnej mierze odlewnictwa metali kolorowych (odlewnictwo żeliw ia
kowe i  tygiowe). Natomiast odlewnictwo staliwa nie jest przepisami tym i 
objęte, ponieważ zaliczone ono zostało do zakresu hutnictwa.

U rządzenie  i utrzym anie pom ieszczeń

§ 1.- Nowourządzane odlewnie że liw a skła- 
. dać się pow inny z fo rm ie rn i, gdzie odbywa się 

odlewanie, i  z dz ia łów  następujących, p rzy le 
gających do fo rm ie rn i: oddziału pieców su- 
szarnianych, rdzen iow ni, pracow ni sporządza
jącej piasek fo rm ie rsk i, a oprócz tego —  od
dzia łów  do czyszczenia odlewów’ i  innych  od
dzia łów  pomocniczych.

W  zakładach is tn ie jących  uw zględn ia się żą
danie powyższe w  zależności od w arunków  
technicznych.

U w a g a :  W odlewniach o charakterze po
mocniczym (rem ontowych), ja k  rów nież w  za
kładach niedużych, gdzie od lew  nie codzień 
jest dokonywany, oddział odlewania może nie 
być oddzie lony od rdzen iow ni, obcinarn i itd ., 
ale v/ ta k im  razie przygotow anie rdzeni, su
chych form , obcinanie itd ., nie pow inno być 
dokonywane ani w  czasie odlewania, ani też 
bezpośrednio po n im .

§ 2. W  od lew n i że liw a ma być urządzona 
racjonalna w en ty lac ja  ssąco -  tłocząca, zapew
niająca konieczną czystość pow ietrza.

§ 3. O dlewnie pow inny być zabezpieczone 
przed przen ikan iem  do n ich  deszczu, śniegu, 
ja k  rów nież przed powstawaniem  w  n ich  prze
ciągów —  zwłaszcza w  chłodnej porze roku.

§ 4. O tw o ry  drzw iowe, prowadzące do1 od
lew ni, pow inny  być zaopatrzone w  przedsion
k i, w ie lkość k tó rych  pow inna być w ystarcza
jąca, aby p rzy  transporcie przedm iotów  w ie l
k ich  do od lew n i lu b  z odlewni, jedne d rzw i 
m ogły być zamknięte.

U w a g a :  W  przypadkach poszczególnych, 
za zezwoleniem inspekc ji pracy, można n ie  bu 
dować przedsionka.

§ 5. W  punktach od lew ni, przeznaczonych do 
w y tw arzan ia  odlewów, nie pow inno być w o
dy, an i w ilgoc i, nieuzasadnionej w a runkam i 
p rodukc ji, p rzy  czym woda rozlana pow inna 
być usunięta niezwłocznie, a m iejsca w ilgo tne  
należy osuszyć.

§ 3- Podłoga w  odlew ni, z w y ją tk ie m  miejsc 
gdzie się odbyw a form ow anie  w  gruncie, po
w inna być rów na i  albo ceglana albo z innego 
m ate ria łu  podobnego.

§ 7. G łówne przejście w  ha li fo rm ie rsk ie j 
pow inno być ksz ta łtu  m ożliw ie  regularnego, 
nie węższe n iż  2 m ; nie pow inno być ono zata- 
raso w y  wane.

W szelkie przejścia poboczne, k tó ry m i prze
noszą p ły n n y  m etal, pow inny być rozmieszczo
ne regularn ie , posiadać szerokość w ystarcza ją
cą i nie być zatarasowane. Uwagę specjalną 
zwracać należy ma przejścia w  m iejscach w y 
konyw ania  dużych odlewów.

§ 8.. W  od lew ni należy urządzić ogrzewanie, 
p rzy no rm a lnym  w ykorzystan iu , którego tem 
peratura  w  pracow ni nie pow inna być poniżej 
15« C.

§ 9. O św ietlen ie  na tu ra lne  w  oddziałach od
lew niczych należy urządzić zgodnie z p rzep i
sami i norm am i d la  budow n ic tw a przem ysło
wego w  dziale ochrony pracy, za tw ie rdzonym i 
przez N K T  ZSRR w  dn iu  5.III.1929 r. i w p ro 
wadzonym i w  życie postanow ieniam i K o m is ji 
Budow lanej p rzy  STO z dn ia  5.III.1929 r.

U w a g a :  W  pracowniach istn ie jących, 
w  k tó rych  d la względów  technicznych n ie  moż
na zachować norm  wskazanych w  paragrafie  
n in ie jszym , można —  za zezwoleniem m iejsco
w ej inspekc ji san itarne j —  uzupełn iać oświe
tlen ie  na tu ra lne  ośw ietleniem  sztucznym. .

§ 10. O św ietlenie sztuczne od lew n i pow in 
no odpowiadać wym aganiom  przepisów w  spra
w ie  sztucznego ośw ietlen ia  fa b ryk , zakładów 
pracow ni oraz innych  pomieszczeń roboczych 
i  służbowych i  m ie jsc p racy (rozporządzenie 
N K T  ZSRR z 17.IX.1928 N r  545).

§ 11. Każda pracownia od lew n i pow inna 
być zaopatrzona w  przegotowaną i  ostudzoną 
wodę do p ic ia  w  zb io rn ikach  zam kn ię tych  prze
de w szystk im  typ u  w odotryskowego (usuwają
cego konieczność używ ania  kubków ). W spom
niane z b io rn ik i p o w in n y  być zabezpieczone 
przed zakurzeniem  lu b  zanieczyszczeniem k u r 
ków.

§ 12. P rzy każdej od lew n i należy urządzić 
łaźnię z na tryskam i i  rozb iera ln ią . L iczba na
tryskó w  w  łaźn i pow inna w ynosić cona jm nie j 
jedną p iątą liczby ro b o tn ikó w  odlew ni. N a try 
sk i m ają  dostarczać w ody o tem peraturze n ie 
niższej n iż  30() C. Podłoga łaźn i ma być z m a
te r ia łu  wodoszczelnego ze ściekam i na wodę. 
Pod na tryskam i i  na dojściach do n ich  należy 
położyć na podłodze drew niane ruszty. Tem 
pera tu ra  w  łaźn i i w  rozb ie ra ln i n ie może być 
poniżej 25° C.

*) Przepisy bezpieczeństwa robót w dziedzinie od
lew nictw a żeliwa i  miedzi, ogłoszone w  „Izw iestjaeh 
N K T “  N r N r 19 — 20 z r. 1926 i  N r 6 z r. 1930. Prze
kład z rosyjskiego — inż. St. Roszkowski.
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Rozbiera ln ia  pow inna być zaopatrzona w  w y 
starczającą ilość ław ek i  szafek z przedziałam i 
na odzież, b ie liznę i  obuw ie. D rzw i z rozb ie ra l
ni do łaźn i pow inny się szczelnie zamykać.

U w a g a : ,  Przepis o urządzeniu p rzy  od
le w n i osobnej łaźn i z na tryskam i n ie  dotyczy 
pracowni, w ym ien ionych  w  uwadze do § 1 
przepisów n in ie jszych.

§ 13. Pracownie odlewnicze należy b ie lić  co 
jesień.

Przygotowanie m ateria łów  forn ierskich

§ 14: P rzygotowanie p iasku form iersk iego i 
innych  m ate ria łów  sypkich  pow inno być doko
nywano albo w  oddzie lnym  (§ 1), dostatecznie 
W idnym, ogrzewanym  pomieszczeniu, albo 
w  izolowanej części odlewni.

§ 15. Stosowane p rzy  przyrządzaniu m ate
r ia łó w  fo rm ie rsk ich  walce rozdrabnia jące, 
gn io to w n ik i, m ieszark i piasku, dezyntegra tory 
i tym  podobne urządzenia, je ś li w ydz ie la ją  pod
czas swej pracy znaczne ilości py łu , pow inny  
być zaopatrzone w  zabezpieczenia, n ie  pozwala
jące na rozprzestrzenian ie się go w  pracow ni. 
W spomniane maszyny -  narzędzia pow inny  od
powiadać ogólnym  w arunkom  obsługi bezpie
cznej: części poruszające się i  obracające urzą
dzeń w ym ien ionych  pow inny  być zaopatrzone 
w  mocne osłony, wystarczająco zabezpieczają
ce m iejsca niebezpieczne, a m aszyny trzeba za
opatrzyć w  m iarę  możności w  mechaniczny 
posuw m ateria łów , celem dostarczania mate
ria łó w  do gn io tow n ików  z misą n ieruchom ą i 
do w a lców  należy dać specjalne le je  lub  
skrzynki.

Formy odlewnicze

§ 16. F o rm y pow inny  być w ykonane do
statecznie mocno i  zaopatrzone w  stosowne 
urządzenia do chw ytan ia  ich p rzy  podnoszeniu 
i transporcie. P rzy  przewozie fo rm  nie wolno 
chw ytać za n ie  i pod trzym yw ać ich  rękam i; do 
tego używać należy osobnych dźw igów  lu b  
drążków.

§ 17. P rzy  zagłębianiu fo rm  w  gruncie  nie 
wolno docierać do poziom u wód grun tow ych. 
W razie konieczności znacznego zagłębiania 
urządzić trzeba w  od lew n i specjalne, nitowane, 
żeliwne, albo żelazne zb io rn ik i wodoszczelne, 
zagłębione w  ziem i, lu b  też do ły  betonowane. 
Te z b io rn ik i i  do ły  zawsze należy u trzym yw ać 
w  stanie suchym.

§ 18. P rzy  przewozie albo odw racaniu cięż
k ich  form , osoby p rzy  tym  nie zatrudnione po
w in n y  oddalać się na odległość zapewniającą 
bezpieczeństwo. Zabrania się podchodzić pod- 
fo rm y  zawieszone, ja k  rów n ież przechodzić 
lub  przeskakiwać przez fo rm y  napełnione me
talem n iew ystyg łym .

§ 19. Zabrania się dokonywać ja k ic h k o l
w iek  robót p rzy  fo rm ie , gdy w is i ona na haku 
dźw ign icy albo też jest u trzym yw ana  przez ten 
hak w  położeniu podniesionym  z jednego koń 
ca. W  przypadkach w y ją tkow ych , w  razie ko
nieczności pracy p rzy  fo rm ie  zawieszonej, trze
ba zastosować podstawki dostatecznie mocno 
podtrzym ujące.

§ 20. N ie  w olno p rzy trzym yw ać  fo rm y  lub  
stawać na n ie j nogami podczas odlewania ce
lem zapobieżenia je j unoszeniu. B y  p rz y trz y 
mać form ę w  m ie jscu należy w  ty m  przypadku 
stosować specjalne zamocowania lub  w ys ta r
czające obciążenie.

§ 21. F orm y odlewane na sucho i  rdzenie 
pow inny przed w lan iem  m eta lu  być dobrze 
wysuszone albo' za pomocą przenośnych pieców 
suszących, albo też w  stałych, specjalnych su
szarniach. Suszenie dużych fo rm  i  zaform owań 
g run tow ych  na m iejscu, pośród pracow ni, jest 
dopuszczalne ty lk o  w  godzinach poza robo
czych. W  ostateczności końcowe podsuszenie 
fo rm  może być dokonane podczas pracy, ale 
p rzy  zastosowaniu niezbędnych środków, we
d ług  wskazań inspekc ji sanitarne j, przeciwko 
za truc iu  czadem robo tn ików .

P rzy  przeprowadzaniu suszenia w  suszar
kach, k tó re  pow inny m ieć wysokość w ew nętrz
ną conajm nie j 2 m, d rzw i suszarek pow inny 
być szczelnie zamknięte. Odprowadzanie spa
lin  z suszarni do pracowni jest wzbronione..

Ż e liw iak i, p łom ien ick i i spust żeliw a

§ 22. Płaszcz że liw iaka  m usi posiadać szwy 
szczelne, n ie  przepuszczające gazów z wnętrza 
żeliw iaka..

Szczelność szwów i  połączenia części że liw ia 
ka należy sprawdzać nie rzadziej n iż  2 razy do 
roku  oraz w  tych  przypadkach, gdy zostanie 
spostrzeżone oddzia ływ anie  w ydobyw a jących  
się gazów na stan zdrow ia robotn ików .

§ 23. Ż e liw ia k i należy zaopatrzyć w  łapa
cze iskier.

§ 24. B y  um oż liw ić  w  każdej c h w ili w y łą 
czenie przewodów pow ie trznych  w  końcu ich, 
p rzy  że liw iaku , trzeba ustaw ić zasuwy zam y
kające, a gdzie zastosowano sprężarki ze 
zm iennym  ruchem  tłoka  i  p rzy n ich muszą być 
zasuwy.

M iędzy sprężarkam i a że liw iakam i (piecami) 
należy urządzić sygnalizację.

§ 25. Celem zapobieżenia w ybuchow i, dysze 
(w y lo ty ) że liw iaków , przy leg le  do pasa topie
nia, pow inny  być zaopatrzone w  urządzenia, 
um ożliw ia jące p rzy  w strzym anym  dmuchu 
połączenie z atmosferą zewnętrzną.

N ie w olno chłodzić rozpalonego płaszcza że
liw ia ka  przez polewanie go wodą, ja k  również 
wypuszczać żużla i koksu z że liw iaka  na m okrą 
podłogę lub  na m okry  grunt.

c. cL 71.



K O M U N I K A T
Zarząd G łów ny Stowarzyszenia Inżyn ierów  i  Tech

n ikó w  P.P.W. wspólnie z Zarządem G łów nym  Zw iązku 
Zawodowego G órn ików  podają do wiadomości w y n ik i 

K onkursu ogłoszonego w  dn iu  16 listopada 1950 
roku  na opracowanie pomysłów, ulepszeń oraz 
w ynalazków  dotyczących obryw ania  się skał 
(Temat A ) oraz robót rabowania (Temat B), a 
m ających na celu podniesienie w arunków  bez
pieczeństwa pracy w  kopalniach.

Ostateczna ocena prac zgłoszonych do Konkursu od
była się w  dn iu  12 lutego b. r. na posiedzeniu rozsze
rzonej K om is ji Konkursowej, w  k tó re j w z ię li udział 
poza członkam i K om ite tu  Technicznej Ochrony Pracy 
S ITPPW  uzupełnionego przedstaw icielam i Z. G. Z.Z.G. 
przedstawiciele: M in . Górn. —  Dep, Techn. Góm., 
Centr. Rady Zw iązków  Zawodowych, N O T-u, Centr, 
Inst. Ochrony Pracy, Głównego In s ty tu tu  G órnictwa 
i  Państwowych W ydaw nictw  Technicznych.

DO NAG RO DY I  — nie zostały zakw alifikow ane żad
ne z prac,, z uwagi na to uchwalono zwiększenie i lo 
ści nagród I l l - c h  do ilośc i jedenastu (Temat A  — 
sześć nagród, Temat B — pięć nagród) oraz nagród 
IV -ch  do ilości D W AD ZIEŚC IA  (Temat A  i  tem at B 
po dziesięć nagród).

Poza tym  postanowiono wynagrodzić autorów  prac 
konkursowych n iewyróżnionych nagrodami książko
wymi.

Za prace zgłoszone do TE M A TU  „A "  O BR YW AN IE  
SIĘ S K A Ł  przyznano:

NAGRODĘ I I .

1. ob. Inż. O rłow ski L u d w ik  — kopalnia Paweł,
2. ob. Hasiak Adam  —• kopalnia Radzionków,
3. ob. W olny H ubert — kopalnia Chorzów.

NAGRODĘ I I I .

l i  ob. in i. Pogoda W iktor — kopalnia M ortim er,
2. ob. Szmirek Jan, ob. Kościelniok Franciszek —

kopalnia Prezydent,
3. ob. B ijak Witold —  kopalnia Rokitnica,
4. ob. Lipowiecki Andrzej — kopalnia Silesia,
5. ob. (nazwisko nieznane) —■ górn ik  kopa ln i Anna,
6. ob. Kowal Augustyn — kopaln ia  Ludw ik .

NAGRODĘ IV .

1. ob. Rybacki Walerian —  kopalnia Makoszowy,
2. ob. M atwin Władysław —- kopalnia Siemianowice,
3. ob. inż. Barglik Stefan — Wyższy Urząd Górniczy

4. ob. Kozakiewicz Edward — kopalnia Konin,
5. ob. Weis Leopold ■— kopalnia Kleofas,

6. ob. Przybyła Władysław —  kopalnia Rozbark,

7. ob. inż. Marzec Marian — kopalnia Wieczorek,
8. ob. Pionka Paweł — Chorzowskie Zakł. P. W.

U w a g a :  2-ch nagród IV -ych nie przyznano.

Za prace zgłoszone do TEM A TU  „B“ ROBOTY R A 
BOW ANIA przyznano:

NAGRODĘ II.

1. ob. ob. inŁ Pogoda W iktor — kopalnia Mortimer, 
inż. Orłowski Ludwik — kopalnia Paweł,

2; ob, Barczok Oswald — kopalnia Karol.

NAGRODĘ I I I .

J. ob. Kalinowski Edward — kopalnia Knurów, 
ob. Lukas Maksymilian —  kopalnia Knurów,

2. ob. inż. Kaniut Herbert —- Centr. Biuro Konstr. 
Maszyn Górniczych,

3. ob. Kółeczko Sylwester — kopalnia Marcel,
4. ob. inż. W ilant Jerzy — Centr. Biuro Konstr. Ma

szyn Górn.,

E. ob. ob. Łatać Wilhelm — Świętochłowice,
Figiel Teodor —  Tychy.

NAGRODĘ IV .

1. ob. Płonka Paweł — Chorzowskie Zakł, P. W.,
2. ób. Adamczyk Karol — Min. Góra, Dep. Techrs. 

Górn.

3 . ob. Kania Paweł -— kopalnia Jaworzno,
4. ob. Pełka Teofil —- kopalnia Wanda Lech,
5. ob. inż. Urban Jan — Dąbrowa Górnicza,
6. ob. Wieczorek W iktor — kopalnia Dymitrow,
7. ob. Rekus Józef — kopalnia Zabrze -  Wschód,
8. ob. Szewczyk Adam — kopalnia Prezydent,
fi. ob. Szołtysek Paweł — Centr. Żarz. Bud. Węgl.

10. ob. Budziarz Kazimierz —  kopalnia Konin.

O terminie uroczystego rozdania nagród pieniężnych 
i książkowych uczestnicy Konkursu zostaną powiado
mieni osobnym pismem.

Omówienie prac zgłoszonych pa Konkurs zostania 
ogłoszone specjalnym artykułem w  czasopismach tech
nicznych.

STOW ARZYSZENIE IN ŻYN IER Ó W  
I  TEC H NIKÓ W  P. P. W. 
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